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LAUREAT 
BYŁ W POLSCE 

K o n k u r s na w e r b u n e k no -
w y c h p r e n u m e r a t o r ó w z u -
b i eg ł e go roku został już d a w -
no ro zs t r z ygn i ę t y , a le j e g o 
laureat p. L E O P O L D J E L O -
C H A ze w z g l ę d ó w osobistych 
dop i e ro t e raz m ó g ł skorzys tać 
z g ł ó w n e j nag rody — b e z -
p ła tnego prze lo tu P a r y ż -
W a r s z a w a . B y ł w styczniu i 
lu t ym, n i e u leg ł g r y p i e i po 
paru t ygodn iach w r ó c i ł do 
domu. N a p i s z e m y o n im 
w nas t ępnym numerze . 

K A Ż D Y - KTO POWIĘKSZY 
R O D Z I N Ę C Z Y T E L N I K Ó W 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 
zdobywając jednego lub wię -
cej prenumeratorów, ma szan-
sę zdobycia w losowaniu 
pierwszej nagrody; 

S A M O L O T E M 00 POLSKI ! 
Werbujcie prenumeratorów 
„ TYGODNIKA POLSKIEGO " 
Czeka także na W a s w i e l e 
innych cennych nagród , o raz 
mi ła sa t ys f akc ja z tego , że 
p o w i ę k s z y się nasza Rodz ina 
C z y t e l n i k ó w , nasze w ł a s n e 
g rono P r z y j a c i ó ł . 

NASZA OKŁADKA 

UNE VIVE 
CORRESPONDANCE 

ENTRE GUISENIERS 
ET EŁN 

L ' a i m a b l e a r t i c l e „ W 
min i -b ib l i obus i e ks ią ż -
k i d l a w s z y s t k i c h " , pa ru 
dans l e n u m é r o de N o ë l 
d e „ L A S E M A I N E P O -
L O N A I S " , m 'a a m e n é 
un r enouveau de cor -
respondance avec q u e l -
ques-uns d e v o s c o m -
pat r i o t es quii v o n t j u s -
qu'à m ' e n v o y e r des l i -
v r e s pour a l i m e n t e r l es 
rayons de m o n b ien 
modes t e , ,min i -b ib l i o -
bus" . 

Ce t a f f l u x d e cour -
r i e r m e pose d 'a i l l eurs 
que lques p rob l èmes de 
t raduct ion , cair la b r a -
v e M a d a m e S zymańsk i , 
m a vo is ine , ine peut que 
m e donner une l e c ture 
a p p r o x i m a t i v e et ora le . 

J 'a i e n par t i cu l i e r 
une co r r e spondance as-
siez s u i v i e a v e c m o n 
co l l è gue de E łk , et les 
é l è v e s de m a classe ont 
eu la surpr ise e t la j o i e 
de r e cevo i r , i nd i v i du -
e l l ement , une car te p o -
sta le , veniue d e P o l o g -
ne, à la suite d 'un pe t i t 
t r a v a i l co l l ec t i f sur no -
t r e v i l l a g e q u e nous 
leur av ions envoyé . 

A ce que j ' a i cru 
comprendre , ils oint é l a -
boré l e m ê m e t r a va i l 
que nous dev r i ons r e -
c e vo i r b ientôt . P o u r l e 
m o m e n t , chaque é l è v e 
d e Giuiseniers r épond 
par une ca r t e posta le 
à la car te qu ' i l a r eçue 
de son cor respondant 
loiitain. Et j e vous a f f i r -
m e q u e chacun éprou-
v e une g r a n d e émot ion . 

Phil ippe D E S M A R E S 
Instituteur — 
G U I S E N I E R S 

Przez szereg lat po w o j -
nie ta rgowisko w N o w y m 
Ta r gu s łynęło j ako k r a j o -
w e centrum hand lu „c iu -
chami " T a k a n a z w a przy -
ję ła się d la s zykowne j , 
choć nieraz tandetne j o -
dzieży zachodnie j czy ame -
rykańsk ie j p rodukc j i . Skąd 
się brały? M ó w i ą c bardzo 
szeroko — z nędzy. Z e 
stare j podha lańsk ie j nędzy, 
która tysiące góra l i w y p y -
chała na wychodźstwo . A z 
emigrac j i przysyła l i rodz i -
nom w listach k r w a w o za-
p r acowane do lary . P o w o j -
nie zaś w przesy łkach prze -
waża ł a odzież, ł a twa do 
korzystnego spieniężenia w 
wyn iszczonym K r a j u . Dzis 
nowotarskie „ c i uchy " to 
wspomnien ie , Po l ska sta-
ła się eksporterem m o d -
nych ub rań . P r z y k ł a d e m 
— kożuszek, p rezentowany 
przez panią na l e w e j stro-
nie zd jęc ia . A l e „ m o d n i e " 
u b i e r a j ą się też góra lskie 
konie, co widać na st raga -
nie pośrodku. 

!! PRZYPOMINAMY !! 
KOLONIE LETNIE W KRAJU 

Odloty dzieci na ko-
lonie letnie w K r a j u z o -
k ręgów konsularnych P a -
ryż , L i l l e i- L y o n nastąpią 
w p ierwszych dniach l ip-
ca 1969 r. Przewidz iane 
terminy powro tów w tych 
samych dniach miesiąca 
sierpnia. 

Zgłoszenia pisemne na-
leży nadsyłać do właści-
w y c h tery tor ia ln ie K o n -
sulatów Genera lnych P R L 
do dnia 31 marca 1969 r., 
dołączając zaadresowaną i 
o f rankowaną kopertę dla 
otrzymania dalszych in-
f o rmac j i i potrzebnych 
fo rmularzy . 

Oto adresy Konsulatów 
Generalnych: 
w Paryżu — 31, rue Jean 
Goujon — P A R I S 8-ème 

w Lille — 45, Boulevard 
Carnot — 59-LILLE 

w Lyonie — 8, rue Tête 
d'Or — 69 -LYON 6-ème 

Przypominamy , że w a -
runkiem przy j ęc ia dziec-
ka jest j ego polskie po-
chodzenie, w i ek — co na j -
mnie j 12 lat i n ieprzekro-
czenie w miesiącu l ipcu 
17 lat oraz uczęszczanie 
do szkół dziennych. P i e r -
wszeństwo mają dzieci, 
które jeszcze nie by ł y na 
koloniach w K ra ju . Opła-
ta kolonijna wraz z ubez-
pieczeniem dziecka w y n o -
si 270 f ranków. Dalsze 
szczegóły na temat zapi-
sów i w y j a z d ó w na ko-
lonie opubl ikowane będą 
w następnych numerach 
„Tygodn ika Po lsk iego " . 

W N A S T Ę P N Y M N U M E R Z E 

Co godz inę z w ieży koś-
cioła Mar i ack i ego na k r a -
k o w s k i m r y n k u p łynie 
he jna ł , od setek lat co go -
dzinę w y g r y w a n y na t r ąb -
ce. Łączą się z n i m liczne 
l e gendy : o tatarsk im n a -
jeździe, o d w ó c h b rac iach -
budown iczych wież kościo-
ła. P r z y p o m n i m y je po -
krótce. N a zd jęc iu zaś na 
p i e rwszym planie odnow io -
na w ieża starego k r a k o w -
skiego ratusza, w k tó re j 
podziemiu o twar to w ze-
sz łym roku s ty lową ka -
wia rn ię , w g łęb i historycz-
n y kościół. 

W TYM N U M E R Z E coś ciekawego dla wszystkich 
• P o ż e g n a n i e „ B a t o r e g o " — z d j ę c i e obok i strona 14 
9 P o l s c y i n ż y n i e r o w i e m ó r z i o c eanów — strony 11, 12, 13 
9 P o l o n i j n y s a m o c h o d o w y r a j d f o l k l o r u —- strona 17 
9 S p r a w a śmierc i gen. S ikorsk i ego do dziś budz i spory 

P r z y p a d e k ? Sabotaż? P i s z e m y o t y m obok i na stronie 4 

9 O po lsk ich pomn ikach w a l k i i męc z eńs twa w K r a j u i w Europ i e m ó w i Janusz W i e -
czorek , dobr ze znany P o l o n i i — strona 5 

9 Da l s z y c iąg „ D i a m e n t ó w i a l i g a t o r ó w " — strony 6 i 7 
9 P o l sk i e t a l en ty m u z y c z n e n i e t y l k o z a w o d o w e — strona 9 
Jest też dużo innych interesujących wiadomości. N a przykład: Co p o w i e d z i a n o o W r o c ł a w i u 
w Cala is? s. 8 9 Co n o w e g o w K r a j u ? Ca ła s. 10 9 C o stało s ię da l e j z boha t e r em „ Z n o j -
nego ch l eba "? s. 16 9 C o znakomi t y aktor i p r o f e s o r L u d w i k Sempo l ińsk i m ó w i o p i o -
sence? s. 18 9 C o F e r n a n d L é g e r o f i a r o w a ł M u z e u m N a r o d o w e m u w W a r s z a w i e ? s. 19 
9 Czy choroby n o w o t w o r o w e m a j ą coś w s p ó l n e g o z g e o g r a f i ą ? s. 19 9 Zaś l ist J ó z e f a 
G r z ybka , rady P a n i A n n y , po rady Mecenasa — zna jd z i e c i e na stronach 19 i 20 
W N A S T Ę P N Y C H N U M E R A C H P O L E C A M Y : • N o w e spotkanie z „Tygodnikiem" 9 M a r z a n -
na — ludowy zwycza j wiosenny 9 Kopa ln ia przyszłości 9 Białowieża zimą # N o w e ślady 
męczeństwa narodu. 

Zdjęcie tygodnia PŁYŃ BARKO MOJA! POGODA SPRZYJA!!! 
Jeśli to nie ba rka , lecz k a j a k , jeśl i p ł ynący nie 

p ieką się w słońcu ś ródz iemnomorsk im lecz opatu -
leni są swetrami , jeśl i to nie w łoscy r ybacy a 
k r a j o w i turyści — to może rzeczywiście „ p o g o d a 
sp r zy j a "? P r z y Po l sk im T o w a r z y s t w i e Turystycz -
n o - K r a j o z n a w c z y m istnieje K l u b W o d n i a k ó w , b a r -
dzo dumnych ze swych w y c z y n ó w i u w a ż a j ą c y c h 
się za lepszą kategor ię turystów, niż jacyś t a m 
piesi wyc ieczkowicze czy nawet r a jdowicze . A w 
klubie tym, obok żeglarzy, r e j wodzą także k a j a -

kowcy . P o raz piąty k a j a k o w c y o rgan izu ją s p ł yw 
z i m o w y z p r ą d e m wie lkopo l sk ie j rzeki B r d y , oczy-
wiście w t e d y tylko, g d y m a odcinki w o l n e od 
lodu. W t y m roku by ło tego 60 k i l omet rów i to 
między innymi na szczególnie m a l o w n i c z y m od-
cinku o b e j m u j ą c y m s k r a j p ras ta rych B o r ó w T u -
cholskich. A że udział w sp ływ ie wz ię ło te j z imy 
70 k a j a k o w c ó w , znaczy to, że r o z r y w k a p rzy j ę ł a 
się. M a m y ty lko nadz ie ję , że udział w sp ływie 
nie jest po łączony z p r zymusem rzecznej kąpiel i . 



W ćwierć wieku po katastrofie gibraltarskiej 

C Z Y B Y L I S P R A W C Y Z A B Ó J S T W A ? 
W powodzi fałszywych oskarżeń 

D K I L K U M I E S I Ę C Y w pras i e ś w i a -
t o w e j toczy s ię dyskus ja na t emat 
śmierc i gen. W ł a d y s ł a w a S iko r sk i ego 
w ka ta s t r o f i e l o tn i c ze j pod G i b r a l t a -
r e m 4 l ipca 1943 r. O d t raged i i o w e g o 
dnia up ł ynę ł o już ć w i e r ć w i e k u . W ś r ó d 

P o l a k ó w z a r ó w n o na em i g r a c j i , j ak i w K r a j u , 
ś m i e r ć S iko r sk i e go w d r o d z e p o w r o t n e j do L o n -
d y n u z B l i sk i e go W s c h o d u n i gdy n ie obrosła p a -
t yną histor i i , j est s ta le ż y w a i t a j emn i c za . A s u m p t 
do p o n o w n e j dyskus j i w szerok ich ko łach m i ę d z y -
n a r o d o w y c h dała sztuka n i em i e ck i e go autora R o l -
f a Hochhutha pt . „Żołnierze", w k t ó r e j autor w y -
mien ia j ako in i c j a t o ra z a b ó j s t w a b r y t y j s k i e g o p r e -
m i e r a W ins t ona Church i l la . R ó w n i e ż ks iążka an -
g i e l sk i e go h i s to ryka D a v i d a I r v i n g a , pośw i ęcona 
ka tas t r o f i e g ib ra l t a r sk i e j , k tó ra w czas ie zb ieg ła 
s ię z „ Ż o ł n i e r z a m i " Hochhutha , zna laz ła się w r a z 
z n i m i w ogn iu dyskus j i . 

T r e ś ć sztuki , w k t ó r e j autor s f o r m u ł o w a ł s w e 
o ska r ż en i e n i e popa r t e d o w o d a m i , poruszy ła ko ła 
po l i t y c zne W i e l k i e j B r y t a n i i i innych k r a j ó w , w y -
w o ł a ł a ostrą r e a k c j ę r o d z i n y Church i l l a , sk łon i -
ła do zabrania g łosu w d o w ę po z m a r ł y m t r a -
g i c zn i e genera l e , a ponad to d o p r o w a d z i ł a do p u -
b l i c znych dyskus j i p r z ed k a m e r a m i t e l e w i z y j n y m i 
z ud z i a ł em a u t o r ó w i ludz i m a j ą c y c h coś w t e j 
s p r a w i e do pow i ed z en i a . W y c i ą g n i ę t o z l amusa 
m n i e j c z y w i ę c e j naocznych ś w i a d k ó w , m . in. j e -
d y n e g o c z ł ow i eka , k t ó r y w y s z e d ł z k a t a s t r o f y g i -
b ra l t a r sk i e j z ż y c i em , p i lo ta samolo tu Czecha 
P rcha l ę , w ó w c z a s lo tn ika R A F . Z a p o w i e d z i a n o k i l -
ka p r o c e sów o obrazę , a poza t y m ra z po r a z p o -
j a w i a j ą się a r t yku ły , ośw iadczen ia , w y j a ś n i e n i a , 
zaprzeczen ia , p r z y c zynk i , uzupe łn ien ia do p r z y -
c z y n k ó w , w A n g l i i zaś dosz ło n a w e t do i n t e rpe -
l a c j i k i l ku p o s ł ó w w I z b i e G m i n i b r y t y j s k i p r e -
m i e r W i l s o n mus ia ł na nią pub l i c zn i e o d p o w i a -
dać. 

OŚWIADCZENIE PREMIERA WILSONA 
W i l s o n ośw iadczy ł , ż e p r z e j r z a ł u r z ę d o w e doku -

m e n t y ś l ed z twa p r z e p r o w a d z o n e g o po ka tas t ro f i e , 
k t ó r e g o pe łne w y n i k i n i e zos ta ły n i g d y og łoszo -
n e — poza l a k o n i c z n y m o f i c j a l n y m k o m u n i k a t e m 
— a k t ó r e na udos tępn ien i e b a d a c z o m muszą j e -
s zcze czekać p r z e z da lsze 24 la ta ( c zy l i ł ączn i e lat 
50), bo tak ie są b r y t y j s k i e p r z ep i sy a r ch iwa lne , j e -
ż e l i chodz i o w a ż n e d o k u m e n t y p a ń s t w o w e , p o l i -
t y c zne i w o j s k o w e . W i l s o n s tw i e rdz i ł , że n i e zna -
l a z ł w tych aktach nic tak i ego , co p o z w a l a ł o b y na 
p r zypuszczen i e , ż e strona b r y t y j s k a ponos i j a k ą -
k o l w i e k w i n ę za ka tas t ro f ę , k t ó r e j p o w o d e m by ła 
śm i e r ć e m i g r a c y j n e g o p r e m i e r a Po l sk i i j e j ó w -
c z esnego nacze lnego w o d z a . 

Hochhuth op iera s w e oskarżen i e o udz ia ł C h u r -
ch i l l a w spisku na ż y c i e S iko r sk i ego na j ak imś t a -
j e m n i c z y m dokumenc i e , k t ó r e g o poza n im nikt n i e 
w id z i a ł , a k t ó r y podobno j es t z d e p o n o w a n y w j e d -
n y m ze s zwa j ca r sk i ch b a n k ó w i b ędz i e og łoszony , 
z g odn i e z w o l ą w łaśc i c i e la , dop i e ro za lat 50. N i e -
k t ó r z y pub l i cyśc i snują domys ł y , że j e ż e l i taki 
d o k u m e n t w o g ó l e i s tn ie je , to pochodz i on od k t ó -
r egoś z p r a c o w n i k ó w b r y t y j s k i e g o w y w i a d u w t a -
j e m n i c z o n e g o w sp rawę , k t ó r y — zna jąc m e t o d y 
dz ia łan ia w y w i a d ó w — w o b a w i e o s w e życ i e w o l i 
g o w c z e ś n i e j n i e ogłaszać. 

Hochhuth zaś jest n i ema l k o m p l e t n y m i gno ran -
t e m h i s t o r y c znym, n i e zna e l emen ta rnych dat i 
f a k t ó w z w i ą z a n y c h z d z i e j a m i d r u g i e j w o j n y ś w i a -
t o w e j i Po l sk i , p isząc sztukę, k t ó r e j chcia ł nadać 
w s z y s t k i e cechy au t en t y zmu h is torycznego , n i e p o -
kus i ł s ię nawe t , aby j e s p r a w d z i ć i s kon f r on t o -

Generał W ł adys ł aw Sikorski i premier Wie lk ie j Brytanii Winston Churchil l p r zy jmu ją uroczystą de -
f i ladę oddziałów polskich s formowanych w e Fran cji, które bohatersko walczyły pod Na rw ik i em 

wać , co w c a l e n i e znaczy , ż e n i e m ó g ł on r z e c z y -
w i śc i e do t rzeć do j ak i egoś t a j e m n i c z e g o d o k u m e n -
tu, k t ó r y rzuca n ieco świa t ła na p r z y c z y n ę ka ta -
s t r o f y g ib ra l t a r sk i e j . A l e p o w a ż n a część op in i i n ie 
w i e r z y w ogó l e w i s tn ien ie t ak i e go dokumentu , w 
A n g l i i w y r a ż a ona p r z y t y m s w e w y r a ź n e obu r z e -
nie . W N R F rac ze j chę tn i e j b y w i d z i a n o zb rodn i ę 
A n g l i k ó w , b y na j e j t l e z m n i e j s z y ć w ł a s n e l u d o -
bó j c z e c z y n y z okresu w o j e n n e g o . T a k i jest z r e s z -
tą w y d ź w i ę k „ Ż o ł n i e r z y " i p r a w d o p o d o b n i e tak i 
b y ł ce l po l i t y c zny autora, c zemu w k i l ku m i e j -
scach sztuki d a j e on n i e d w u z n a c z n y w y r a z . 

W MASIE DRUGORZĘDNYCH SZCZEGÓŁÓW 
I n a c z e j m a się r zecz z I r v i n g i e m . Jest to h i -

s toryk . D o ks iążk i s w e j z g r o m a d z i ł m n ó s t w o f a k -
t ó w , dotar ł do w i e l u źróde ł , z eb ra ł w i e l e s z c zegó -
ł ó w i s z c z egó l i ków , oprócz t e go n a j w a ż n i e j s z e g o , 
k t ó r y o d p o w i e d z i a ł b y na py tan i e : czy katastro-
f a była zwyk łym lotniczym wypadkiem, czy też 
zbrodnią z premedytacją? Jeże l i n i e by ł to w y -
padek , au tomatyc zn i e w y r a s t a d rug i e p y t a n i e — 
kto katastrofę spowodował? B o tych , k t ó r z y by 
się chętn ie w y z b y l i S ikorsk i ego , b y ł o w i e lu , co 
w c a l e n i e znaczy , b y ka żdy z nich by ł zdo lny do 
tak zb rodn i c z e j podłośc i . 

I r v i n g , n i e m a j ą c n a j w a ż n i e j s z e j nici , zap ląta ł 
s ię w masę innych, d rugo r zędnych , s ensacy jnych 
n i e j ednok ro tn i e i ba rdzo c i e k a w y c h s zc zegó łów i 
p o w i ą z a ń , t owa r z y s zą cy ch k a ż d e m u p rocesow i p o -
s z l akowemu , a l e żadnego w y r o k u w s w e j pub l i ka -

Jeden z nekrologów po katastrofie gibraltarskiej 
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c j i n i e ogłos i ł . P o z o s t a w i ł s p r a w ę o twar tą . Os ta tn io 
j ednak ośw iadczy ł , ż e j e g o książka wysz ła jednak 
bez końcowych wniosków, k t ó r e napisał , a l e k t ó r e 
skreślił mu w y d a w c a ( ! ! ! ) . J ego tezy pok rywa j ą się 
z oskarżeniami Hochhutha — tzn., ż e A n g l i c y , a 
g ł ó w n i e Church i l l — by l i s p r a w c a m i k a t a s t r o f y . 

PERFIDIA 
O b a j au to r zy z n a j d u j ą się w ogniu os t rego o b -

strzału po l emic znego , w k t ó r y m brak i m g ł ó w n e -
go dowodu , w o b e c czego uc i eka ją się do n i e w y -
b r ednych kon t r a t aków . T a k np. Hochhuth u t r z y -
m u j e , ż e w in te res i e A n g l i k ó w l eża ło usun ięc i e 
S ikorsk i ego , p o n i e w a ż w p e w n y m m o m e n c i e w y -
w i a d b r y t y j s k i s tw i e rdz i ł , że po zos t a j e on w k o n -
taktach z n i emiecką A b w e h r ą , a p o n i e w a ż b y ł 
w t a j e m n i c z o n y w w i e l e s p r a w s p r z y m i e r z o n y c h 
p i e r w s z e j ważnośc i , istniała w i ę c o b a w a , ż e d o j -
dą one do w i a d o m o ś c i n i em ieck i e j . T r u d n o o b a r -
d z i e j p e r f i d n y c h w y t . 

B a r d z o w i e l u ludz i , m o ż e n a w e t z d e c y d o w a n a 
w i ększość n i e m a w ogó l e pog l ądu na s p r a w ę . 
P r z y p u s z c z a nawe t , ż e ka tas t ro fa by ła zbrodn ią , 
a l e ż e j e j s p r a w c ó w nikt n i g d y n i e b ę d z i e w sta-
n ie wskazać . N i e j e d e n pamię ta przec ież , j ak t o 
op in ia pub l i c zna n i e u w i e r z y ł a w 1916 r. w śmie rć 
nacze lnego w o d z a a rmi i b r y t y j s k i e j w p i e r w s z e j 
w o j n i e ś w i a t o w e j f e l dmars za ł ka H e r b e r t a K i t c h e -
nera , k t ó r y w d rodze do R o s j i zatonął na k r ą ż o w -
niku „ H a m s h i r e " , s t o r p e d o w a n y m podobno p r z e z 
n i emiecką łódź p o d w o d n ą . 

TRAGICZNA POSTAĆ W DZIEJACH POLSKI 
S iko rsk i b y ł postac ią t rag iczną . N a k l u c z o w y c h 

zakrę tach histor ia w y s u w a ł a g o na czo ło w s y tu -
ac jach d la P o l s k i b e znadz i e j ny ch i r o z p a c z l i w y c h . 
I w t e d y kochan i rodacy , amb i tn i p r z y w ó d c y po l i -
t yczn i i w o j s k o w i r y w a l e , r zuca l i m u g r u b e k ł o d y 
pod nog i . P o p r z ybyc iu do F r a n c j i w 1939 r. s ta -
nął w o b e c z o r g a n i z o w a n e g o z a k o n s p i r o w a n e g o 
f r on tu p r z e c i w sob ie n ie t y l k o z w o l e n n i k ó w a n -
cien r eg ime 'u , a le i samych s p r a w c ó w k l ęsk i w r z e ś -
n i o w e j , k t ó r z y rob i l i ws zys tko , aby go do w ł a d z y 
n ie dopuścić . A g d y ją już p r z e j ą ł i zaczął f o r m o -
w a ć w o j s k o po l sk ie na em i g r a c j i , w b i j a l i w n i ego 
ze wszys tk i ch stron nasycone j a d e m szpi le . B y ł y 
p r e m i e r p r z e d w r z e ś n i o w y S ł a w o j - S k ł a d k o w s k i ze 
s w y m i i n t e r n o w a n y m i m in i s t e r i a l nym i k o l e g a m i 
w R u m u n i i skar ży ł s ię w paźdz i e rn iku 1939 w 
b e z c z e l n y m m e m o r i a l e do prez . Rac zk i ew i c za , ż e 
n o w y r ząd dotychczas nie z a j ą ł s ię M o ś c i c k i m , 
b y ł y m i m in i s t r am i i podsek re ta r zami stanu i u -
r z ędn ikami , tak j a k b y to r z e c z y w i ś c i e by ła w t e d y 
dla ó w c z e s n e j t r a g i c zne j sy tuac j i P o l sk i i narodu 
jakaś w a ż n a sp rawa . 



CZ YTELNICY PISZĄ 

W OBRONIE ŚLĄSKA 

Opisy walk na Śląsku w latach 
1918—19, odbieranie ziem rdzen-
nie polskich, niemczonych pod-
czas wiekowej niewoli, patrio-
tyzm Polaków, których pozbawia-
no pracy i wyrzucano poza na-
wias społeczeństuoa za to, że się 
poczuwali do polskości, następnie 
ogrom krzywd, jakich doznaioali 
nasi Rodacy w Kraju od niemiec-
kiego okupanta w okresie ostat-
niej wojny — o tym nigdy nie 
wolno zapomnieć. I po tych 
wszystkich wydarzeniach stowa-
rzyszenie, nazywające się ,,ziom-
kostwem Ślązaków" pozwala so-
bie na szkalowanie obecnych 
władz polskich, zarzucanie im 
utrudniania życia mniejszości na-
rodowej niemieckiej na ziemiach 
polskich. Znając stosunki w Pol-
sce, już to wydaje mi się nie-
prawdą. Do ziem tych Niemcy 
mają ciągle pretensje, pomimo 
tylu lat, które upłynęły od r. 
1945, od zakończenia wojny i 
ustalenia granic. Uważam, że ci, 
którzy opuścili swe gospodarstwa 
w Polsce, nie powinni starać się 
teraz burzyć w niej porządku, ci 
zaś, którzy pozostali na miejscu, 
niech się podporządkują obowią-
zującym ustawom, a nie próbują 
przywracać polskich ziem Rzeszy 
Niemieckiej. 

Mam brata, którego Niemcy 
zaraz na początku wojny, w r. 
1939, wywieźli wraz z całą rodzi-
ną do Niemiec. Miał on własne 
gospodarstwo kilkunastomorgowe, 
pracy więc nie potrzebował szu-
kać w Niemczech, miał kawałek 
chleba z uprawiania własnego ka-
wałka ziemi. Okupant jednak za-
brał mu tę ziemię, dał ją Niem-
coxjoi, a teraz na pewno voazana 
jest ona w Bonn za ziemię nie-

miecką, bo Niemiec na niej pra-
cował? 

Znam jeszcze dużo więcej osób, 
które były powywożone z Polski 
tylko dlatego, że Niemcom podo-
bało się to, co posiadali. Chcieli 
wszystko powydzierać z rąk pol-
skich, a dać Niemcom. 

Nie wiem, czy dobrze rozumuję, 
ale moim zdaniem, to trzeba so-
bie jasno powiedzieć: te ziemie są 
polskie i pozostaną. My, Polacy 
we Francji, tak to czujemy. 

Łączę wyrazy szacunku dla 
polskiego pisma, jakim jest „Ty-
godnik". 

Stefania URBANIAK 
9 5-GON ES SE 

Proszę o reportaż z Pantalowic 
w woj . rzeszowskim 

N a n o w o r o c z n y m spotkaniu r e d a k c y j n y m 
w y g r a ł e m polską l a lkę w st ro ju l u d o w y m . 
P rzyn ios ł em ją do domu dla wnuczk i Kas i 
i radość z tego p o w o d u by ł a w ie lka . Od 
razu p r zypomnia ł a j e j się p r a b a b k a w P o l -
sce, którą w idz ia ła podczas ostatnich w a -
kac j i w K r a j u i pamięta , że p r a b a b k a też 
chodzi do dziś w chustce. W i ę c Kas ia ina -
cze j już nie m ó w i ł a na la lkę, ty lko babc ia 
Kub icka . K ł opo t ty lko by ł z wnuczk i em 
S te f anem, który też chciał mieć la lkę. 

U nas teraz w ie lk ie święto rodzinne. M o -
j a siostra obchodzi ła złote gody w styczniu, 
w styczniu też obchodzi ła złote wese le p ra -
babc ia K u b i c k a , a w lu tym obchodzi s rebr -
ne wese le babc ia Kub i cka . P o n i e w a ż na 
tych uroczystościach nie mog l i śmy być, w 
imeniu wnuczk i Kas i i w n u c z k a Ste fana 
oraz m o i m w ł a snym, j ako starego Czytel -
n ika „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " , ba rdzo proszę 
o reportaż w „ T y g o d n i k u " ze wsi P a n t a -
lowice , pow ia t P r zewor sk , w w o j . r zeszow-
sk im i napiszcie jak ie jest to- s reb rne w e -
sele i j ak ie zołte. A redaktor niech za nas 
j e i p i j e i niech m u w y j d z i e na zd rowie ! 

S tan i s ł aw H A Ł Y S 
A th i s -Mons 

DO KOŃCA ŻYCIA BEDĘ 
CZYTAĆ „TYGOBNIK POLSKI" 

Ż y c z ę d u ż e g o r o z w o j u „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " — p isma, z k t ó r e g o d o w i a -
d u j e m y się o n a s z y m tu życ iu w e 
F r a n c j i i B e l g i i o raz o n a s z y m uko -

c h a n y m r o d z i n n y m K r a j u . Se rdec zn i e 
Redaikicji za tę piętoną p rac ę dla nas, 
e m i g r a n t ó w , dz i ęku j ę . D o końca s w e g o 
życ ia będę p r e n u m e r o w a ć i c z y t ać „ T y -
g o d n i k " . Ż a ł u j ę t y lko , że n i e m o g ę dla 
„ T y g o d n i k a " zdobyć w i ę c e j p r e n u m e -
ra t o r ów , a le w nasze j oko l i cy n ie m a 
p r a w i e R o d a k ó w . 

A . M I K U C K 1 
Mason 

P R O S Z Ę O S P R O S T O W A N I E . 
W „ T y g o d n i k u P o l s k i m " N r . 5 z dnia 2 

lutego br . zostało umieszczone krótkie spra -
wozdan ie z odby te j gw i a zdk i w W i l l e b r o e k , 
zo r gan i zowane j staraniem T o w a r z y s t w a 
P r zy j a źn i Be l g i j sko -Po l sk i e j , przy wspó ł -
p racy Konsu la tu Po l sk iego w Antwerp i i . 
P r a g n ę wy j a śn i ć , że do zarządu T o w a r z y -
s twa Be l g i j sko -Po l sk i ego należą równ ież 
d w a j ak tywn i zastępcy prezesa pp. Marce l 
Franckaer ts i Kaz imierz Raczak. 

Ma r i an K O P Y D Ł O W S K I 
W i l l e b roek (Be lg i a ) 

GARŚĆ ŻYCZEń I UWAG DLA „TVG0DN1KA" 
Będąc s t a r y m c z y t e l n i k i e m „ T y g o d -

n ika P o l s k i e g o " , g d y ż od czasu j e go 
za łożenia , p r a g n ę z ł o żyć R e d a k c j i m e 
se rdeczne życzen ia da l s z e j o w o c n e j 
p racy w szerzen iu i u t rwa l an iu p o l -
sk i e j m y ś l i i ducha w ś r ó d Po l on i i 
f r ancusk i e j . M y , c z y t e ln i c y po lsk ich 
czasop ism na em i g ra c j i , s zukamy w 
t e j ż e l ek tu r z e w i ę z i , k tó ra nas ducho-
w o ł ąc zy z nas z ym i po l sk im i t r a -
d y c j a m i , z Po l ską . W t y m k i e runku idą 
m e życzen ia i b y b y ł y one l e p i e j z m a -
t e r i a l i z owane , p r a g n ę podz i e l i ć s ię z 
R e d a k c j ą k i l k o m a u w a g a m i . 

S w e g o czasu nap i sa ł em do „ T y g o d -
n i k a " l ist, w k t ó r y m pros i ł em, b y „ T y -
g o d n i k " j a k o j e d e n z d u c h o w y c h p r z y -
w ó d c ó w P o l o n i i f r a n c u s k i e j pos tara ł 
s ię o w y ś w i e t l a n i e po lsk ich f i l m ó w , 
s zczegó ln i e tych, uka zu j ą c y ch d z i e j e 
Po l sk i . Ja, k t ó r y z a m i e s z k u j ę dość du-
ż e m ias to w pó łnocne j F r a n c j i , gdz i e 
w i e l u m ies zka P o l a k ó w , nie m i a ł e m 
dotąd możnośc i obe j r z en i a takich f i l -
m ó w , jak „ K r z y ż a c y " , „ F a r a o n " , „ P o -
p i o ł y " i in. S ł y s z y m y , że na ukończe -
niu są f i l m y „ L a l k a " oraz „ O g n i e m i 
m i e c z e m " ( f i l m „ L a l k a " jest już ukoń-
czony , a t akże „ P a n W o ł o d y j o w s k i " — 
p r z yp . red. ) , l ecz z n o w u n ie będz i e nam 
dane ich og lądać , jak t y l k o w w e r s j i 
f r ancusk i e j , lub jak ichś f r a g m e n t ó w w 
t e l e w i z j i . P r z e c i e ż m o ż n a by z o r gan i -
z o w a ć w y ś w i e t l a n i e f i l m ó w w po l sk i e j 
w e r s j i o r y g i n a l n e j ? 

P r z y t e j o k a z j i muszę podnieść 
sp r z e c iw p r z e c i w k o r e k l a m o w a n i u n i e -
k tó rych f i l m ó w f rancusk ich , p o k a z u j ą -
cych próżn iacze życ ie , napady , u w o -
dzen i e itp. F i l m y te na p e w n o są in -
tratne i u p e w n e j części m ł o d z i e ż y 
m a j ą powodzen i e , a l e „ T y g o d n i k P o l -
s k i " n a p r a w d ę n i e mus i o nich pisać, 
g d y ż g ł ębszych war t ośc i f i l m y te n ie 
pos iada ją . Zamias t t e go t ypu r e p o r -
taży chętn ie p o z n a m y s y l w e t k i c i eka-

w y c h P o l a k ó w — poe tów , m a l a r z y , 
p i sa r zy , szersze op i sy p r z e ż y ć i 
w s p o m n i e n i a e m i g r a n t ó w , opisy ich 
życ ia obecn ie w e F ranc j i . P o z a k o n -
k u r s e m co roc znym, m a j ą c y m na celu 
zna l e z i en i e n o w y c h p r e n u m e r a t o r ó w 
p i sma, w a r t o b y też o r g a n i z o w a ć k o n -
kursy w s p o m n i e ń c z y r e l a c j i z poby tu 
w K r a j u . 

N i e c h w i ę c m o j e u w a g i będą m y ś l ą 
p r z e w o d n i ą d la p racy R e d a k c j i „ T y -
godn ika P o l s k i e g o " , g d y ż w y d a j e m i 
się, ż e ż y c i e p o l o n i j n e na e m i g r a c j i 
zamie ra , a szkoda. M i a ł o ono p i ę k n e 
t r adyc j e . Co ra z r z a d z i e j s łychać p o l -
ską m o w ę . Z w i e r c i a d ł e m zm ian j e s t 
choćby „ K r o n i k a r o d z i n n a " w „ T y g o d -
n iku " , g d z i e o tych, k t ó r z y od nas 
odesz l i , to c z y t a m y , ż e m i e l i na i m i ę 
Bo l e s ł aw , Jan, S tan i s ł aw , K a t a r z y n a , 
zaś o tych, k t ó r z y p r zychodzą na 
św ia t — to m a j ą na i m i ę A n n e - M a r i e , 
Jean-Jacques , M i che l , c zy P i e r r e . P r a g -
nę nadmien i ć , że m o j e dz iec i m a j ą na 
i m i ę Micha ł , W a n d a i F i l i p . 

Józef Bie la 
Douai ( N o r d ) 

OD REDAKCJI: Za życzenia i uwa-
gi serdecznie dziękujemy. Niestety„ 
organizowania wyświetlania polskich 
filmów w wersji oryginalnej Redakcja 
„Tygodnika Polskiego" nie może się 
podjąć, gdyż przekracza to jej kom-
petencje i możliwości. Uwagę Pana 
przekazaliśmy do Stowarzyszenia 
„France-Pologne", które chętnie tego 
typu wieczory na pewno w Douai 
zorganizuje. Redakcja natomiast ze 
swej strony weźmie pod uwagę Pańśki 
postulat niereklamowania filmów nie 
posiadających żadnych większych war-
tości poznawczych i moralnych. Po-
staramy się też znowu zorganizować 
nowy konkurs. 

C Z Y BYLI S P R A W C Y Z A B Ó J S T W A ? 
STARE PORACHUNKI 

P i ł s u d c z y c y m ie l i z S i ko r sk im z a d a w n i o n e p o r a -
chunki . N a w e t po j e g o śmierc i część z nich u w a -
żała, ż e się z S i ko r sk im n i g d y n ie roz l i c zy ła . S i -
ko r sk i u w a ż a ł P i ł sudsk i ego za i gnoranta w dz i e -
dz in i e w o j s k o w e j i po l i t y c zne j . P r a w i e n i e znany 
j es t f ak t , ż e w 1926 roku pod p s e u d o n i m e m K a -
rola Pomorskiego napisa ł i w y d a ł b roszurę pt. 
„Józef Pi łsudski jako wódz i dziejopis", w k t ó r e j 
r o z ł o ż y ł P i ł sudsk i e go na ob i e łopatk i , w y s u w a j ą c 
p r z e c i w n i emu szereg p o w a ż n y c h za r zu tów . P i ł -
sudczycy w y k u p i l i b roszurę z ks i ęgarń n i ema l bez 
resz ty . B y ł a na rynku p o l i t y c z n y m i k s i ę ga r sk im 
b i a ł y m k ruk i em . A u t o r s t w o S iko r sk i ego b y ł o ści-
ś le zakonsp i rowane , u j awn i ł je dop i e ro na k ró tko 
p r zed swą śmierc ią w 1945 roku Wincenty Witos. 
Czy p i ł sudczycy w i ed z i e l i , że b roszurę napisał S i -
korsk i? Jeże l i n i e by l i t e go p ewn i , t o w k a ż d y m 
ra z i e posądza l i go o to. O d g r y w a l i się na n im do 
ostatnich dni życ ia , j ak i po śnyerc i . P o b ó g - M a l i -
n o w s k i w s w e j h is tor i i Po l sk i w y d a n e j w P a r y ż u 
po w o j n i e b ron i R y d z a - S m i g ł e g o za k l ę skę w r z e ś -
n i ową , a na w i e l u stronach oskarża S iko r sk i ego 
za p r z e g r a n ą k a m p a n i ę w e F ranc j i . G d y b y w i e r z y ć 
t emu, co różni M a l i n o w s c y , P r a g i e r z y , G r a -
b o w s c y i inni w y p i s y w a l i i w y p i s u j ą j eszcze o S i -
ko r sk im , można by sob ie w y r o b i ć pog ląd , ż e by ł 
t o jak iś kompletny polityczny i w o j s k o w y debi l . 
z ą w ł a d z y , k t ó r y n ie zna ł j ę z y k ó w , z a w s z e się 
m y l i ł i zamias t ich wszys tk i ch porob ić m in i s t r a -
mi, to szukał t y l ko k o m p r o m i s o w y c h r o z w i ą z a ń 
p r ze z co w i e c z n i e b łądz i ł . W r zeczyw is tośc i istot-
na wartość Sikorskiego wysz ła na j a w po jego 
śmierci, kiedy całe polityczne kierownictwo emi-
gracj i londyńskiej okazało się zespołem miernot 
i zer, b e z w i z j i p r z ys z ł e go świata , z k t ó r y m i s ię 
abso lutn ie n ikt n ie l i c zy ł . 

S iko rsk i b y ł w L o n d y n i e j e d y n y m c z ł o w i e k i e m , 
k t ó r y b y ł w stanie d o p r o w a d z i ć do po ro zumien i a 
z Z S R R i obo z em po l sk im w t y m k r a j u , w i d z i a ł 
i r o zumia ł , że Europa p o w o j e n n a n ie b ę d z i e m ia ła 
nic w s p ó l n e g o z Europą powersa l ską , że nastąpią 
p o w a ż n e przesunięc ia i zm iany , starał s ię i m w y j ś ć 
n a p r z e c i w i w y c i ą g n ą ć z t ego d la P o l s k i o d p o -
w i e d n i e korzyśc i . R o z u m i a ł p r z e d e w s z y s t k i m , że 
po l i t yka zagran iczna p r z y s z ł e j Po l sk i w o b e c Z w i ą -

zku R a d z i e c k i e g o mus i się r adyka ln i e zmien ić , o -
p r zeć się o dobrosąs i edzk i e stosunki i wspó łd z i a ł a -
nie, j e ż e l i w r z e s i e ń n ie m a się w i ę c e j p o w t ó r z y ć . 
I za to go n i e n a w i d z o n o na e m i g r a c j i po l sk i e j w 
A n g l i i . 

A le dla K r a j u , dla umęczonego pod okupacją 
hit lerowską narodu, Sikorski by ł autorytetem, w i e -
rzono w niego i dlatego jego śmierć była w poczu-
ciu narodu ogólnopolską tragedią, po klęsce wrześ -
n iowe j największą, chociaż codziennie ginęły dzie-
siątki i setki tysięcy innych Po laków. 

ARTYKUŁ LESZKA KIRKENA 
W zac ię te j obecn ie po l em i c e w o k ó ł śmierc i S i -

korsk i ego , sztuki Hochhutha i p racy I r v i n g a n ie 
b rak o c z yw i ś c i e udz ia łu em i g rac j i . P r a g n i e m y tu 
zwróc i ć u w a g ę na a r t yku ł Leszka Kirkena z L o n -
dynu zamieszczony w t a m t e j s z e j „Kronice" pt. 
„Kto zabił Sikorskiego?" Oczyw i śc i e , autor n ie da -
j e odpow i ed z i , bo j e j dać n i e może . A l e s u g e r u j e 
c z y t e l n i k o w i o d p o w i e d ź pośrednio . N i e w s k a z u j e 
co p r a w d a im i enn i e pa l c em na s p r a w c ó w , aTe 
s tw i e rd za : „Śmierć Sikorskiego ułatwi ła życie za-
równo Angl ikom, jak i Amerykanom" , a w i n n y m 
m i e j s c u : „zarówno Churchill , jak i Roosevelt o -
detchnęli po katastrofie g ibraltarskie j . " L . K i r k e n 
p r zy tacza w i e l e znanych f a k t ó w h is torycznych , 
z ręczn ie z e s taw ionych — j e d n e okreś la j ako f a ł -
s z y w e , inne p r z y j m u j e za p r a w d ę . O S iko r sk im 
m ó w i , że „żyl w świecie f antaz j i " w s p r a w i e u ło-
żenia s t osunków z M o s k w ą i w s p r a w i e p r z y s z -
ł ych gran ic Po l sk i . A l e j e ż e l i S ikorsk i był fantastą , 
to na l e ża ł oby s ię zapytać , k t o w oboz i e l o n d y ń s k i m 
by ł realistą? — A n d e r s , k t ó r y p r z e k o n y w a ł , że 
Z w i ą z e k Radz i e ck i lada chw i l a się z awa l i pod u -
d e r z e n i a m i I I I R z e s zy , Sosnkowsk i , k t ó r y b y ł 
p r z e c i w uk ł adow i z Z S R R , podobn i e j ak R a c z k i e -
w i c z , c z y też może s a m o z w a ń c z y p r z eds t aw i c i e l e 
par t i i po l i t y c znych d a w n e j o p o z y c j i nic sobą n ie 
r e p r e z e n t u j ą c y ? 

A r g u m e n t y K i r k e n a , m a j ą c e p o t w i e r d z a ć u r o j e -
nia S ikorsk i ego , nie są ścisłe. P i s z e on: „S ikor -
skiemu w y d a w a ł o się, że utrzyma przedwojenny 
stan terytorialny (Polski) z dodatkiem W a r m i i i 
Mazur , łącznie z Kró l ewcem" . 

T y m c z a s e m S ikorsk i b y ł p i e r w s z y m , k t ó r y z r o -
zumia ł kon ieczność zm ian t e ry to r i a lnych . A l e 
myś la ł o o d p o w i e d n i m e k w i w a l e n c i e na zachodz ie 
— nad Odrą i B a ł t y k i e m , a n ie t y l k o o W a r m i i 
i Mazurach . M y ś l a ł o ca ł e j Opo l s zczyźn i e , c z ego 
w y r a z e m by ł udz ia ł A rk i Bożka — chłopa g ó r n o -
ś ląsk iego z Rac ibo r za w R a d z i e N a r o d o w e j już w e 
F r a n c j i ; m y ś l a ł o pozos ta j ących do 1939 roku w 
gran icach R z e s z y pow ia tach W i e l kopo l sk i j ak 
T r zc i anka , P i ł a , M i ę d z y r z e c , o części z i em p o m o r -
skich, j ak : L ę b o r k , Z ł o t ó w , B y t ó w , Wa łc z , w k t ó -
r y ch z a m i e s z k i w a l i P o l a c y , k t ó r e w łaśn i e Bożek 
r e p r e z e n t o w a ł ; myś l a ł o Gdańsku i E lb lągu z 
p r z y l e g ł o ś c i am i . W K r a j u istniała konsp i rac ja s ię -
ga j ą ca na te z i emie , k o r z y s t a j ą ca z m a t e r i a l n e j 
p o m o c y r ządu e m i g r a c y j n e g o S ikorsk iego . W y c h o -
dz i ł y t z w . z i e l one b ros zury , pośw i ę cone z i e m i o m 
p o s t u l o w a n y m , jak się w ó w c z a s o t e renach nad -
odrzańsk ich i nadba ł t yck i ch m ó w i ł o . O c z y w i ś c i e 
n ie m a r z o n o o Szczec in i e c zy o odc inku g ran i c z -
n y m na N y s i e Ł u ż y c k i e j . T a koncepc j a jest zas łu-
gą obozu po l sk i ego w M o s k w i e . 

FAŁSZYWA OCENA 
M a r a c j ę K i r k e n oska r ża j ą c Hochhutha o o s z -

c ze rs two , w y t y k a j ą c m u l i c zne b ł ędy m. in. na 
t emat L w o w a i W r o c ł a w i a , a le n ie m a rac j i , g d y 
pisze, ż e „ z a g a d n i e n i e W r o c ł a w i a i Szczec ina w y -
szło dop i e r o w P o c z d a m i e w l ipcu 1945". N i c po -
dobnego. W l ipcu 1945 w e W r o c ł a w i u i Szczec in ie 
u r z ę d o w a l i już P o l a c y i n ie b y ł o si ły, aby ich 
s tamtąd w y p c h n ą ć , w y c h o d z i ł a po lska prasa, o d -
b y w a ł a s ię r epa t r i a c j a P o l a k ó w ze L w o w a i z i n -
nych t e r e n ó w za S a n e m i B u g i e m do sto l icy nad 
Odrą i mias t D o l n e g o Ś ląska, P o m o r z a i Z i e m i L u -
busk ie j . A s p r a w a g ran i cy na Odrze , N y s i e i B a ł -
t yku okreś lona została p r zec i e ż w o g ó l n y m z a r y -
sie już po r a z p i e r w s z y w Jałcie . O c z y w i ś c i e n i e 
m a to już nic w s p ó l n e g o z S iko rsk im, a le jest d o -
w o d e m , że n i e t y l k o Hochhuth i I r v i n g ope ru ją 
b ł ę d n y m i a r g u m e n t a m i . 

W sumie a r t yku ł „ K t o zabi ł S i k o r s k i e g o ? " b ę d ą -
cy w ł a ś c i w i e charakterystyką Sikorskiego i p róbą 
oceny jego zasług, m i m o szeregu s łusznych s f o r -
m u ł o w a ń w odnies ien iu do Hochhutha i I r v i n g a , 
da je f a ł szywą ocenę historycznej roli W ł adys ł awa 
Sikorskiego w latach drug ie j w o j n y światowej . 

S. Z. 
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P A M I Ę C I N A R O D O W E J 

NA Ś C I A N I E g a -
binetu w i s zą t r z y 
w i e l k i e m a p y . U -
zupe łn ia j ą się 

w z a j e m n i e i są 
nie s p o t y k a n y m w 

k a r t o g r a f i i z j a w i s k i e m u k a -
z u j ą c y m his tor ię I I w o j n y 
ś w i a t o w e j w f o r m i e w i z u a l -
ne j , a w i ę c ł a t w i e j s z e j do 
odb ioru i b a r d z i e j s u g e s t y w -
n e j niż s ł o w o pisane. 

W p i e r w s z y m momenc i e , 
pa t rząc na m o z a i k ę k o l o r o -
w y c h z n a k ó w rozs ianych na 
tych mapach , c z ł o w i e k c zu j e 
się zagub iony . A l e w p a t r z y w -
szy się u w a ż n i e j r o zumie i 
w i d z i w s z y s t k o . Ca łą naszą 
h is tor ię z m a g a ń z h i t l e r y z -
m e m . Naszą m a r t y r o l o g i ę i 
d ługo l e tn i e b o j e — zakończo -
ne z w y c i ę s t w e m . 

I p o d ś w i a d o m i e c zu j e p o -
d z iw d la o g r omu pracy i no -
w a t o r s k i e j koncepc j i t e j n i e -
c odz i enne j ka r t og ra f i i . 

— Uwaga słuszna — uśmie -
cha się p r z e w o d n i c z ą c y R a d y 
O c h r o n y P o m n i k ó w W a l k i 
i M ę c z e ń s t w a , min is te r Ja -
nusz W i e c z o r e k — bo częste 
i długie były nasze narady, 
zanim wyłoniła się ostatecz-
na koncepcja tych map. Pro-
blem był trudny do rozwią-
zania ze względu na jego roz-
miary. Weźmy choćby ogrom 
zbrodni hitlerowskich popeł-
nionych na naszych ziemiacK. 
Był on tak wielki, że niepodo-
bieństwem było go przedsta-
wić na jednej mapie nawet 
najdrobniejszymi znakami. A 
gdzie historia walk stacza-
nych przez wojska regularne 
qraz oddziały partyzanckie?... 
Stąd też wyłoniła się koncep-
cja trzech map uzupełniają-
cych się wzajemnie. 

P o d c h o d z i m y do śc iany, na 
k t ó r e j w i s zą m a p y . 

— Pierwsza z nich — w y -
jaśnia min . J. W i e c z o r e k — 
ukazuje hitlerowskie zbrodnie 
dokonane na terenach pols-
kich w latach 1939—1945. Dru-
ga — walki zbrojne na na-
szych ziemiach w tych sa-
mych latach. Działania wojsk 
regularnych i walki partyzan-
ckie. Trzecia mapa obrazuje 
udział Polaków na wszystkich 
frontach II wojny światowej, 
na lądzie, wodzie i w powie-
trzu. 

Chcąc s t w o r z y ć ten w i z u a l -
ny dokument mus iano w ł a ś -
c iw i e zaczynać od pods taw . 
Od z rob ien ia e w i d e n c j i . B o 
p o c z ą t k o w o n ie w i a d o m o b y ł o : 
i le jest t ych m i e j s c h i s to rycz -
nych do upamię tn ien ia . N i e 
b y ł o n a w e t p e ł n e j e w i d e n c j i 
o b o z ó w koncen t r a cy jnych , nie 
m ó w i ą c już o ich f i l i ach . P o - . 
dobn ie b y ł o z w a l k a m i 
z w r z e śn i a 1939 r., gdz i e 
— zw łaszcza pod kon iec 
dz ia łań w o j e n n y c h — n ie -
ma l k a ż d y po lsk i oddz ia ł 
w a l c z y ł na w łasną rękę . T r z e -
ba by ł o w i ę c na począ tek u-
porać s ię z całością po t r z eb -
ne j dokumen tac j i . A w i ę c za -
ł o żyć kar to t ekę , zebrać doku-
m e n t y i f o t o g r a f i e , c zy l i pe ł -
ny mate r i a ł o k a ż d y m m i e j -
scu. Dop i e r o na t e j p ods t aw i e 
można by ł o myś l e ć o da l s ze j 
pracy , o p r z eds taw i en iu ca-
łości w sposób w i zua lny . 

( P r z ep rowadzone prace e w i -
d e n c y j n e w y k a z a ł y is tn ienie 
oko ło 20.000 miejsc walki i 
męczeństwa. By ła to praca 

żmudna, t rudna i o d p o w i e -
dz ia lna . 

— Podstawowym warun-
kiem, który nam umożliwił 
odnalezienie — m ó w i min . 
W i e c z o r e k — upamiętnienie i 
otoczenie opieką miejsc walki 
i męczeństwa, było wciągnię-
cie do tej szlachetnej akcji 
jak najszerszych rzesz społe-
czeństwa. Nasz apel o pomoc 
i poparcie zyskał pełną apro-
batę. Idea spłacenia narodo-
wego długu pamięci wobec 
tych, którzy własnym życiem 
okupili wolność Polski, była 
bliska naszemu społeczeństwu. 
Wychodziła naprzeciw jego 
odczuciom, potrzebom i żąda-
niom. 

O g r o m n ą pomoc okaza ła 
m łodz i e ż . A l e r t y harce rsk i e 
b y ł y d la nas k o n f r o n t a c j ą po -
s iadanych m a t e r i a ł ó w z ż y -
c i em i p o m o g ł y w dobran iu 
w ł a ś c i w e j f o r m y w i z u a l n e j . 

— A l e już przy pierwszej 
mapie, mającej pokazać zbrod-
nie hitlerowskie popełnione na 
ziemiach polskich, pojawiły 
się kartograficzne trudności. 
Przy zamieszczeniu tak wiel-
kiej ilości znaków mapa stała-
by się nieczytelna! Postano-
wiliśmy więc oznaczać tylko 
te miejsca, w których zostało 
zgładzonych ponad 50 osób. 

— A jest na mapie tych 
znaków ponad dwa tysiące! 
— d o d a j e p o chw i l i min . J. 
W i e c z o r e k . 

P o d c h o d z i m y do o m a w i a n e j 
m a p y . 

— Tymi znakami — s ł y s zy -
m y — uwidocznione są duże 
obozy, jak: Oświęcim, Brze-
zinka, Majdanek, Stutthof. O-
bozy, w których ginęli nie tyl-
ko obywatele polscy, lecź 
różnych narodowości. Te zna-
ki wskazują filie obozów za-
głady, mniejsze obozy, fabry-
ki i kopalnie, w których wy-
niszczano ludzi nie w komo-
rach gazowych, lecz głodem 
i pracą ponad siły. Ale speł-
niały one przecież to samo 
zadanie, realizowały ten sam 
cel, co obozy śmierci. 

P r z e c h o d z i m y do d r u g i e j 
raa-py p r z e d s t a w i a j ą c e j „ W a l -
ki zbrojne z najeźdźcą hitle-
rowskim" . na k t ó r e j pokaza -
ne są dz ia łan ia w o j s k r egu -
l a rnych oraz pa r t y zanck i ch i 
d y w e r s y j n y c h . A k c j e spec j a l -
ne, j ak atak i na l in ie k o m u -
n i k a c y j n e w r o g a , są t a m do-
d a t k o w o p r z eds t aw i one na 
m a ł e j mapce . 

T a k sanno u w i d o c z n i o n y jest 
d o d a t k o w o szlak bo jowy L u -
dowego W o j s k a Polskiego, któ-
re poprzez Lenino doszło aż 
do Berl ina. 

Dzia łania Armi i Radz ieck ie j są 
oznaczone cze rwonymi g w i a z d k a -
mi, których ilość dokładnie w y -
jaśnia, j ak wie lki był udział 
w o j s k radzieckich w wyzwo l en iu 
Polski . 

Od rębne znaki wskazu j ą m ie j -
sca działań regu la rnych oddz ia łów 
Czechos łowackie j A rmi i L u d o w e j 
oraz anty faszystów niemieckich. 

Do oibu t ych m a p w y d a n e 
zosta ły ponad t o spec ja lne 
p r z e w o d n i k i : „Po miejscach 
martyrologii narodu" o ra z 
„Wa lk i zbrojne na ziemiach 
polskich 1939—1945" s tano-
w i ą c e zb iór k r ó tk i ch i n f o r -
m a c j i o k a ż d y m z o znac zo -
nych na m a p i e mie j sc . 

— Trzecia mapa — w y j a ś -
nia min . J. W i e c z o r e k — to 
,,Polacy na frontach II woj-
ny światowej". Pokazujemy 
na niej walki Polaków na 
wschodzie i na zachodzie, dro-
gi, jakimi zdążali ku walce, 
miejsca, gdzie się tworzyły 
i stacjonowały jednostki pol-
skie. Na tej mapie najdokład-
niej widać, jak wielki był 
wkład Związku Radzieckiego 
w rozgromienie hitleryzmu. 
Znajdujemy też na niej miej-
sca, gdzie — poza granicami 
Kraju — działał polski ruch 
oporu, oraz gdzie są polskie 
cmentarze tak hojnie rozsia-
ne na obcej ziemi. 

Myślą przewodnią było dla 
nas pokazanie na tych ma-
pach hitlerowskich zbrodni, 
walk staczanych na naszej 
ziemi oraz udział zbrojny Po-
laków w walkach z faszyz-
mem na wszystkich frontach 
świata. 

Obecn i e jest p r z y g o t o w y w a -
na c zwar ta z ko l e i mapa — 
„Polacy w obozach na terenie 
Europy" . Będz i e do n i e j do -
ł ączony r e j e s t r o b o z ó w k o n -
c e n t r a c y j n y c h z ich histor ią 
o raz op isem m e t o d s tosowa-
nych przez -h i t l e rowców. 
P i e r w s z a próba r e j e s t ru t ych 
o b o z ó w w y n i o s ł a p ięć t o m ó w ! 
M a t e r i a ł y z ebrane do t e j m a -
py rozes łane zosta ły do osób 
m o g ą c y c h podać d o d a t k o w e 
i n f o r m a c j e . W o d p o w i e d z i o -
t r z y m a n o szereg cennych u-
w a g o raz i n f o r m a c j i . Obecn i e 
spec ja l i śc i o p r a c o w u j ą już 
całość. 

— Pragnęlibyśmy — odpo -
w i a d a min. W i e c z o r e k na ko -
l e j n e py t an i e — aby każde 
województwo, a nawet każdy 
powiat w Polsce miał swoją 
własną mapę przedstawiającą 
walki i zbrodnie hitlerowskie 

Przewodniczący Rady Ochrony Pomników Walk i i Męczeń-
stwa — minister Janusz Wieczorek przy jednej z trzech map 

dokonane na ich terenie. Pró-
bą jest wydana mapa Gdań-
ska, a następna będzie mapa 
Warszawy. 

Jak z p o w y ż s z e g o w y n i k a . 
R a d a O c h r o n y nie m a za -
m ia ru poprzes tać na już do -
konane j , n a p r a w d ę w i e l k i e j 
p racy . 

— Zadaniem naszym jest 
zaznajomienie polskiego społe-
czeństwa, a zwłaszcza mło-
dzieży — m ó w i min . J. W i e -
czorek — z ogromem zbrodni 
hitleryzmu i bezprzykładnego 
heroizmu narodu polskiego, 
który w walce o wolność po-
niósł tak ciężkie straty. W 
Polsce co piąty obywatel zgi-
nął lub został zamordowany 
przez hitlerowców. Nie ma 
rodziny, która nie utraciła ko-
goś bliskiego. Polska poniosła 
procentowo największe «tra-
ty ludzkie i materialne spo-
śród narodów walczących z 
hitleryzmem. O tym nie wol-
no zapomnieć. Ponadto zwią-
zanie dnia dzisiejszego z okre-
sem okupacji to jednocześnie 
pokazanie, że słuszna była 
droga, którą wybraliśmy w 
czasie walki z hitleryzmem. 

Z a p y t u j e m y o p l any dz ia -
ła lności poza g r an i cam i K r a -
ju. 

— Opierając się na do-
świadczeniach krajowych — 
o d p o w i a d a min. J. W i e c z o r e k 
— Rada Ochrony opracowała 
program działania poza gra-
nicami Kraju nawiązując 
współpracę z Ministerstwem 
Spraw Zagranicznych i po-

przez nie z polskimi placów-
kami dyplomatycznymi i kon-
sularnymi. Podobnie jak w 
działalności krajowej, pracę 
rozpoczęliśmy od stworzenia 
ewidencji wszystkich miejsc 
pamięci narodowej w poszcze-
gólnych krajach. Ustaliliśmy 
ilość tych miejsc, formy upa-
miętnienia, aktualny stan ist-
niejących tam pomników, 
cmentarzy wojennych, mogił 
żołnierzy i partyzantów pol-
skich, którzy walczyli 'w ra-
mach istniejącego w tych kra-
jach ruchu oporu. 

Obecn i e Rada O c h r o n y p o -
siada wytkaz m i e j s c pam i ę c i 
naro icxwe j w 32 kra jach św i a -
ta, a zebrane materiały po-
zwoli ły na ustalenie istnienia 
1.533 miejsc pamięci narodo-
we j , z czego 1.486 zna jdu je się 
w Europie. 

P o l s k i e g r o b y ,i cmen ta r z e 
z n a j d u j ą s ię t ak ż e w Azj i , A -
meryce Północnej i Po łudnio-
we j , w Afryce... N i e b rak ich 
i w tak e g zo t y c znych k ra j ach , 
j a k : Sudan, Tanganika, U g a n -
da, Afganistan, I ran i I rak : 
z n a j d u j ą się r ó w n i e ż na P u -
styni Libi jskie j . 

P r z e c h o d z i m y do o m ó w i e -
nia na j b l i ż s z e j dz ia ła lnośc i . 

— W zasadzie w 1969 r. 
zostanie ukończona szeroka 
akcja upamiętniania miejsc 
walki i męczeństwa. Zakoń-
czone zostanie również spo-
rządzanie kartotek. Na pierw-
szy plan wysuną się następu-
jące zadania: 

0 opieka nad upamiętn ionymi ty-
s iącami miejsc pamięci na ro -
d o w e j w K r a j u i za granicą , 

9 rozszerzenie prac wydawn i czych 
R a d y Ochrony i Komitetów te-
r enowych , z myś lą o młodzieży, 

9 op racowan ie planu działalnoś-
ci w y d a w n i c z e j przeznaczonej 
dla zagranicy. 

N a b i e r a to s zczegó lnego 
znaczen ia w o b e c n e j sy tuac j i 
m i ę d z y n a r o d o w e j , w dob i e 
j a w n e g o odradzan ia się w 
N R F ducha odwe tu , m i l i t a r y -
zmu i neo fas zyzmu. 

Po t r z eba p r z ypom inan i a 
przesz łośc i i budzen ia c z u j -
ności opini i spo ł e c zne j na ca -
ł y m św iec i e jest t y m w i ę k -
sza, im ba rdz i e j z a w o d n a pod 
t y m w z g l ę d e m s t a j e się pa -
m i ę ć w i e lu , n iestety , m ę ż ó w 
stanu i p o l i t y k ó w na Z a c h o -
dzie . 

Rozmawiał i notował: 

Władysław K I S I E L E W S K I 



Aleksander Grobicki 

Po przybyciu do stolicy Gujany Brytyjskiej, autor naszych reportaży, 
kanadyjski Polak, były żołnierz II Korpusu, Aleksander GROBICKI, 
oczekuje w Georgetown na osiadłego w tym kraju Jurka Golasa, by 
z nim udać się w głąb odwiecznej dżungli po diamenty i na aligatory. 
Tymczasem przekazuje nam opis stolicy kraju i jej kolorowych miesz-
kańców. 

(Wsze lk ie p r a w a autorskie zastrzeżone) 

D i a m e n t y i a l i g a t o r y 
W GEORGETOWN NAGO NIKT 

NIE CHODZI 
E O R G E T O W N — od któregoś 
tam Hanowerczyka , króla an-
gielskiego tak nazwane — białe, 
kolonialne miasto, zielone para-
solami drzew, szkarłatne g ir lan-

dami kwia tów, w k tó rym żadnych zabytków 
czy t radyc j i (prócz „ko lon ia lne j " , a ta dzi-
siaj przecież niemodna), ale w k tó rym kipi 
żywio ł , w k tó rym na naszych oczach f o r -
mu j e się i dorasta n o w y naród, powsta j e 
nowa historia — już nie ręką białego czło-
wieka pisana. 

A woko ło pola r y ż o w e w równą szachow-
nicę kanal ikami porżnięte i na bryz ie od 
morza fa lu jące plantacje trzciny cukrowe j . 
Wszystko zanurzone w tropikalnej spieko-
cie, raz na dzień i p r zyna jmn ie j raz w no-
cy podlewane tropikalnym deszczem i sta-
le chłodzone wia t rami „kupieck imi " , w i e j ą -
cymi od Kara ibów. 

A o kilka mi l na południe c iemnozie lo-
ny mur dżungl i odgradza wyb r z e ż e od resz-
ty kraju, od „ in ter ioru" (wnętrzne dżungl i 
— przyp. red.), w k t ó r y m już ty lko boksyt, 
złoto, d iamenty , al igatory, piranie, t a j ge ry , 
, ,por-knockerzy" i „Amer ind ian i e " . 

Jeszcze tam nie dotarłem. Chw i l owo spo-
cony i spragniony ocieram się t y lko na ul i -
cach miasta o młode Murzynki , o na jeża 
nastroszonych czuprynach i rozhuśtanych 
biodrach, o młode Hinduski o gładko zacze-
sanych, często w gruby warkocz zaplecio-
nych, lśniących włosach, w skromności swo-
j e j aż w y z y w a j ą c e ; o Mur zynów w postrzę-
pionych portkach i jaskrawych koszulach 
i Hindusów w białych jak śnieg, świeżo za-
prasowanych garniturach. Tu sunie za-
myś lony Brahmin w powłóczyste j b ia łe j 
szacie, tam podbiega uśmiechnięty ksiądz 
w b ia łym habicie, nad t łumem czarnych 
sterczy biały turban mułły, pod katedrą 
trądem zżartą rękę wyc iąga żebrak owin ię -
ty w worek ryżowy. . . 

Szerokimi a le jami, w p r z y j e m n y m cieniu 
rozłożystych drzew rosnących na skwerze 
b iegnącym środkiem ulicy, węd ru j ę po 
Georgetown. Schludne i czyste, p i ę t rowe 
domki. Drewniane, na biało malowane, z 
n ieodzownymi ko l o rowymi ża luz jami w 
oknach, z czerwonym, żó ł t ym i niebieskim 
kwiec iem w ogródkach. P lac sportowy, na 
k tó rym różnokolorowa młodzież gra w ko-
szykówkę i kriketa (bo tutaj, jak i w e 
wszystkich innych tropikalnych kra jach 
przez Ang l i ków „ cyw i l i z owanych " , nie ba-
seball czy piłka nożna, lecz właśnie prze-
nudny kriket jest na rodowym sportem). M i -
jam protestancką katedrę św. Jerzego, bo-
da j że na jw iększy drewniany kościół na 
świecie, i katedrę katolicką, murowaną, ale 
jeszcze nie wykończoną. Ratusz i gmach są-
du, oba drewniane, w m i ł ym dla oka stylu 
kolonialnym, a przed nimi potworny, r ó w -
nież kolonialny posąg k ró l owe j Wiktor i i z 
białego marmuru. T y l k o Ang l i c y mogl i po-
dobnymi szkaradzieństwami zaśmiecać swo-
je posiadłości. 

Main Street, Church Street, H igh Street 
— nazwy n iczym w p r z y zwo i t ym angie l -
skim mieście, a nie w tropikach, pod równi -
kiem, wśród ko lorowych. Po r towa dzielnica 
handlowa, a w nie j t ypowe sklepy towarowe, 

w których — po angielsku — kupić można 
wszystko z a lkoholem włącznie. K a n a d y j -
skie banki (Royal , Commerce, Montreal ) , 
portugalscy brokerzy, chińskie pralnie, czar-
ni pol icjanci, hinduscy żebracy, że lbetowe 
budynki i drewniany „ T o w e r " — na je l e -
gantszy w mieście hotel, k tóry wobec „ I n -
ternat ional " w Curaçao wyg ląda jak f a r -
merska stodoła. I Wate r Street, serce gu-
jańskiego businessu, tamtejsza Wa l l Street, 
na k tó re j na przemian „shipping" , knajpa, 
konsulat, knajpa. Towary , work i ryżu i rum. 

Środkiem ulicy jedzie c iężarówka, a w 
nie j angielscy żołnierże. K t ó r y ś tam pułk 
kró lowe j , jeszcze dziś, na pery fer iach im-
per ium rozlatującego się w pol i tycznych 
drgawkach naszego globu, p i lnujący jeszcze 
czegoś, co już straciło wartość, przeszło do 
historii. 

P r z yg l ądam się im i z melancholią p r zy -
pominam sobie, jak bardzo ich tropikalne u-
mundurowanie różni się obecnie od tego, 
które my, Po lacy , 30 lat temu, fasowal iśmy 
od króla jegomości w Pers j i , Iraku czy 
Egipcie. 

Z d y m e m imper ium bry ty j sk i ego poszły 
o lbrzymie he łmy korkowe i poniże j kolan 
sięgające i jak spódnice szerokie szorty, 
wiecznie opadające pończochy i .ciężkie, 
niezgrabne buciory, w k t ó r ym to stroju 
dumnie paradowal iśmy na ulicach Bagdadu, 
Damaszku, Jerozo l imy lub Ka i ru n iczym 
tropikalni Szwejkowie . 

Teraz widzę jakieś kapelusiki, p r zypomi -
nające m ó j „ r yback i " , wygodne i prze-
w i ewne „bush shirt 's", dre l ichowe spodnie 
skutecznie chroniące łydki przed żądłami 
moski tów i g imnastyczne buty. T y l k o gęby 
zostały te same. Młode, czerwone, angie l -
sfkie, czasem jeszcze u o f i ce rów nastroszo-
nym wąsem ozdobne. 

N ie widać zupełnie pucybutów,- których 
tak pełno w łacińskich kra jach A m e r y k i . 
A l e nic dz iwnego, skoro większość ludności 
chodzi w g imnastycznych pantof lach ( „Ba-
ta " ) lub po prostu boso. Gu jańczycy jeszcze 
nie wkroczy l i na następny szczebel c yw i l i -
zacj i , na k t ó r ym wisi napis: ,,wstęp tylko 
w butach". 

Natomiast żebraków bez liku. Wyc iąga ją 
kikuty, skaczą na kuflach, patrzą niewidzą-
cymi oczami. Pod bankiem siedzi Hindus z 
długą po pas siwą brodą. Gdy go f o togra fu ję , 
spogląda ,na mnie beznadzie jnie smutnym 
wzrokiem. Jakby z wyrzu tem, że jego nie-
szczęście uwieczniam. A na poczcie pisze 
list s iwy Murzyn , odziany ty lko w dwa wo r -
ki od ryżu. Gdy mu się nachalnie przyg lą -
dam, szczerzy w uśmiechu sipróchniałe zęby. 
Jakby z radością, że go zauważy łem. 

Popołudniowa „rush hour" . Ul icami p ł y -
nie rzeka rowerów. Dzieci, mężczyźni , ko-
biety — wszyscy pedałują. Rower to na j -
tańszy, na jekonomicznie jszy i przeto na j -
popularnie jszy środek tutejszego transpor-
tu. W ca łym kra ju wszystkiego 350 mi l 
dróg. Poza wyb r z e ż em niedaleko nimi za-
jedziesz. P o cóż więc samochód? Jest ich 
zresztą dużo. A l e przewaga małych, angie l -
skich modeli . Tak popularnych gdzie indzie j 
Vo lkswagenôw nie widać. Natomiast na jpo-
pularniejsze p iwo jest nie angielskie, lecz 
holenderskie. Czyżby podobna historia jak 
z w inem w A m e r y c e Środkowe j , gdzie na 
złość Hiszpanom wina nie pito i mało pi ją 
do dzisiaj? 

Ruchem regu lu je czarny pol ic jant na bia-
ł ym koniu. Ma biały, k o r k o w y hełm, białą 
obcisłą kurtkę i g ranatowe spodnie z czerwo -
n y m lampasem. To już przypomina „ko lo -
n ia l i zm" , podobnie jak żołnierz w b ia łym 
mundurze i czarnym berecie, stojący na 
warc ie p r z y wejśc iu do rezydenc j i b r y t y j -
skiego gubernatora. A w ,,Royal Canadian 
Bank" setka dz iewczyn w białych bluzkach 
i g ranatowych spódnicach, jedna ładniejsza 
od drugie j , jedna zgrabniejsza od drug ie j i 
ani jedna stuprocentowo „b ia ła " . Do wybo-
ru i do koloru — jakby powiedział cynik. 
Wszystk ie odcienie skóry, wsze lk ie mieszan-
ki ras. 

Podobnie zresztą na ulicy. Zasadnicze ko-
lory to czarny i szary (n iektórzy twierdzą, 
że „ o l i w k o w y " , ale to nieprawda. Hindusi 
w większości są „szarzy " ) . W 1960 r. na 
około 575. 000 mieszkańców B r y t y j s k i e j Gu-
jany Hindusów było 279.500, a Mur z ynów 
190.380. A l e między tymi zasadniczymi ko-
lorami istnieje cała gama innych. Ż y j e w ięc 
w Gujanie 66.000 mieszkańców (g łównie 
murzyńsko-hinduskich), 3.500 Chińczyków, 
7.500 Por tuga lczyków, 5.250 „ i nnych " Euro-
pe j c zyków, czy l i w większości B r y t y j c z y -
ków, i 25.000 „Amer ind i an " . Poza tymi 
ostatnimi wszyscy są „zeurope izowani " . N a -
go nikt nie chodzi (dz iurawe portki czy w o -
rek r y ż o w y wys tarcza ją ) i piersi nie poka-
zu je (publicznie). 

Murzynk i ubierają się jaskrawie j i bar-
dz ie j kuso niż Hinduski, chętnie jeszcze 
chodzące w swoich powłóczystych „sar i " i 
pomadką do ust malu jące znak kastowy na 

Jedyny drewniany ratusz zna jdu je się w Georgetown 



czole. Hindusi również wyg l ąda j ą schludniej 
i bardz ie j konserwatywnie niż Murzyni , 
k tórzy n iewie le (na co dzień) przykłada ją 
wag i do tego, co mają na plecach. I gdy 
czarni ciągle się śmieją, b łyskają białkami 
oczu, często są nawet obcesowi — w hin-
duskich w i l go tnych oczach gazeli czai się 
smutek, a szczupłe ciała gną się jak trzcina 
na wietrze . 

Skoro już mowa o rasach i kolorach skó-
r y — rzućmy ok iem na ich gujańską genea-
logię : 

A f r ykan i e , czyl i Murzyni , p r zyby l i do 
Gu jany już z p i e rwszymi b ia łymi osadnika-
mi. Jako niewolnicza -siła robocza na plan-
tacjach trzciny cukrowe j . Tak było w ó w -
czas na całym obszarze Kara ibów. Warunki , 
w jakich ci czarni ży l i i pracowal i , by ł y 
( jak wszędz ie ) fatalne. Malaria i inne tro-
pikalne choroby, brutalność i w y z y s k plan-
tatorów, brak hig ieny, drakońskie kolonial-
ne prawa białego człowieka — wszystko to 
razem i z osobna dziesiątkowało czarnych. 
W po łowie ub. w ieku by ło ich przeszło 
100.000. Dzisiaj , w sto lat później , 190.000 
— co dowodzi , że stracili swoją siłę rozrod-
czą, co powoduje , że ustępują Hindusom, 
k tó rzy do Gu jany przyby l i daleko późnie j 
i c iąg le potraf ią się rozmnażać, n iczym u 
siebie w Indiach. 

G d y w 1834 r. Ang l ia zniosła n iewo l -
n ic two (mimo gwa ł townego protestu i opo-
ru plantatorów), w Gujanie nastąpił poważ -
ny kryzys roboczy. Ustał dop ływ czarnych 
z A f r y k i . Można ich by ło już ty lko na kon-
trakty sprowadzać z w y s p Indi i Zachod-
nich, ale tamtejsi p lantatorzy bardzo nie-
chętnie pozbywal i się własne j siły roboczej . 
S ięgnięto w ięc po Chińczyków i Por tuga l -
czyków. Lecz ci rychło rzucali pracę na 
plantacjach i osiadali w miastach, trudniąc 
się tam drobnym handlem i tworząc podsta-
w y do obecnej chińskiej i portugalskiej , 
bardzo bogate j i w p ł y w o w e j mniejszości 
kra ju . Wreszc ie w drug ie j po łowie ub. w i e -
ku poczęto sprowadzać masowo robotników 
z Indii. Podp isywa l i pięcioletnie kontrakty, 
które zapewniały im odesłanie z powro tem 
do kra ju rodzinnego. Większość jednak nie 
skorzystała z tego. N i e miel i po co wracać 
do przeludnionych, g łodujących Indii. Z o -
stali. Rozmnoży l i się i tworzą dzisiaj bl isko 
300-tysięczną większość ludności Gu jany . 
Twor zą de facto hinduskie państwo w A m e -
ryce Po łudn iowe j . 

Na marginesie wspomnieć można, że w 
sąsiednim, holenderskim Surinamie, n i ewo l -
n ic two zniesiono dopiero w 1863 r. W t y m 
czasie zawinę ły do Paramar ibo (stolicy kra-
ju) nowe transporty n iewo ln ików z A f r y k i . 
Wobec jednak zmienionej sytuacj i , nie w i e -
dząc, co z p r zyw ie z i onymi ludźmi robić, w y -
puszczono ich na ląd. Natychmiast zaszyl i 
się w dżungl i i s tworzy l i tam, na wzó r a f r y -
kański, p ierwotne murzyńskie osiedla. Is t -
nie ją do dzisiaj. Są atrakcją turystyczną i 
k łopotem dla rządu nie mnie j s zym niż m i e j -
scowi Indianie. Zowią ich „Bushnegro " i w 
n iczym od stu lat się nie zmienil i . Pozostal i 
dz icy i pierwotni . 

ZJADACZE CASSAVY 

LEŻĘ W Ł Ó Ż K U p r z yk r y t y ko-
cem. I nie chce się wierzyć, że 
jestem w tropikach, że przed 
ki lkoma godzinami lał się ze 
mnie pot, a włóczęgę po mieście 

odbywa łem od j edne j butelki mrożonego 
piwa do drugie j . Temperatura w nocy 
spadła chyba o 20 stopni F i nic nie gryz ie , 
co jest niespodzianką, i co w tropikach nad-
zwycza jne — ale i tak nie mogę zasnąć, noc 
bowiem jest „muzyka lna " . 

Rozpoczęła ją orkiestra z sąsiedniego, 
nocnego lokalu. Cza-cza, mamba, calipso, 
szczęk lodu w szklankach, suwanie stóp po 
parkiecie, śmiechy. P r z y j e m n i e by ło słuchać 
południowych, podniecających melodii , 
szczególnie dla ucha ogłuszonego beatleso-
w y m i wydz ieran iami lub zawodzeniami — 
ale t rwało to do p ie rwsze j w nocy. A że 
dansing (pod go łym niebem) odbywał się o 
niecałe sto met rów od moich (o twar tych ) 
okien — więc o spaniu m o w y nie było. 

K i e d y zamilkl i , to ty lko po to, by na sce-
nie ustąpić miejsca innej orkiestrze. M u z y -
ce natury ! Żab im chórom i świerszczowym 

smyczkom. I znowu było bardzo p r z y j e m -
nie — ale na sen to też nie pomagało. 

Wreszc ie gdzieś około 2 w nocy nastąpił 
iście wagnerowsk i f inał : n iczym grzmot w o -
jennych bębnów — huk deszczu na dachach, 
okiennicach, liściach drzew i palm. Nag l e 
bow iem poczęło lać — tak jak to w tropi-
kach lać potraf i , jak to u nas nazywa się 
oberwaniem chmury, a u nich z w y k ł y m , 
sezonowym deszczem. 

A gdy w pół godziny ulewa skończyła się, 
g d y żaby i świerszcze znowu „do rwa ł y s i ę " 
do głosu — w sąsiednim pokoiku zapali ło 
się światło, a że ściana nie dochodziła do 
sufitu i była zbudowana z cienkich desek, 
poczułem się jak za parawanem. 

T o wróci ła moja sąsiadka — młoda, 
szczuplutka, czarnowłosa, czarnooka, o skó-
rze koloru k a w y z mlek iem — Hinduska. 
Ma zbyt cienkie nogi i f i gurę 12-letniej 
dz iewczynki , co nie przeszkadza, że jest 
„hostessą" w t ymże sąsiednim nocnym lo-
kalu. 

Na suficie miga ją długie cienie... One 
mnie wreszcie usypiają. 

* * * 

A nazajutrz poznaję „Amer ind ians " . 
G d y w Meksyku, Jukatanie i Pe ru kw i t ł y 

cywi l i zac j e Az t eków , M a j ó w i Inkasów, 
o lbrzymie połacie lądu ograniczone od za-
chodu wa ł em A n d ó w , od wschodu A t l an t y -
kiem, od południa dorzeczem Amazonki , a 
od północy M o r z e m Kara ibsk im zamieszkane 
by ł y przez szereg szczepów indiańskich 
(Arawak , Warrau, Waiwa i , Makus, Akawa i , 
Arekuna itp.). P r z y b y l i tam tysiąc lat te-
mu. Niesieni na falach imigrac j i c iągnącej 
z A z j i , poprzez cieśninę Beringa, między j ę -
zykami kanadyjskich l odowców, wzd łuż 
amerykańskiego kontynentu, zepchnięci z 
kolei da le j na południe z wąskiego, ale na j -
lep ie j nadającego się na osadnictwo pasa 
A m e r y k i Środkowe j , zamiast skierować się 
wzdłuż Pacy f i ku ( jak to uczynil i Inkowie ) , 
skręcil i na wschód i na amen utknęli w 
dżungli Amazonki . Dla większości z nich 
stała się ona ś lepym zaułkiem. Kara ib i ty lko 
potraf i l i się z niego z powro t em wyco fać na 
północ, zaludniając w y s p y Indi i Zachodnich. 
Inni w dżungl i pozostali i nie znalazłszy w 
nie j absolutnie żadnych warunków do osad-
nictwa — nie s tworzy l i żadne j kultury. W 
wierzeniach swoich nie wysz l i poza strach 
przed demonami i prawami natury. W ję -
zyku za ledwie kilka setek słów. N i e nau-
czyl i się pisać, ubierać, wa l c zyć z otaczającą 
ich przyrodą. N i e s tworzy l i niczego. Podob-
nie jak a frykańscy czy austral i jscy Busz-
meni, pozostali poza nawiasem rozwo ju cy -
wi l i zac j i . 

K r a j , k tóry zamieszkiwal i , by ł o lbrzymi , 
pokrywa ł gô dywan p ierwotne j , najstarsze j 
na świecie dżungli . P i ę ł y się w nim niedo-
stępne góry „ s t o ł owe " i przerzynały go nie-
zliczone rzeki i strumienie, w większości 
również niedostępne, bo l icznymi wodospa-
dami i rapidami poprzerzynane. Nazwa l i go 
w swo im j ę zyku „Guyanna " czy l i „Kra ina 
w ó d " . Natomiast ich samych, nowi na te j 
z iemi przybysze nazwal i „Amer ind ians " . W 
B r y t y j s k i e j Gujan ie ż y j e ich dzisiaj około 
25.000. T y l k o w „ inter iorze " , w małych 
zgrupowaniach, w trzynastu dystryktach 
(rezerwatach) , w których nie- Indianom 
osiedlać się nie wolno. Ż y j ą n iewie le ina-
cze j niż przed przybyc i em tuta j białego i 
czarnego człowieka. Po lu ją , łowią ryby , 
płuczą d iamenty i złoto. Ci, k tórzy ż y j ą na 
skraju dżungli , w b l i ższym kontakcie z 
resztą ludności kra ju, nie chodzą już nago 
(bo ich mis jonarze ubral i ) i mówią po an-
gielsku (bo ich mis jonarze nauczyli ) . Jak to 
ich życie wyg l ąda — zobaczę dopiero w 
dżungli . Chw i l owo oglądam ich w muzeum 
w Georgetown. 

Nagich, wyta tuowanych , małego wzrostu, 
bez zarostu — na l icznych fo togra f iach 
obrazujących t ypy plemienne oraz ich pier-
wotne budownic two i jeszcze p ierwotn ie jszy 
rytuał re l i g i jny . 

Og lądam ich broń — cienkie a długie 
dmuchawki , z których wypuszcza ją strzały 

maczane w kurarze lub urari, strasznych 
południowoamerykańskich truciznach. 

Og lądam p r y m i t y w n e statki domowe, 
zrobione z drzewa lub łupin owoców. I za-
poznaję się (na fo togra f i i i z opisu) z na j -
ważnie jszą dla życia w dżungl i sztuką p r zy -
rządzania „ch leba" i „ p i w a " z bu lwowatych 
narośli na korzeniach krzewu Cassava. 

K r z e w jest na 8 stóp wysoki . Bu lw z w y -
kle ma 10. B y z nich zrobić chleb, czyl i 
placki o 2 s topowe j średnicy, lub odurza ją-
cy napój Cassiri, trzeba w p i e r w mączkę do-
brze wygnieść i wyp łukać w specja lnych 
słomianych rurach, zawiera bow iem niebez-
pieczną dla człowieka truciznę. A l e z upra-
wą Cassavy nie ma na jmnie jszego kłopotu. 
Ułamaną gałązkę zatyka się po prostu w 
ziemię i sprawa załatwiona. N i e trzeba ko-
pać czy oporządzać — wobec tego narzędzia 
rolnicze nie są potrzebne. N i e trzeba mar-
twić się o zb iory — wobec czego rel ig ia też 
zbędna, bo nie potrzeba nikogo prosić o 
deszcz lub pogodę. Cassava, czerpiąca tru-
ciznę z j a łowego gruntu dżungli , była przez 
tysiące lat dobrodz ie js twem dla Indian. 
Pozwala ła im żyć. A l e równocześnie po-
wstrzymała ich w rozwo ju . 

G d y nad N i l em p ierwszy raz przez czło-
wieka wyhodowane ziarna zboża s tworzy ł y 
fundament do powstania kul tury śródziem-
nomorskiej , gdy w dolinach Meksyku i 
Gwatemal i wyhodowana kukurydza s two-
rzyła kulturę środkowoamerykańską 
Cassava, nie potrzebująca ani hodowl i , ani 
uprawy, spowodowała, że Indianie z dżungl i 
Amazonk i pozostali tym, c zym by l i -—- dzi-
kimi z jadaczami Cassavy. 

W muzeum oglądam również indiańską 
„sztukę ludową" . Ogranicza się do zapasek 
i naszy jn ików zrobionych z kora l ików, do 
rytualnych ozdób g ł owy , przybranych bar-
w n y m i piórami p taków oraz słomianek p le -
cionych i wioseł rzeźbionych w geometrycz -
ne symbole plemienne. T e słomianki i w i o -
sła to chyba j edyny oryg ina lny twór 
„amerindiański " . I to wszystko. 

N iewie lka salka w muzeum, pokazująca 
nam całe życ ie i cały dorobek ludzi zamiesz-
kujących ten k ra j od tysięcy lat. Jakież 
ubóstwo f o rmy , kształtu, i n i c j a t ywy w po-
równaniu choćby z bogato w muzeum repre-
zentowaną fauną. 

Szczególnie w porównaniu z rybami — 
których w „Kra in i e W ó d " bez l iku i które 
daleko lep ie j niż p i e rwotny Indianin potra-
f i ł y dostosować się do mie jscowych warun-
ków. 

Olbrzymie , płaskie, jak lampart centko-
wane ra j e z t ru jącym kolcem na ogonie. Na 
kilkanaście stóp długie azapaima, na jw i ęk -
sze na świecie s łodkowodne ryby . E lekt rycz -
ny węgorz , siłą 600 wo l t mogący śmierte l -
nie porazić p ływaka. Opancerzony cat-f ish, 
pozostołość z przedhistorycznych czasów. 
Rygorystyczna rodzina sun-fish, w które j 
ojciec w y c h o w u j e dzieci, i którego muszą 
słuchać i j ego boku się trzymać, bo jeżel i 
któreś nie posłucha, to tata je z jada! P r z ed -
siębiorcza arawanna podpływająca pod sa-
mą powierzchnię w o d y i wys tawia jąca nad 
nią dwa swo j e czułki na przynętę dla mo-
tyli. Straszl iwa, zębata pirania, k tó re j stad-
ko w kilka minut ogołoci cz łowieka do koś-
ci. I wreszcie ka jmany , na jbardz ie j k rw io -
żercze „ k r okody l e " na świecie. Jest to zresz-
tą ty lko „ z ę b a t y " wyc inek stworzeń zamiesz-
kujących gujańskie rzeki. 

W t ymże muzeum natykam się również 
na pamiątkę polską. W kolekcj i monet i me-
dali zna jdu je się srebrny pieniądz z podobiz-
ną Zygmunta I I z lat 1587—1632. W t ym 
właśnie czasie admirał Rale igh odkrywa ł 
Gujanę ! 

W następnym numerze 

© o c z e k i w a n i u 
HA GOLASA 
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W y s t a w a ukazywała W r o c ł a w i region dolnośląski — jego bogactwa naturalne, przemysł, skarby sztuki, piękno kra jobrazu 

W czasie uroczystego o -
twarcia wys tawy sekre-
tarz gen. „ O d r y - N y s y " 
p. K rakowiak mówi ł o 
długich tradycjach przy-
jaźni polsko- francuskiej 

P rzemawia ł też zastęp-
ca mera pan Denimal 

O W R O C Ł A W I U 
W C A L A I S 
W O K A Z A Ł Y M ratuszu Ca -

lais, s t a n o w i ą c y m d u m ę 
mias ta , z o r gan i z owana zo -

stała ostatnio , s t a ran i em Sto-
warzyszenia Obrony Granic na 
Odrze i Nysie, wys t awa o W r o c -
ławiu. W y s o k i pa t ronat nad w y -
s tawą ob j ą ł ambasador P R L w 
P a r y ż u p. Jan Druto i m e r p. 
Jacques Venderoux, d e p u t o w a n y 
depa r t amen tu Pas -de -Ca l a i s . 

P r z e z t r z y dn i l i czn i z w i e d z a -
j ą cy z a p o z n a w a l i się, poprzez 
zd jęc ia , w y k r e s y , m a p y i plany," 
z a rch i t ek turą , ż y c i em , d y n a m i z -
m e m i u r ok i em do lnoś l ą sk i e j sto_ 
l icy . 

W y s t a w a o b e j m o w a ł a duży z e -
s taw plansz, es te tyczn ie ekspono-
w a n y c h , k t ó r e zape łn i ł y w i e l k i 
ha l l ratusza. Doda tek d o t e j w y -
s t a w y s t anow i ł a druga , i n f o r m u -
jąca z w i e d z a j ą c y c h o r o z l e g ł y ch 
m o ż l i w o ś c i a c h tu r y s t yk i d o P o l -
sk i i spędzania w Po l s ce p o b y t ó w 
w a k a c y j n y c h , k u r a c y j n y c h , spo r -
t o w y c h etc. D la z w i e d z a j ą c y c h 
w y ł o ż o n a by ła ob f i t a d o k u m e n -
tac ja , w pos tac i broszur , p ros -
p e k t ó w , f o l d e r ó w , czasopism. 

O t w a r c i e w y s t a w y na ratuszu 
w Ca la i s odby ł o się bardzo uro -
czyście . A m b a s a d o r a P R L w P a -
r y żu p. Jana D r u t o r ep r e z en to -
w a ł konsul z L i l l e p. Ryszard 
Korczewski . M e r a Cala is r e p r e -
z e n t o w a ł p. Raymond Denimal. 
Obecn i by l i : p. Marceau Danel 
i pani Renée Langlet — radcy 
genera ln i , p. Robert Delhaye — 
b. zastępca mera , p. Marce l L e -
s :gne — s ek r e t a r z g ene ra lny m e -
ros twa , p. P ierre Gheerbrant — 
sekre ta r z g ene ra lny I z b y H a n -
d l o w e ; , p. Benazet — komisar z 
po l i c j i , p. Gi lbert Baraś — p r z e -
w o d n i c z ą c y Cen t r e Cu l ture l du 
Calaiisis, p. A lber t Vion — p r z e -
w o d n i c z ą c y s t owarzyszen ia L e s 
A m i e du V i e u x Calais , p. M a u -
rice I.angelot — p r z e w o d n i c z ą c y 
kom i t e tu Echanges F r a n c o - A l l e -
mands, r ep re zen tanc i ins ty tuc j i , 
zwi iązków, p r o f e so r ow i e , u r z ęd -
nicy . robo tn i cy — p r z e d s t a w i c i e -
le r ó żnych ś rodow isk spo łecz-
nych. 

Stronę polską, oprócz kohsula K o r -
czewskiego , reprezentowa ł p. Henryk 
Rus inowski — dyrektor Po l sk iego 
B iura P o d r ó ż y „ O r b i s " w Pa ryżu , 
p. Czes ław Turzański — wicekonsu l 
z L i l le i — z ramienia organizato-
r ó w w y s t a w y — p. A l eksy K r a k o -
w i ak — sekretarz genera lny „ O d r y -
N y s y " , pp. Pe r rau l t i K u b i a k z b iu -
ra k r a j o w e g o tego stowarzyszenia . 

Od l ewe j : zast. mera p. R. De -
nimal, dyr. „Orb i su " p. H. Rus i -
nowski (w głębi), p. konsul R. 
Korczewski i sekretarz gen. 
„ O d r y - N y s y " p. A . Krakowiak 

N a l e m a t g r an i c y na O d r z e i 
Nys i e , p o k o j u i s e rdeczne j p r z y -
jaźni , j aką ż y w i ą F rancuz i d l a 
Po l sk i , m ó w i ł r eprezen tant m e r a 
i j e g o I zastępca p. Raymond 
Denimal. 

P . A leksy Krakowiak p odz i ę -
k o w a ł z a r z ą d o w i miasta Cala is 
za pomoc p r z y z o r gan i z owan iu 
w y s t a w y o W r o c ł a w i u , m ieśc i e 
po lsk ich Z i e m Odzyskanych . N a -
w i ą z u j ą c c'io dawnych , p i ęknych 
t r a d y c j i p r z y j a ź n i m i ę d z y cbu 
n a r o d a m i p r z y p o m n i a ł p. K r a -
kowiak, że Po l ska i F r a n c j a n i -
gdy n i e t o c z y ł y ze sobą w o j e n . 
Zachęcał z eb ranych d o o d w i e d z e -
nia Po lsk i , a ze s zczegó lną ser -
decznośc ią zapro.-ił do odbyc ia 
t e j pod ró ży p. Denimala. 

Z e w z r u s z e n i e m p r z e m ó w i ł do 
z ebranych r e p r e z e n t a n t ó w Calais, 
miasta o bohatersk ich t r a d y -
c jach, p. konsul Ryszard K o r -
czewski. M ó w c a podkreś l i ł , że 
Po l skę 1 Firainciję łączą si lne w i ę -
zy bl iskości ku l tu ra lne j , g o spo -
da r c z e j i pol i tyczne. ' . Ł ą c z y j e 
w s p ó l n e dążen ie d o u t rwa l en i a 
p o k o j u w Europ i e i w św iec i e . 

Uroczys tość o twarc i a zalkończy _ 
ła s4ę c o ck t a i l em „à la po lona i -
se" . 

O t w a r c e w y s t a w y t ransmi to -
w a n e b y ł o p r z e z t e l e w i z j ę . Sp ra -
wozdan i a z uroczystośc i ukaza ł y 
się w pras ie l oka lne j r e g i onu 
Cala is . 

Zainteresowanie budziły zestawienia fotograficzne: zwiedzający oglądali zdjęcia tych 
samych obiektów Wroc ł aw i a po zniszczeniach wojennych i po dokonaniu ich odbudowy 

N a otwarcie wys tawy w ratuszu przybyło wie le osobistości, liczni 
nych środowisk społecznych Calais, prof e sorowie, nauczycielstwo 

reprezentanci róż-
i sporo młodzieży 



O polskich muzykantach 

KOMPONOWANIE - TO CAŁE 
„Mam 32 lata. Pracuję w kopalni jako elektromecha-

nik. Pracą kompozytorską param się tak naprawdę po-
ważnie dopiero od ośmiu lat, ale mój „romans z muzyką" 
zaczął się o wiele wcześniej, bo jeszcze w dzieciństwie. 
Jesteśmy rodziną muzykantów. Muzykantem był mój 
zmarły na pylicę ojciec, muzykantem był mój stryj, mu-
zykatem był dziadek, muzykantem jest mój brat i ku-
zynów mam też muzykantów. Ojciec mój przez długie 
lata grał w założonej 43 lata temu przez p. Kajczyka, 
który też już dzisiaj nie żyje, orkiestrze polskiej „Har-
monia". Dzisiaj zastępuje go tam mój brat, no i ja — 
bo ja też teraz należę do „Harmonii"..." P. Edmund Rybski 

ł ^ j ^ N y t A S Z Y M rozmówcą jest 
młody kompozytor po-

M l f ê J l ï chodzenia polskiego z 
j C s j l K f M Bul ly- les-Mines (Pas-
J S ^ ^ s M de-Calais), — p. Ed-

mund Rybski. 
— ...Ojciec oczywiśc ie chciał ze 

mnie zrobić muzykanta, a le ja 
przez długie lata uporczywie się 
temu jego zamiarowi opierałem — 
ciągnie da le j p. Rybski . •— 
Wprawdz i e już w dzieciństwie 

Quelques-uns de ses morceaux 
ont é té enreg is t rés sur disques 
par les orchestres de Franço is 
K m i c i k et de Stéphane K u b i a k ; 
l 'un d ' eux a é t é présenté à la 
té l év i s ion ; certainsm d e ses airs 
sont passés sur les ondes. Jouées 
par n o m b r e d ' ensembles po l o -
nais du Pas -de -Ca la i s , ses c o m -
posit ions ont éga l ement conquis 
des che fs d 'orchestres d 'autres 
rég ions, et no tamment de 
Montceau - l e s -M ines et de Co l -
mar . U n nouveau compos i teur 
nous est né. A g é d e t r en t e -deux 
ans, i l habite Bu l l y - l e s -M ines , 
dans l e Pas -de -Ca la i s , où i l 
t rava i l l e à la m i n e c o m m e é lec-
t romécanic ien . I l s 'appe l l e Ed -
mond Rybsk i . Nous venons de 
l ' i n t e r v i ewe r . 

E d m o n d Rybsk i est issu d 'une 
f a m i l l e de music iens. „ M o n 
g rand -pè r e était music ien. M o n 
pè re jouai t de la t rompe t t e dans 
la société de mus ique „ H a r -
m o n i a " . „ H a r m o n i a " a é té 
f o n d é e il y a quarante- t ro is ans 
par M . K a j c z y k , qu i f u t m o n 
pro fesseur . M o n oncle était lui 
aussi un passionné de la mus i -
que. J 'ai des cousins music iens, 
et m o n f r è r e et m o i nous l e 
sommes é v i d e m m e n t aussi, nous 
re layons notre père dans la 
société „ H a r m o n i a " " — a- t - i l 
c ommencé par nous exp l i quer . 

En dépi t de cet te a tmosphère 
musica le , M . R y b s k i n'est v enu 
à la compos i t i on qu 'en 1957: 
„ M o n pè r e rêva i t d e f a i r e de 
m a i un music ien, m a i s j e ne 
vou la i s r i en entendre — dit- i l . 
— Pour tant , j ' a ima is à assister 
aux répét i t ions de „ H a r m o n i a " , 
et, qui plus, est, j e composais — 
en esprit , na ture l l ement , — 
j 'éta is v is i té par toutes sortes 
de mé lod ies . Ma i s j ' é ta is a l l e r g i -
que au so l f ège . I l m e sembla i t 
que j e n 'a r r i v e ra i j amais à pé -
nétrer l e l angage des notes... 
Pu i s i l se produis i t en mo i un 
changement radical . Re tour du 
serv i ce mi l i ta i re , j e m ' inscr i v i s 
à „ H a r m o n i a " , j ' appr is l e so l f è -
ge. Un jour , M . K a j c z y k m e 
mont ra que lques notes — c'étai t 
une transcr ipt ion de l 'une des 
mélod ies qu ' i l m ' a r r i v a i t de lui 
f r edonne r . Ce fu t pour mo i une 
v é r i t ab l e révé la t ion . Dès lors, j e 
pr is sér ieusement à tâche de 
composer.. . 

...Je compose quot id iennement , 
ou presque. Je fa i s surtout des 
tangos, des polkas et des valses, 
mais j e suis éga l ement tenté par 
les marches et par la mus ique 
d 'ég l ise. J 'ai aussi composé deux 
ouver tures —- j ' a ime la mus ique 
classique, surtout ce l l e de 
Bee thoven et de Rossini . Géné -
ra l ement par lant , ma mus ique 
est entée sur les mé lod ies po -
pula i res polonaises. M o n r ê v e? 
Composer , composer , composer . 
L a musique, c 'est toute m a v i e " . 

snuły mi się po g łowie różne me-
lodie, ale przerażał mnie dz iwacz-
ny dla mnie podówczas j ę zyk 
nut. W y d a w a ł o mi się, że nigdy 
się tego nie potra f ię nauczyć. L a -
ta b ieg ły za latami, i nic się nie 
zmieniało. M i m o iż ciągle nawie -
dzały mnie jakieś melodie, to j ed-
nak o ich zapisywaniu m o w y być 
nie mogło, bo ja z so l feżem ży ł em 
po staremu na bakier. Chodzi łem 
na próby „Harmon i i " , siadałem, 
słuchałem, i na t y m się wszystko 
kończyło. Dopiero po odbyciu 
służby wo j skowe j , t j . w r. 1957, 
nastąpił w e mnie jakiś przełom. 
Wstąpi łem do „Harmon i i " . Nau-
czy łem się sztuki czytania nut... 
P e w n e g o dnia m ó j nauczyciel , p. 
K a j c z y k , pokazał mi zapisaną 
pięciolinię. B y ł to zapis j edne j z 
nuconych przeze mnie melodii... 
W y w a r ł o to na mnie ogromne 
wrażenie . Zacząłem zgłębiać arka-
na kompozyc j i i uczyć się 
orkiestracj i , to znaczy układania 
utworu na poszczególne instru-
menty... Odwiedza łem regularnie 
p. Ka j c z yka , czyni łem znaczne 
postępy... N o i wreszc ie nadeszła 
w ie lka chwila : skomponowałem 
p ie rwszy swó j utwór —- walc, 
k tó ry za ty tu łowałem „ I r ena " . 

. . .Rozsmakowałem się w pracy 
kompozytorskie j . Jako że melodi i 
mam zawsze w g łow ie bez l iku, 
pisałem dość dużo, a k iedy mia łem 
jakieś trudności, szedłem do zac-
nego p. Ka j c z yka . P isa łem oczy-
wiście z myślą o tym, że te mo je 
u twory będą grane. A l e nikt mnie 
nie znał. Trzeba by ło nawiązać 
kontakt z jakąś orkiestrą. P e w n e -
go razu zdoby łem się na odwagę 
i poszedłem na bal, na k tó rym 
p r zyg rywa ła znana orkiestra p. 
Franciszka Kmiec ika , i pokazałem 
p. Kmiec ikow i swo j e rzeczy. 
Kmiec ik powiedz ia ł mi, że — 
owszem, dobra jest ta moja mu-
zyka i on chętnie będzie mo je 
kompozyc j e grał, a le — czy ja 
należę do S A C E M ? Bo orkiestrom 
wo lno grać ty lko u twory kompo-
zy to rów należących do SACEM. 
SACEM to stowarzyszenie kom-
pozytorów. T o samo powiedział 
mi inny znany muzykant polski 

MOJE ŻyCIE 
z Pas-de-Calais, p. Ste fan K u -
biak. 

...Zacząłem w ięc czynić odpo-
wiednie starania. T rwa ł o to dość 
długo. Musiałem składać w Lens 
egzamin. Wreszc ie w r. 1965 
otrzymałem z Paryża wiadomość, 
że zostałem p r z y j ę t y w poczet 
cz łonków S A C E M . Możec ie sobie 
wyobraz ić , jaki by ł em uradowa-
ny ! Uda łem się ponownie do pp. 
Kmiec ika i Kubiaka, m o j e kom-
pozyc j e wesz ły do ich repertuaru 
— tak, widzic ie , się to wszystko 
u mnie zaczęło. 

...Od t e j pory dorobek m ó j 
znacznie się oczywiśc ie pomno-
żył . Ogłos i łem już drukiem 24 
utwory . Co komponuję? P r zede 
wszys tk im walce, polki i tanga. 
A l e również i marsze, k tóre „Ha r -
mon ia " gra w trakcie pochodów 
w Bul l y i innych miastach. Piszę 
także muzykę kościelną i próbuję 
sił na polu muzyk i poważne j . Jak 
dotąd, skomponowałem dwie u-
wer tury . Mo im i ulubionymi mu-
zykami są Beethoven i Rossini. 
Generalnie rzecz biorąc, gleba, z 
które j w y k i e ł k o w u j e mo ja muzy -
ka, to polskie melodie ludowe, 
których ty l e nasłuchałem się w 
dzieciństwie... Me lod ie te są dla 
mnie czymś na kształt odskoczni. 
T y t u ł y swoich kompozyc j i w y -
myś lam sam. K o m p o n u j ę prawie 
codziennie. Każdą nową rzecz 
p r z e g r y w a m na jp i e rw z bratem i 
kuzynami, i potem dopiero nada-
ję j e j ostateczną f o rmę . W t e j 
chwi l i mo j e u twory grane są 
m. in. przez orkiestry Kmiec ika , 
Kubiaka i braci Łąckich, proszą 
mnie także o nadesłanie im moich 
rzeczy muzykanci z innych okolic 
Francj i , m. in. z Colmar i Mont -
ceau-les-Mines. Kmiec ik i Kub iak 
nagral i już także t rzy m o j e kom-
pozyc j e na p ły ty . Ponadto orkie-
stra Kmiec ika grała także jeden 
z moich kawa łków •—• polkę za-
tytułowaną „N i e ch ż y j e nasza 
po lka " — w te lewiz j i . K o m p o -
z y c j e mo j e gościły już także na 
falach France- Inter i Europe 
n° 1. Wszystko to stanowi zachę-
tę do dalszej pracy. M o j e marze-
nia? Komponować , komponować, 
komponować. Muzyka — to całe 
m o j e życie. 

tÏÏDA ! 
Kolejny kamień milowy 

( 32,4 miliona • 

To nie manna z nieba 
-m-^OROCZNE komunikaty Głów-
Ê Mnego Urzędu Statystycznego o 

j L ^ rozwoju gospodarki narodowej 
— to jakby kamienie milowe 

na drodze, którą kroczy naród polski. 
Dobrze jest podczas długiej, wcale nie 
łatwej ani usłanej różami drogi, gdy 
nieraz trzeba się wspinać stromo do 
góry, kiedy indziej omijać różne, pię-
trzące się na drodze przeszkody, przy-
stanąć na chwilę, obetrzeć pot z czo-
ła i zastanowić się nad przebytą dro-
gą-

W tym roku będzie okazja do do-
kładniejszego rozejrzenia się, mija bo-
wiem 25 lat od chwili, kiedy to się 
zaczęło po latach wojny i okupacji, i 
to takiè 25 lat w rozwoju Kraju, że po-
przednie stulecia nie mogą się z nimi 
równać; tymczasem jednak rozejrzyj-
my się skromniej, w skali jednego 
tylko roku: co przyniósł rok 1968 w 
porównaniu ze swoim poprzednikiem 
— 1967? Na to pytanie odpowiada 
właśnie komunikat GUS. 

Przede wszystkim: ilu nas jest w 
Kraju? GUS powiada: na 31.XII.1968 — 
około 32,4 miliona, oznacza to przyrost 
w ciągu roku około 340 tysięcy. Przed 
rokiem ludność miejska stanowiła 50,3'/* 
ogółu ludności, obecnie już 51,2'/• — 
dowód, że w dalszym ciągu w wyni-
ku uprzemysłowienia Kraju, zmienia 
się jego struktura, Polska coraz wy-
raźniej staje się krajem przemysłowo-
rolniczym, a nie — jak dawniej było, 
rolniczo-przemysłowym. 

Niedawno, Mili, pisałem w gawędzie 
o sprawie przyrostu naturalnego, wy-
powiadając opinię, że raczej nie grozi 
Polsce dalsze jego obniżenie; cyfry 
GUS potwierdzają tę opinię: po 12-let-
nim okresie obniżania się przyrost wy-
kazał tendencję do wzrostu, wyniósł vu 
roku 1968 — 8,7 na 1000 ludności. 

Więcej ludzi — więcej trzeba wytwa-
rzać, to oczywiste. Podobnie jak w 
poprzednich latach — to już reguła — 
plany produkcyjne nie tylko zostały 
wykonane, lecz w większości przypad-
ków przekroczone. Oczywiście — na 
pozór przeciętnego obywatela to nie 
wzrusza, że np. plan budowy lokomo-
tyw elektrycznych wykonano w 105,8»/» 
lub, że w roku 1968 wyprodukowano 
o 8,4'/» więcej silników okrętowych na-
pędu głównego niż w roku poprzed-
nim. Przeciętny obywatel bowiem nie 
nabywa ani nie odczuwa braków jed-
nego lub drugiego. Zrozumiałe, że jest 
to rozumowanie bez sensu: każdy pro-
dukt, wytwarzany w Kraju, pomnaża 
jego bogactwo, co odbija się na życiu 
obywateli; niewykonanie planu, brak 
postępu przyniósłby ujemne skutki dla 
każdego. Dlatego też ludzi interesuje 
w Polsce nie tylko wykonanie planu w 
dziedzinach bezpośrednio ich interesu-
jących. 

Ale również w tych dziedzinach, np. 
w bezpośredniej konsumpcji, wzrost 
jest wyraźny w sprzedaży wszystkich 
podstawowych artykułów żywnościo-
wych: mąki, kaszy, pieczywa, mięsa, 
mleka, masła, cukru itd. (największy w 
spożyciu tłuszczów zwierzęcych — 
8,6'/» oraz ryb i przetworów rybnych — 
9,3'/»). Zaopatrzenie ludności w towary 
nieżywnościowe było też lepsze niż 
przed rokiem, ale nie we wszystkich 
dziedzinach, np. braki zaznaczyły się 
w dostawach wysokogatunkowych tka-
nin wełnianych (róiJiynież z elany). Sta-
ły za to i konsekwentny wzrost zaku-
pów notuje się, jeśli chodzi o lodówki, 
odkurzacze, odbiorniki radiowe i tele-
wizyjne, radiole, zegarki itd. 

Ten wzrost zakupów odpowiada 
wzrostowi płac poważnej ilości pracu-
jących; w r. 1968 uzyskało podwyżki 
ok. 893 tys. zatrudnionych, a przecięt-
na płaca w gospodarce uspołecznionej 
wzrosła w ciągu roku o 3,9'/». W roku 
tym nastąpiło również poważne polep-
szenie zaopatrzenia rencistów i eme-
rytów, wypłaty z tych tytułów wzro-
sły bowiem aż o 25,3 miliarda zł, tj. 
o 21,8'/». Istotny wzrost wpłat na ksią-
żeczki oszczędnościowe (o 16,5'/» w cią-
gu roku) potwierdza również tezę o 
dalszym postępie. 

Trzeba oczywiście pamiętać, że to 
wszystko — to nie manna z nieba, że 
zostało to wypracowane w dużym tru-
dzie ludzi pracy w mieście i na wsi, 
że są dziedziny, w których jeszcze nie 
wszystko „gra", że jest i na dalsze la-
ta sporo do zrobienia i do naprawy. 
Ważna jednak jest tendencja, a ta jest 
wyraźna, pozytywna. Przystanąwszy 
przy kamieniu milowym 1968, można 
sobie powiedzieć: dobrze! MARIAN 

Pamiątkowe zdjęcie orkiestry „Harmonia " z Bul ly - les -Mines. 
W pierwszym rzędzie stoi — pierwszy po p r awe j — założyciel 
„Harmoni i " i nauczyciel p. Rybskiego, p. Kajczyk. Obok p. K a j -
czyka — drugi od p r awe j — ojciec kompozytora — p. Rybski 



Mieszkańcy rozbudowujących się stale P u ł a w otrzymali nowy Dom T o w a r o w y „Hermes" 

Czy polscy rybacy będą łowić krewetki? 

N i e są oni w t e j dz i edz in i e 
tak k o m p l e t n y m i n o w i c j u s z a -
mi , j a k b y się to m o g ł o w y -
d a w a ć . P o l s k i e s toczn ie z b u -
d o w a ł y p r zec i e ż d la K u w e j t u 
ser ię s t a t k ó w do p o ł o w u k r e -
w e t e k i w y p o s a ż y ł y t e j e d -
nostki w spec j a l i s t y c zny 
sprzęt z a p r o j e k t o w a n y p r ze z 
po lsk ich f a c h o w c ó w . Z n a c z -
n y m zasobem po t r z ebnych u -
m i e j ę tnośc i m o g ą się P o -
lacy już w y l e g i t y m o w a ć . N i e -
obca jest r ó w n i e ż r y b a k o m 
t echno log i a zabezp i eczen ia 
surowca i p r z e c h o w y w a n i a g o 
na statku. R y b a c y z a j m u j ą 
się t y m j e d n a k sporadyczn ie , 
a na j c z ę ś c i e j p r z y p a d k o w o 
z ł o w i o n e k r e w e t k i w ę d r u j ą 
po prostu za burtę , j a k o t o -
w a r bez w a r t o ś c i h a n d l o w e j 
na po l sk im r ynku . 

Z t a k i m t r a k t o w a n i e m 
k r e w e t e k n i e godzą się nau-
k o w c y z M o r s k i e g o Ins ty tu tu 
R y b a c k i e g o w Gdyn i . P o spe -
ne t r owan iu na pok ładz i e s tat -
ku b a d a w c z e g o m/t „ W i e c z -
n o " k r e w e t k o w y c h ł ow i sk 
pó łnocno - zachodn i e go A t l a n -
t yku — w s k a z a l i na c e l owość 
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i op łaca lność p o d j ę c i a po ł o -
w ó w k r e w e t e k . 

D e l i k a t e s o w y skorup iak 
jest w s z ę d z i e pos zuk iwany . W 
r e j on i e G e o r g e s Bank , gdz i e 
statek „ W i e c z n o " w cz te rech 
zac iągach w y d o b y ł ponad 10 
ton sko rup i aków , eksp loa to -
w a n e są t r a w l e r y p o d o b n e g o 
typu. W okresach s łabsze j w y -
da jnośc i ś ledz ia m o g ł y b y one 
z p o w o d z e n i e m z a j ą ć s ię k r e -
w e t k a m i . T a „ p r o d u k c j a u -
boc zna " w n i c z y m n ie ko l i -
d u j e z zasadn i c zymi c e l am i 
r y b o ł ó w s t w a . P r z y c z y n i ł a b y 

się ona do podnies ien ia j e g o 
e f e k t y w n o ś c i ekonomic zne j , a 
na przysz łość m o g ł a b y stać s ię 
p u n k t e m w y j ś c i a do pod j ę c i a 
p o ł o w ó w na ska lę p r z e m y s ł o -
w ą . 

N a j b l i ż s z y s w ó j r e j s „ W i e c z -
n o " pośw i ęc i p ene t r a c j i ł o -
w i s k a f r ykańsk i ch , gd z i e o -
bok k r e w e t k i w y s t ę p u j e znacz -
nie cenn ie j s za langusta . P e r -
s p e k t y w y w y d a j ą się tu j e s z -
cze b a r d z i e j zachęca jące . B y ć 
m o ż e l angus ty i k r e w e t k i 
zna j dą się t ak ż e na po lsk ich 
stołach. 

Nowe fabryki na Rzeszowszczyżnie 

• W Krakow ie były różne 
planty, a nowo powstające o -
trzymają nazwę „Piastowskie" 
I będą miały 2 km długości. 

0 N a Wybrzeżu Gdańskim 
bawi l i brazyli jscy businessme-
ni oraz dziennikarze z a j m u -
jący się sprawami ewentua l -
nych dalszych zakupów pol -
skich statków. 

• Wed ług zapowiedzi p ra -
sowych Opera Poznańska u -
da je się ze „Strasznym D w o -
r e m " i „Damą P i k o w ą " do 
Liège a balet opery jedzie 
do Strasburga z „Tempus 
Jazz", „War iac jami 4 : 4" oraz 
„Ognistym Ptakiem". 

• Około 20 lutego bilans 
grypy był w Polsce l iczbowo 
imponujący, bo zachorowało 
ponad 2,5 miliona osób. 

9 Jeden z najstarszych i 
na jbardz ie j zasłużonych k lu -
bów fabrycznych K S Z O - O -
strowiec (czołowi p ływacy ) 
obchodził 40-lecie swego ist-
nienia. 

• W ładze porządkowe w 
Szczecinie wprowadz i ły karne 
kursy dla przechodniów ła -
miących przepisy ruchu dro-
gowego, podobnie jak dla b a r -
dzo złych kierowców. 

W e d ł u g i n f o r m a c j i p rasy 
po l sk i e j , t e m p o i n w e s t y c j i 
p r z e m y s ł o w y c h n ie s łabnie . W 
1969 r. i n w e s t y c j e b u d o w l a -
ne, ł ączn ie z b u d o w n i c t w e m 
m i e s z k a n i o w y m , p r z e m y s ł o -
w y m i s o c j a l n o - z d r o w o t n y m 
kos z t ować będą 193 m i l i a r d y 
z ło tych, a w i ę c o ponad 8% 
w i ę c e j niż w roku u b i e g ł y m . 
W t emp i e i n w e s t y c j i szcze-
gó ln i e za in t e r esowana jest 
R z e s zowszc zy zna , gd z i e z l oka -
l i z o w a n o w i e l e n o w y c h zak ła -
d ó w p r z e m y s ł o w y c h . W P r z e -
myś lu p o w s t a j e duża f a b r y -

^ Hobbysta dziejów 
lotnictwa 

N i e by ł n a w e t p i l o t em, a 
s t r z e l c em- rad i o t e l e g ra f i s t ą w 
I I I Pu łku M y ś l i w s k o - B o m b o -
w y m w Poznan iu . W czasie 
k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j p. A -
leksainder Dz i amsk i la ta ł na 
„ K a r a s i a c h " . N a t a k i e j w ł a ś -
n ie mas zyn i e został s t rącony 
pod S i ed l cami . Już w t e d y 
m ia ł sporo z eb ranych m a t e -
r i a ł ó w o h is tor i i l o tn i c twa , 
k t ó r e zdo ła ł u k r y ć i zacho -
w a ć . P o w o j n i e z m a r t w i ł się 
j e dnak utratą dość spo re j b i -
b l io teczk i l o tn i c ze j . P r z e z 45 
lat zdo ła ł p. Dz i amsk i z P o -
znania zebrać w i e l e un ika l -
nych ma t e r i a ł ów , szczegó ln ie 
w f o r m i e w y c i n k ó w praso -
w y c h . M a w i ę c s z c z e g ó ł o w e 
m a t e r i a ł y o Z w i r c e i W i g u -
rze, Or l i ńsk im , K u b a l i , B a j a -
nie, I d z i k o w s k i m , o kob i e tach -
p i lo tach, s z ybown ikach , spa-
dochron iarzach , ba lon iarzach . 
M a spec ja lną t e c zkę o z a w o -
dach l o tn i c zych oraz o s ł yn -
nych ka tas t ro fach . P r z e d 
k i lku l a t y p. Dz i amsk i za ło -
ży ł n o w ą t e c zkę — „ l o t y kos -
m i c z n e " . H i s t o r y c y , p r z y g o -
t o w u j ą c o b c h o d y 50-lecia p o l -
skich slkrzydeł, pos tanow i l i 
skorzys tać z m a t e r i a ł ó w p o -
znańsk iego hobbys t y . 

ka w a g o n ó w t o w a r o w y c h — 
która za t rudni 2,5 tys. osób 
i b ędz i e p r o d u k o w a ć 5 tys. 
w a g o n ó w roczn ie . Z a k o ń c z e -
nie b u d o w y p r z e w i d u j e się 
juz w 1972 r. F o d P r z e m y ś -
l e m pows tan i e t ak ż e n o w a 
kopa ln ia gazu z i emnego , a w 
Ja ros ław iu zbudu j e się duże 
z ak ł ady (2.400 r o b o t n i k ó w , 
g ł ó w n i e kob i e t ) p r z e m y s ł u 
d r z e w n e g o . Już z t y ch d w u 
i n w e s t y c j i w idać , że o b o k c e -
lu gospodarc z ego — i n w e s t y -
c j o m p r z y ś w i e c a j ą ce le soc-
ja lne : dos tarczen ie p racy k o -
b i e t om oraz p o w s t r z y m a n i e 
m i g r a c j i ludności . W i n n a ona 
w swo i ch rodz innych stronach 
z n a j d o w a ć n i e zbędne za t rud -
nienie . 

D w a j p a n o w i e ubrani w 
s t r o j e w i e c z o r o w e p r z y b y l i w 
dość o s o b l i w e j po r z e j e s i en -
n e j w ub. r. na t e r en basenu 
p ł y w a c k i e g o w S z c zawn i e 
Z d r o j u . W d r a p a l i się na t r a m -
po l inę i, tak j ak stali — od -
w a ż n i e skoczy l i do z i m n e j 
w o d y . W ten sposób o b a j p a -
n o w i e uczc i l i z akończen i e za -
ocznych s tud i ów i u zyskan i e 
stopnia mag i s t ra inżyn ie ra . 
G d y zaczyna l i d ług i e i m ę c z ą -

0 Jeden telewizor na 
10 mieszkańców 

I lość t e l ew i zo rów wzros ła w 
JPolsce do p r a w i e 3,4 mi l iona 
sztuk, a w iec p r zypada jeden 
aparat na 9—10 mieszkańców. 
Ludność mie j ska jest już w P o l -
sce l iczniejsza od w ie j sk i e j , ale 
na ws i notu je się ty lko 752 tys. 
apa r a tów , g d y w miastach 2,63 m i -
l iona. P r z o d u j e w ilościach czyn-
nych te l ew izorów w o j e w ó d z t w o 
katowick ie <574 tys.) , a wś ród 
miast p r zodu j e W a r s z a w a — 
256 tys. odb io rn ików t e l ew i zy j -
nych, przed Łodz i ą — 80 tys. 

ce studia, w y d a w a ł o się i m 
to n i e m o ż l i w e , d l a t ego p o w i e -
dz ie l i —- ż e jeś l i skończą, sko -
czą z t r a m p o l i n y do w o d y , 
bez w z g l ę d u na p o r ę roku. 
P o n i e w a ż j e d n a k by l i l ud źm i 
(choć s ł o w n y m i ) k i e r u j ą c y m i 
się r o z sądk i em, p r z y p r o w a -
dz i l i na basen p ł y w a c k i dr. 
Jana S., k t ó r y by ł obecny 
p r z y składaniu ś lubowan ia , a 
t e raz udz ie l i ł im n i e zbędne j , 
p i e r w s z e j p o m o c y l eka r sk i e j . 

9 Wielkie inwestycje 
śląskiej nauki 

Miasto Z a b r z e oddało do dyspo -
zycj i Po l sk ie j Akademi i N a u k 
12-hektarowy teren mie j sk i w 
sąsiedztwie „miasteczka akade -
mick i ego " . Stanie tu 20 p aw i l o -
n ó w (niektóre s tumet rowe j d łu -
gości) , mieszących hale i l a bo ra -
toria, sale kon f e r ency jne i u rzą -
dzenia przeznaczone dla ce lów 
n a u k o w o - b a d a w c z y c h i d y d a k -
tycznych. T a j edna z n a j w i ę k -
szych w Europie inwestyc j i nau -
k o w y c h w iąże się z p l anowaną 
r ozbudową s iedmiu zak ł adów nau -
k o w o - b a d a w c z y c h , które są za -
lążk iem przyszłego potężnego 
Centrum B a d a ń N a u k o w y c h na 
Śląsku. 

Odkrycie w krakowskim kościele 
św. Katarzyny 

W z a b y t k o w y m kośc ie l e św. 
K a t a r z y n y , na rogu ul. A u -
gusty n iańsk ie j i Ska l e c zne j , 
o t w o r z o n o t r z y k r y p t y - g r o -
b o w c e zas łużonych w d z i e j a ch 
Po l sk i r odów . O k a z a ł o się, że 
k r y p t y w czasie w o j n y sp lą -
d r o w a l i h i t l e r owcy , r abu jąc 
cenne ozdoby , r o z b i j a j ą c m a r -
m u r o w e sa rko fag i . W K r a k o -
w i e odby ł się pod kon iec l u -
t e go s y m b o l i c z n y p o g r z e b t ych 
z m a r ł y c h p r zed se tkami lat. 
W ro z l e g ł y ch z abudowan iach 
pok las z t o rnych u r ządzone bę -
dz ie m u z e u m sztuki s ak ra lne j 
Po l sk i p o ł u d n i o w e j . W a r t o 

p r z ypomn i e ć , ż e kośc ió ł św. 
K a t a r z y n y w y b u d o w a ć kaza ł 
K a z i m i e r z W i e l k i w 1363 r. 
d la Z a k o n u A u g u s t i a n ó w . 

Odlew gigant 

Łódź nazywano przez długie lata pogardl iwie „wie lką ki lku-
settysięczną w s i ą " i było w tym trochę racji. Drugie na j -
większe polskie miasto powstawa ło dla przemysłu włókienni -
czego, a fabrykanci nie dbal i o to, by pięknie zaplanować całą 
urbanistykę. Im wystarczała ul. Piotrkowska, wieloki lometro-
w a — i na niej przed 70 laty ruszyły t ramwaje . P o w o j e n -
na Łódź, mocno już przebudowana, obchodzi uroczyście sie-
demdziesięciolecie pasowania j e j na miasto z t ramwa jami 

D w a mies i ące p r z y g o t o w y -
w a ł a się za łoga huty im. F. 
Dz i e r ż yńsk i e go w D ą b r o w i e 
Gó rn i c z e j , b y p r z y g o t o w a ć 
j eden z n a j w i ę k s z y c h od l e -
w ó w , j ak i e k i e d y k o l w i e k w y -
konano w po l sk im hutn i c tw i e . 
„ K a w a ł e k " ż e l i w a m ia ł s łu-
ż y ć j a k o s to j ak d o „ w a l c a r k i 
p i e l g r z y m o w e j " , k tórą budu-
j e s ię dla huty „ B a t o r y " . O d -
l e w w a ż y ł 220 ton i udał się 
znakomic i e . 

0 Sandomierzanie 
nie gorsi 

N a j b a r d z i e j a k t y w n y m ś rodowis -
kiem p r o w i n c j o n a l n y m w W a r -
szawie są Nowosądeczan ie , któ-
rzy już wie le lat temu utworzy l i 
w ł a sny k lub , a także pos iada ją 
n ieda leko ul. Ma r s za łkowsk i e j 
w idoczny , własny. . . neon ( Z i emia 
Sądecka ) . D r u g i m takim k lubem 
n ie jako te rytor ia lnym — jest k lub 
Sandomierzan . Spo tyka j ą się w 
D o m u K u l t u r y przy ul. E lekto -
r a lne j w W a r s z a w i e i d eba tu j ą 
nad tym, j a k b y ich i tak s ł awne 
miasto uczynić jeszcze bardz ie j 
znanym. K l u b zaszczyca swą o -
becnością Ja ros ł aw Iwaszk iewicz , 
który zresztą w swoich powieś -
ciach wie lokrotn ie do Sandomie -
rza wraca . 

P o n a d sześć lat t e m u sp ro -
w a d z o n o w B i e s z c zady m a ł e 
s tadko ż u b r ó w . N i e w s z y s t -
k i m ż u b r o m p r z y p a d ł y B i e s z -
c zady do gustu, a j eden z 
nich uc iek ł i odby ł w i e l k ą , 
r oman ty c zną w ę d r ó w k ę , k t ó -
r e j t o w a r z y s z y l i r epo r t e r z y , 
f i l m o w c y . T o b y ł j e dnak w y -
j ą t ek . W i ęks zość ż u b r ó w za -
d o m o w i ł a się, d o chowa ł a po -
t o m s t w a . W t e j c h w i l i zano -
t o w a n o już 15 m ł o d y c h żu -
b r ó w - c i e l a k ó w lub podras ta -

j ą c e j ż u b r z e j m ł o d z i e i y . Ł ą c z -
n ie s tado l i c zy 35 sztuk. S t a -
do p r z e b y w a g ł ó w n i e w r e -
j on i e S tupos iany •— T a r n a w a . 
Choc iaż na okres z i m o w y 
p r z y g o t o w a n o dużo siana w 
spec j a lnych „paśn ikach " , żu -
b r y chę tn i e j w y g r z e b u j ą spod 
śniegu ł o d y g i j e ż yn , o g r y z a -
ją ko r ę m i ę k k i c h d r z e w — 
co m a r t w i l e śn ików , b o p o -
w o d u j e s t raty w d r z e w o s t a -
nie. J ednak ż u b r o m w Po l s ce 
w i e l e w o l n o . 

0 Skok do zimnej wody... z radości 

^ Już małe stado żubrów w Bieszczadach 
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Gwiazdy błyszczą wspaniale na sztucznym niebie, a sekstans w ręku. Można sobie wyobrazić, że płynie się na bezbrzeżnym oceanie 

INŻ9NIER0NIE MORZA 
L a mar ine marchande polonaise 

est un sujet qu i rev ient souvent 
dans les pages de notre hebdo -
mada i re . Ce n'est pas étonnant, 
puisque c'est là une des plus 
g randes réussites dues à l 'essor 
économique et industriel de la 
Po logne d ' au jourd 'hu i . A. l 'heure 
actuelle, la Po logne occupe la 
18-ème place au monde en ce qui 
concerne le tonnage de sa f lotte 
marchande , avec près de deux 
mil l ions de tonneaux . Cette f l o t -
te est j eune et dynamique — 
82 pour cent des navires sont à 
moteur et les deux grandes com-
pagnies mar i t imes polonaises — 

Po lsk ie L in ie Oceaniczne et P o l -
ska Ż e g l u g a M o r s k a — desser -
vent 34 l ignes régul ières al lant 
vers les g rands ports des cinq 
continents. L ' â g e moyen d 'un 
cargo polonais est de 9 ans et 
plus de la moit ié de la f lotte n 'a 
pas 5 ans. Ces nav i res ont t rans-
porté l ' année dern ière plus de 
15 mi l l ions de tonnes de m a r -
chandises de toutes sortes. G râce 
au déve loppement de l ' industrie 
nava le , la Po logne a dépassé le 
Japon en ce qui concerne la p ro -
duction des ba teaux de pêche et 
occupe actuel lement l a p remière 
place au monde et la quatr ième 
pour l ' exportat ion de ces unités. 

Toute cette immense a rmée de 
navires et de ba teaux si l lonnant 
les mers et les océans ex ige des 
mar ins et des of f ic iers à la f o r -
mat ion profess ionnel le très pous -
sée — ce ne sont plus des loups 
de mer , ce sont de vér i tab les 
spécialistes, des ingénieurs de la 
m e r ayant terminé des études 
durant plus de quat re ans, sans 
compter les années de lycée, car 
pour serv i r au j ou rd 'hu i dans la 
mar ine polonaise, il f au t être 
bachel ier . L e mét ier de mar in 
n'est plus au j ou rd 'hu i une p ro -
fess ion pour amateurs d ' a van tu -
res et d 'exot isme, c'est un m é -
tier pour gens studieux. 

To jest ich szkoła — stary gmach już pełen dobrycji, polskich tradycji morskich 

PO L S K A jest już w p e ł n y m t ego s ł owa z n a -
czeniu państwem morskim, a w n i e d a l e -
k i e j przysz łośc i , po z r ea l i z owan iu z a k r o -
j onych na szeroką m i a r ę p l a n ó w da l s z e j 
r o z b u d o w y f l o t y h a n d l o w e j i r y b a c k i e j , 
p o r t ó w , ich zap lecza gospodarc z ego i 

p r z emys łu o k r ę t o w e g o — z a j m i e poczesne m i e j s c e 
w ś r ó d ś w i a t o w y c h po tęg morsk ich . 

Już obecn ie tonaż po l sk i e j f l o t y os iągną ł oko ło 1,7 
m i l i ona ton nośności ( D W T ) i w e d ł u g s ta tys tyk b r y -
t y j s k i e g o L loyd 's Register of Shipping za r ok 
ub i eg ł y — f l o t a po lska z a j m u j e 18 miejsce w św ie -
cie. W b i e ż ą c y m roku d o j d z i e do 2 mi l ionów ton noś-
ności. W a r t o p r z y t y m zaznaczyć , ż e średni w i e k s ta t -
ku pod polską banderą nie p r zekracza d z i ew i ę c iu lat , 
a p o ł o w a bez ma ła tych j ednos tek l i c zy n ie w i ę c e j 
niż p ięć lat, p r z y c z y m statki o napędz i e s p a l i n o w y m 
s tanowią — jest to w i ę c f lota młoda i nowoczesna — 
82°/o stanu. D w a j w i e l c y a r m a t o r z y : Polskie Linie 
Oceaniczne z Gdyni i Polska Żeg luga Morska ze 
Szczecina obs ługu ją obecn ie 34 linie regularne z po r -
tów polskich do portów pięciu kontynentów. 

R o z w i n ę ł y s ię r ó w n i e ż ba rdzo w zas ięgu o g ó l n o -
ś w i a t o w y m p r z e w o z y t r a m p o w e , zw łaszcza d z i ęk i 
w p r o w a d z e n i u do eksp loa tac j i k i lkunastu n o w o c z e s -
nych w i e l k i c h m a s o w c ó w . W K r a j u k o n s t r u u j e s ię 
j ednos tk i o 50 tys. ton nośności , a c zyn ione są p r z y -
g o t o w a n i a do b u d o w y s ta tków o tonażu 100 tys. D W T . 

O g ó l n e przewozy po l sk i e j f l o t y h a n d l o w e j p r z e k r o -
c z y ł y w u b i e g ł y m (roku 15 m i l i o n ó w ton, a w r oku 
b i e ż ą c y m os iągną n i e w ą t p l i w i e 16,5 mi l i ona . 

N o w y t u r b i n o w y p a r p w i e c pasażersk i „Stefan B a -
tory" od n a j b l i ż s z e j w i o s n y zastąpi na t ransa t l an tyc -
k i e j l in i i pasaże rsk i e j do P ó ł n o c n e j A m e r y k i w y s ł u -
żonego „ B a t o r e g o " i będzie kontynuował jego piękne 
tradycje, tak zwłaszcza cenione przez Polonię K a n a -
dy jską i Amerykańską. 

W z r o s ł a t ak ż e p o w a ż n i e f l o ta p o ł o w o w a . Z k o ń c e m 
ub ieg ł ego roku morska f l o t a r ybacka doszła do stanu 
378 jednostek pełnomorskich ( w t y m 153 d a l e k o m o r -
skich, w y s o c e u p r z e m y s ł o w i o n y c h s ta tków p o l o w o w o -
p r z e t w ó r c z y c h ) n i e l icząc setek kutrów b l i ż s z ego za -
sięgu. Z a j m u j e ta f l o t a pod w z g l ę d e m w i e l ko ś c i ł ą c z -
nego tonażu 8 miejsce w świecie. 

Większość po lsk ich j ednostek h a n d l o w y c h i r y b a c -
k ich została w y p r o d u k o w a n a w stoczniach k r a j o w y c h . 
W e d ł u g danych w z m i a n k o w a n e g o już L l o y d ' s Po l ska 
z a j m u j e 1 miejsce w świecie pod wzg lędem tonażu 
produkowanych statków rybackich ( w y p r z e d z i ł a os ta t -



Uczniowie Szkoły pracują na rejach „Daru Pomorza" 

Wielki krab przywieziony przez kolegów z mórz południowych interesuje elewa Gołaszewskiego 

Maciej Głuski daje sobie dobrze radę z sekstansem Energia, młodość i spojrzenie wilka mor-
skiego... to może przyszły kapitan?... 

Maszynownia szkolna jak na prawdziwym statl 

INŻYNIEROM 
n io w t e j d z i edz in i e taką po tęgę p r z e m y s ł o w ą jak 
Japon ia ) i 4 miejsce w świecie w zakresie eksportu, 
statków. 

M a j ą c na u w a d z e w ł a ś c i w e w y k o r z y s t a n i e m i l i a r d o -
w y c h war t ośc i z aanga żowanych w gospodarkę m o r - j 
ską, a zw łaszcza w dużą i nowoczesną , c z ę śc i owo juźr 
z a u t o m a t y z o w a n ą f l o t ę hand l ową i r ybacką ( w skład 
t e j os ta tn ie j w c h o d z ą p r zec i e ż całe p ł y w a j ą c e f a b r y -
k i : t r a w l e r y - z a m r a ż a l n i e i t r a w l e r y - p r z e t w ó r n i e oraz 
d w a p ł y w a j ą c e mias teczka — w i e l k i e bazy bogato 
w y p o s a ż o n e w urządzen ia p r z e twó r c z e , soc ja lne i 
u s ługowe ) — po lsk i resor t ż eg lug i p r z y w i ą z u j e szcze-
gó lne znaczen ie do z apewn i en i a s w e j f l o c i e kad r na 
o d p o w i e d n i o w y s o k i m poz i omie . 

T e k a d r y , a zw łaszcza ludz i e pe łn iący na statku 
f u n k c j e k i e r o w n i c z e : k a p i t a n o w i e o raz o f i c e r o w i e 
z p ionu n a w i g a c y j n e g o , mechan i c znego i gospodarcze -
go są p r zec i e ż odpow i ed z i a l n i za statki , k t ó r e z p e ł -
n y m ł adunk i em w a r t e są często m i l i o n y f r a n k ó w czy 
d o l a r ó w . 

S tąd t e ż w y w o d z i s ię stała t endenc j a podwyżs zan i a 
poz i omu szkół morsk i ch w s z e l k i e g o szczebla. P o m i -
j a j ą c n ie z w i ą z a n e bezpoś redn io z t y m t e m a t e m 
szko ły b u d o w n i c z y c h o k r ę t o w y c h , a d e p t ó w żeg lug i 
ś r ó d l ą d o w e j o ra z p r z e t w ó r s t w a r ybnego , do morsk i ch 
z ak ł adów szko lnych na leży m. in. 5 - l e tn i e Technikum 
Rybo łówstwa Morskiego w Kołobrzegu, ksz ta łcące na 



Znaczek Wyższej Szkoły Morskiej wzbudza dumę 

tku, tylko... pokład się nie kołysze 

Foto: C A F i A R C H I W U M \ 

WIE MORZA 
raz i e spec j a l i s t ów m o r s k i e g o r y b o ł ó w s t w a k u t r o w e g o . 
W przysz łośc i s tanie się ono także szkołą k w a l i f i k o -
w a n y c h kadr k i e r o w n i c z y c h (bez d y p l o m u in żyn i e ra ) 
dla m n i e j s z y c h j ednos tek ż eg lug i k a b o t a ż o w e j i r y -
back i e j b l i ż s zego zas ięgu. D o tych szkół na leżą także 
Zasadnicze Szkoły Rybo łówstwa Morskiego w D a r -
łowie i Świnoujściu. Ksz ta ł cą one m łodz i e ż na r y b a -
k ó w morsk i ch ( ku t r owych ) lub na m a r y n a r z y m e c h a -
n i k ó w ( m o t o r z y s t ó w ku t r owych ) . T u dla w y j a ś n i e n i a 
na l e ży dodać, że n ie m a w p ion i e po l sk i ego s zko l -
n i c twa m o r s k i e g o szkó ł p r z y g o t o w u j ą c y c h s z e r e g o w e 
k a d r y m a r y n a r k i h a n d l o w e j , p o n i e w a ż r ek ru tu j ą s ię 
one p r z ede w s z y s t k i m spośród obeznanych już z m o -
r z em r e z e r w i s t ó w M a r y n a r k i W o j e n n e j . 

S zko ln i c two m o r s k i e m a w Po l s c e dw ie Wyższe 
Szkoły Morskie — w Gdyni i Szczecinie. R o k aka -
demick i 1969/70 r. rozpoczną s łuchacze tych szkół 
z p r a w e m n a b y w a n i a t y t u ł ó w inżyniera określonych 
specjalności morsk i ch lub d y p l o m o w a n e g o intendenta 
ok r ę t owego . Z m i e n i się stąd n i e t y l k o ranga , a le i ro la 
tych ucze ln i . Obok szko len ia p r a k t y k ó w morsk ich , 
ucze ln ie te będą także r o z w i j a ł y p race n a u k o w o - b a -
d a w c ż e i dośw iadcza lne w w i e l u p r o b l e m o w y c h .dzie-
dz inach, co zw i ęks za o c z yw i ś c i e w y m a g a n i a s t aw iane 
także kad r z e n a u k o w o - p e d a g o g i c z n e j t y ch ucze ln i . 

Szkoła Gdyńska d y s p o n u j e w y d z i a ł a m i : naw igacy j -
nym ( t ranspor t mo r sk i s ta tkami h a n d l o w y m i ) , mecha-

Zeby zostać kapitanem — trzeba dokładnie znać wszystkie twarde roboty marynarskie 

n i c z n y m ( eksp loa tac ja s i ł own i ok r ę t owych ) , e l ek t r o -
technik i i e l ek t ron ik i , w r e s z c i e — a d m i n i s t r a c y j n y m 
( in t endentury o k r ę t o w e j ) . Ucze ln i a Szczec ińska jest 
podz i e lona na w y d z i a ł y : n a w i g a c y j n y — kszta łcący 
o f i c e r ó w m a r y n a r k i h a n d l o w e j lub o f i c e r ó w r y b o ł ó w -
s twa mor sk i e go o raz mechan i c zny — na w z ó r g d y ń -
sk iego . 

K a n d y d a c i ze ś w i a d e c t w e m m a t u r a l n y m , z d o b r y m 
s tanem zd row ia , po p o m y ś l n y m z łożeniu e g z a m i n ó w 
w s t ę p n y c h z m a t e m a t y k i , f i z y k i ( lub g e o g r a f i i d la i n -
t e n d e n t ó w ) i j ę z y k a nowoży tnego , p o d d a w a n i będą — 
jak dotąd — w s t ę p n e j p r ó b i e p r zyda tnośc i do p racy 
na m o r z u w r e j s i e k a n d y d a c k i m na statku s zko lnym. 
P r z y s z ł y c h n a w i g a t o r ó w czeka z t e j o k a z j i p i ękny , a le 
dob r z e „ d a j ą c y w k o ś ć " r e j s na s ł a w n e j B i a ł e j F r e -
gac i e — „Darze Pomorza" , w i e l k i e j s iostrze m a ł e j 
„Opty " L e o n i d a T e l i g i . 

A l e czas nauki z o s ta j e t e ra z p r z ed łużony z t rzech 
do cz terech i pó ł roku, p r z y c z y m d w a p i e r w s z e lata 
pośw i ęcone zostaną g ł ó w n i e opanowan iu p r z e z s łucha-
czy p r z e d m i o t ó w ogó lnoksz ta ł cących i ogó lno techn icz -
nych, da lsze natomias t — na o p a n o w a n i e i ug run to -
w a n i e p r z e d m i o t ó w spec ja l i s t ycznych oraz w i e d z y 
p r a k t y c z n e j . P r a k t y k a mor ska zostanie zw i ększona z 
do t y chc zasowych 2- do 3 s emes t r ów . Jeden z nich 
spędza j ą s łuchacze na „ D a r z e P o m o r z a " , a d rug i na 
k t ó r y m ś ze szko lnych s ta tków ins t rumenta lnych 
( w ce lu opanowan ia zna j omośc i r adaru oraz innych 
urządzeń n a w i g a c y j n y c h ) , t r zec i zaś — na statkach 
h a n d l o w y c h P L O lub P Z M , co już jest konkre tną 
p rak tyką . Szczęśc iarze w czas ie t ak i e j s zko lne j p r a k -
tyk i m a j ą szanse obe j r z en i a spo rego k a w a ł k a ś w i a -
ta, doc i e ra j ą , j ak to m i a ł o m i e j s c e w u b i e g ł y m roku, 
n a w e t do p o r t ó w Da l ek i e go Wschodu i Aus t ra l i i . 

W p r o g r a m i e szko ły z n a j d z i e się także zupe łn i e no -
w y p r z edm io t — „nauka o pracy na morzu" — w p a -
j a j ą c y tak cenną i t rudną, j ak już w s p o m n i a n o na 
ws tęp i e , umie j ę tność d o w o d z e n i a l udźm i i w s p ó ł ż y -
cia z n imi . P o ł o ż y się t akże o g r o m n y nacisk na naukę 
obcych j ę z y k ó w (i dz iś zresztą docen ianą ) i w t e j in -
t enc j i na os ta tn im roku s tud i ów j eden z „ n o r m a l -
n y c h " p r z e d m i o t ó w , poza l ek to ra t em, będz i e już w y -
k ładany w y ł ą c z n i e w j ę z yku ang i e l sk im. P r z e w i d u j e 
się też pewną ilość miejsc dla kandydatów z Polonii 
zagranicznej, podobnie jak to jest na innych uczel-
niach kra jowych. 

O c z y w i ś c i e szanse zw i ększen ia zasobu w i e d z y 
i uzyskan ia t y t u ł ó w naukowych , j ak i e zdobędą p r z y -
szl i abso lwenc i n o w o u t w o r z o n y c h w y ż s z y c h szkół 
morsk ich , muszą stać się także udz i a ł em tych, k tó r zy 
już p ł y w a j ą po morzach , często j ako o f i c e r o w i e czy 
kap i t anow i e , a l e g i t y m u j ą s ię d y p l o m e m dotychczaso-
w y c h 3- le tn ich szkół morsk i ch . Dan i e i m t e j szansy 
d y k t u j ą n i e t y l k o w z g l ę d y p r es t i ż owe , d ra ż l iwość s y -
tuac j i , w k t ó r e j zna jdą się n i eu ty tu ł owan i k a p i t a n o w i e 
w o b e c u t y tu ł owanych p o d w ł a d n y c h — a le także 
d o b r z e z r o zumiany interes po l sk i e j f l o t y . W trosce 
o podn ies i en i e poz i omu c z y n n e j k a d r y o f i c e r sk i e j 
s t w o r z o n e zosta ły w i ę c i d la n i e j u zupe łn i a j ące studia 
zaoczne w y r ó w n u j ą c e te n i e z aw in i one brak i . 

Bohdan R U D N I C K I 



POŻEGNANIE STATKU-KOMBATANTA 
„Batory" w londyńskim porcie Tilbury Q Uroczystość na pokładzie 
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^ Zainteresowanie 
Serdeczne rozstanie 

„Batory" — to nie tyllco tradycja polskiej marynarki handlowej. Przed laty, 
gdy we włoskiej stoczni Montefalcone podniesiono na nim polską flagę, był to 
bez przesady zewnętrzny wyraz aspiracji morskich narodu. Od tego czasu 
wiele się zmieniło, a po oceanach pływa więcej niż 2 miliony BRT różnych 
statków zbudowanych w polskich stoczniach. Przed ponad trzydziestu laty 
jednak posiadanie najpiękniejszego liniowca na Bałtyku było nie tylko obiek-
tywną potrzebą, ale także ambicją. 

D Y W Y B U C H Ł A I I w o j -
na ś w i a t o w a , „ B a t o r y " r o z -
począ ł s w ó j bohate rsk i o -
kres komba tanck i . P o d 
g r a d e m b o m b w o z i ł w o j s k o 
z F r a n c j i d o W i e l k i e j B r y -

tani i . N i e k t ó r e b o m b y w y b u c h a ł y b a r -
dzo b l i sko ; tak b l isko, ż e k a l e c z y ł y 
bur tę , choć n i gdy n ie zdo ła ł y g o o k a -
l eczyć . S ta tek doczeka ł się b o w i e m od 
A n g l i k ó w okreś l en ia „ l u c k y s h i p " 
( s z c zęś l iwy ok r ę t ) i r z e c z yw i ś c i e w cza-
sie t e j o k r u t n e j w o j n y m o r s k i e j b y ł 
n i e w i a r y g o d n y m szczęśc iarzem. P r z e -
w o z i ł t a k ż e o f i c e r ó w „ W o l n e j F r a n c j i " , 
a t ak ż e t ransport 480 dz iec i b r y t y j -
skich e w a k u o w a n y c h do Aus t ra l i i . T a 
akc ja , ba rd zo w o w y m 1940 r. n i ebez -
p ieczna, z j e d n a ł a m u s y m p a t i ę szcze-
gó lną i n i e z w y k l e t rwa ł ą , j a k się n i e -
d a w n o okaza ło . 

D a w n i ma l i pasaże row i e , dziś ludz ie 
w latach t r zydz i e s t ych , p r z y b y l i w l i c z -
b i e dwus tu do l o n d y ń s k i e g o por tu T i l -
bury — ż e b y się ostatni r a z spotkać 
z „ B a t o r y m " , k t ó r y schodz i z r e g u l a r -
nych Uni i t ransocean icznych . P o ż e g n a -
n ie o d b y ł o się be z ang i e l sk i e j r e z e r -
w y i ws t r z em i ę ź l iwoś c i . N a p e w n o 
by ł a w t y m zas ługa miss M e t y M a c -
lean, k t ó ra dumie po l sk i e j m a r y n a r k i 
h a n d l o w e j pośw i ę c i ł a swą ks iążkę z a -
t y t u ł o w a n ą n i eco po pens jonarsku 
„ R o z ś p i e w a n y o k r ę t " (S ing in ing ship) . 

Tytu ł zresztą ty lko z pozoru jest nonsen-
sem, zwłaszcza że chodzi ło o t rudną i ota-
czaną ścisłą t a j emnicą dużą ope rac j ę e w a -
kuacy jną ; rzeczywiście dzieciom b ry ty j sk im 
stworzono na polskim statku coś na kształt 
internatu, a stosunki czasem p a n o w a ł y zu-
pełnie f ami l i j ne . Ks iążka , o k tó re j m o w a 
ukaza ła się w t łumaczeniu na j ęzyk polski 
I reny H r ady sk i e j n ak ł adem „ V e r i t a s " w 
Londyn ie (1963 r.) 

H I T L E R O W S K I W Y W I A D W Ę S Z Y Ł 

W i e l e osób pochodzących z b r y t y j -
skich d o m i n i ó w szuka ło w L o n d y n i e 
p racy . W ś r ó d nich znalaz ła się „ p ó ł -
A u s t r a l i j k a " miss M e t a Mac l ean , k tóra 
chcąc w r ó c i ć do Aus t ra l i i t ra f i ł a do 
o r gan i zac j i C O R B , k t ó r e to in i c j a ł y 
można by n ieco d o w o l n i e p r z e t łumaczyć 
na „ z a r ząd o r gan i z a c j i p r z y j m o w a n i a 
a zieci w k r a j a c h zamorsk i ch " . K i e d y 
j ednak w b iurze C O R B - u ośw iadczy ł a 
z e chce do Aust ra l i i , g d y ż zna panu-
jące t am stosunki i m o g ł a b y się zna -
komic i e p r zydać , zby t o ją n i c z ym. Z a -
py t ano zaskaku jąco , czy nie p o j e d z i e 
z d z i e ćmi do K a n a d y . P o paru dniach 
napisano l ist, że c h w i l o w o w ogó l e 
a k c j ę e w a k u a c j i w s t r z y m a n o . P ó ź n i e j 
o t r z yma ła j ednak w e z w a n i e t e l e f on i c z -
ne. N a m ie j s cu z o b o w i ą z a n o ją do ści-
s łego zachowan ia t a j e m n i c y i z ap ropo -
n o w a n o udz ia ł w charak te r ze w y c h o -
w a w c z y n i w r e j s i e do Aus t ra l i i . 

Cała ta konsp i rac ja nie by ła tak bez sen-
su. W y w i a d hit lerowski ciągłe węszy ł za 
i n f o r m a c j a m i o o d p ł y w a j ą c y c h statkach, nie 
szczędząc również tak „s t ra teg icznego" m a -
teriału, j ak im by ł y b ry ty j sk i e dzieci. W 
tym s a m y m czasie, gdy „ B a t o r y " p łyną ł 
przez Ocean Indy j sk i ze s w y m ż y w y m ła -
dunkiem, na At l antyku hit lerowski U - b o t 
zatopił ki lkaset dzieci e w a k u o w a n y c h na 

statku „ c i t y of B e n a r e s " . Ten los nie spot-
kał „ l ucky sh ip" . Jedna z łodzi p o d w o d -
nych, która czai ła się, by u l o k o w a ć tor -
pedę, została zatopiona przez w o j e n n e okrę -
ty b ry ty j sk i ego k o n w o j u . N a Oceanie In -
d y j s k i m zaś, klucząc między w y s p a m i sta-
tek pospiesznie uchodził przed n i e p r z y j a -
cielskim p i ra tem p o d w o d n y m . 

W Z R U S Z A J Ą C Y R E P O R T A Ż 

K s i ą ż k a miss M a c l e a n j es t d o p r a w -
dy w z r u s z a j ą c a , z a r ó w n o s w o i m t onem 
p a t r i o t y z m u „ B r y t y j s k i e j W s p ó l n o t y 
N a r o d ó w " , j a k r ó w n i e ż tą naras ta jącą 
na ka r tkach ks iążk i , n i ek ł amaną , p r a w -
d z i w i e szczerą sympa t i ą do P o l a k ó w . 
Jest t a m o p r z y j a ź n i z ad z i e r z gn i ę t e j z 
„ k r ó l e m s ta tku" , j ak na zwa l i kap i tana 
ma l i A n g l i c y , Szkoc i , W a l i j c z y c y , z 
„ P a n e m S z e f e m " , c z y l i o chmis t r z em, i 
całą za łogą , po l sk im i m a r y n a r z a m i . N o , 
a le t r zeba sob ie p r z y p o m n i e ć , ż e w 
t a m t y c h la tach B r y t y j c z y c y nękan i na -
l o t am i b o m b o w y m i p r z e k o n y w a l i się, 
że ich p r a w d z i w y m i a l i an tami w w o j -
nie p r z e c i w N i e m c o m by l i w ł a śn i e P o -
lacy . 

Późn i e j poszło to w zapomnienie , ale w 
chwil i gdy A n g l o - A u s t r a l i j k a pisa ła s w ó j 
b ry ty j sko -po ł sk i reportaż patr iotyczny, 
wszystko z n a j d o w a ł o się w stadium szczy-
t o w y m . N i e l iczyły się rozbieżności kon -
cepcj i urządzania św ia ta po wo jn i e , zakre -
sy w p ł y w ó w , a wspó lny w r ó g — h i t l e row -
skie N i emcy . W t y m sensie „Rozśp i ewany 
o k r ę t " jest p i ęknym dokumentem auten-
tycznych nas t ro jów , które w te j dziecięcej 
społeczności p rze t rwa ły d ługo. W trakcie 
uroczystości w T i l bu ry dawn i mal i pasaże-
row ie odśpiewal i , j a k za d a w n y c h czasów 
na I n d y j s k i m Oceanie, „ R o t ę " po angie lsku. 
D y r y g o w a ł a oczywiście miss Meta Mac lean . 

P i s z e ona w s w o i m repor tażu : 

„...dzieci dowiedz ia ły się z czasem, że 
okręt na k tó rym p łyną , nie jest by le j ak im 
statkiem, i że „ B a t o r y " dużo p ł y w a ł po 
Ba ł tyku , że przewozi ł w o j s k o z Eu ropy do 
Ang l i i . P r ze t r zymawszy nieustanne b o m b a r -
dowanie , cudown ie wyszed ł z wszystkich 
opres j i , wynosząc z nich ty lko n ieszkodl iwe 
sz ramy i zadrapania od w y b u c h ó w bl isko 
pada j ących bomb. K r ó l e w s k a M a r y n a r k a , 
chcąc wyróżn ić okręt, pow ie rzy ł a m u prze -
wiezienie cennego ska rbu — dzieci i w o j -
ska — da leko od pó łnocnych mórz i l ądów . 
Admi r a l i c j a wz ię ła pod uwagę , że tak ka -
pitan, j ak wszyscy m a r y n a r z e wiedziel i , co 
to znaczy stracić dom, żony, dzieci — więc 
wys ł a ł a ce lowo okręt na po łudn iowe m o -
rza, żeby dać zas łużony wypoczynek dziel -
nej , lecz smutne j załodze... Polscy m a r y n a -
rze pochodzil i z różnych s fer , począwszy od 
a rys tokra tów (oczywiśc ie nie obyło się bez 
opisu autentycznego polskiego hrab iego — 

Î ? ' ' skończywszy na chłopskich sy -
ïfi^vtl. wszyscy oni, tak arystokraci o 

szlachetnych rysach twarzy , smukli i z g r ab -
ni, dobrze ułożeni, j ak i ciężko ciosani proś -

odznaczali się umiejętnością 
£?«C i?0 < ï? e n , a s i ç ' " i ' ' ' m i i zdradzal i talent 
zaskarb ian ia sobie ich p rzy jaźni zacho-
wa l i w w ieku doros łym zdolność bawien ia 
się j a k dziecko, byli połączeniem o jca i 
ko l eg i " . 

N o , n ie d z i w m y się osobie w y c h o -
w a n e j w a tmos f e r z e ang ie l sk ich zasad 
pedagog i c znych , p o l e g a j ą c y c h na 
w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i , r e z e r w i e , ch łodz i e 
i n i e o k a z y w a n i u uczuć. No , a l e n i e -
k t ó r e ps ikusy m a ł y c h S z k o t ó w b y ł y 
zgo ła zaskaku jące . „ P a n S z e f " c zy l i 
p. M a ć k o w i a k ( tak chyba p o w i n n o 
b r z m i e ć n a z w i s k o podane p r z e z miss 

M a c l e a n j ako „ M a c o v i k " ) w czas ie p o -
s to ju w C a p e T o w n p r z y ł a p a ł ich, j a k 
chc ie l i wymien iać . . . sztuciec z e zna -
k a m i „ B a t o r e g o " na pomarańcze . 

M A L U C H Y P O Z N A J Ą P O L S K Ę 

Transpo r t 480 dz iec i b y ł o c z yw i ś c i e 
ł a d u n k i e m n i e z w y k ł y m , a t r o s k l i w e w 
sp rawach pedagog i c znych ko l e żank i 
autork i „ R o z ś p i e w a n e g o o k r ę t u " dba ły , 
b y dz iec i z n a j d u j ą c e się w n i e z w y k -
ł y ch w a r u n k a c h c z y m ś za jąć . U r z ą -
dzono na p r z y k ł a d konce r t p ieśni 
szkockich, w a l i j s k i c h , ang ie lsk ich, na 
k t ó r e zaproszono po lsk ich m a r y n a r z y . 
J eden z n ich: 

śp iewa ł ł a d n y m tenorem, i zwróc i ł się 
do mnie z uśmiechem, pokazu jąc na dz i ew -
czątko w urocze j sukience, które z b łysz -
czącymi oczyma ciągnęło go na za reze rwo -
w a n e mie jsce . 

— M o j a op i ekunka — szepną ł z a -
c h w y c o n y . Op i ekunka zaś pod kon iec 
w i e c z o r u z d r z e m n ę ł a się, opar ł s zy w y -
g o d n i e na u m u n d u r o w a n y m ramien iu , 
w i ę c P o l a k zaniós ł ją de l i ka tn i e do k a -
b i n y i odda ł w r ęce w y c h o w a w c z y n i " . 

Miss M a c l e a n to na p e w n o d o b r y 
c z ł ow i ek , choc iaż w y d a j e się, ż e m o ż -
na dost rzec w n i e j t roszeczkę p o s t a w y 
„ S a l v a t o r y A r m y " ( A r m i i Z b a w i e n i a ) . 
N o , a l e nic n i e szkodz i , napisa ła n a -
p r a w d ę c i e k a w y dokument . W czasie 
po ż egnan ia z „ B a t o r y m " w po r c i e l on -
d y ń s k i m T i l b u r y by ł a o toczona se r -
decznośc ią d a w n y c h swo i ch w y c h o -
w a n k ó w . Jeś l i zaś j e j „ po l sk i e zas łu-
g i " w y m i e n i ć m a m y , t r zeba p o d k r e ś -
l ić — że ona to p o raz p i e r w s z y p r z e -
t ł umaczy ł a „ R o t ę " M a r i i K o n o p n i c k i e j 
na j ę z y k ang ie lsk i . B y ł o to c i e k a w e 
w y d a r z e n i e , a oceny wa r t o ś c i t ł u m a -
czen ia d o k o n a n o k o l e k t y w n i e . G ł ó w -
ną r o l ę g r a ł tu kap i t an „ r o z ś p i e w a n e -
go ok rę tu " . N a w i a s e m m ó w i ą c , naukę 
„ R o t y " p o ang ie l sku g r o m a d y dz iec i 
b r y t y j s k i c h po łąc zono z w y k ł a d e m po -
g l ą d o w y m histor i i s t osunków po l sko -
n i emieck i ch , bez c z e go zresztą n ie z r o -
z u m i e l i b y chyba s ł ów „ R o t y " . Oto , j ak 
to w y g l ą d a w r e l a c j i m iss M a c l e a n 
o w y k ł a d z i e M a r i a n a S łabosza dla 
dz iec i : 

„ W y j a ś n i ł , że P iastowie , o których w 
pieśni m o w a , byl i w d a w n y c h czasach w i e l -
ką dynastią, że w 1906 roku N i emcy po 
wie lo le tn im panowan iu nad Po l ską wyda l i 
akt o wywłaszczen iu P o l a k ó w z z iemi, 
zmusza jąc ich do sprzedaży swych pos iad -
łości. W t y m s amym czasie został w y d a n y 
dekret , że dzieci zamieszkałe w tym zabo -
rze m a j ą być w y c h o w a n e na N i e m c ó w z 
ducha, j ę zyka i uczuć. Język ojczysty zo -
stał zabron iony w szkołach" . 

Dow iedz i a ł y się dzieci przy tym, że lu -
b iany przez nich „ P a n S z e f " by ł dz ieckiem 
w tych czasach, i g e rman i zowano go. 

„Czy. . . czy oni to samo zrobią z n a -
szymi tatusiami? — spytał jeden ma l ec " . 

Odpow i edź P o l a k a z „ B a t o r e g o " b rzmia ła 
pogodnie : 

„Św ia t znów będzie p iękny , ludzie będą 
z n ó w dobrzy dla siebie i będzie weso ło , r a -
dośnie. A teraz dz ięku ję w a m . żeście tak 
grzecznie s łuchały opowiadan ia o m o j e j 
O j czyźn ie " . 

„ L u c k y s h i p " dob i ł s zczęś l iw ie do 
t r z ech p o r t ó w przeznaczen ia . Jeszcze 
po l sk i e s t ewardessy „ B a t o r e g o " p r z ed 
do ta r c i em do Aus t ra l i i w y h a f t o w a ł y 
sz tandar d la p o k ł a d o w e j d rużyny skau-
t o w s k i e j , j e s zcze b y ł y p r z y g o t o w a n i a 
w i e l k i e g o p r z y j ę c i a po żegna lnego . 
Dz i e c i schodzące na ląd aus t ra l i j sk i 
po żegna ł y za ł ogę o d ś p i e w a n i e m ang i e l -
sk i e j „ R o t y " , no i j edenas t o t y godn i o -
w y r e j s z akończy ł się. 

P o l a k z k r a j u w t y m okres i e s t ra -
s z l iw i e t e r r o r y z o w a n e g o m ó g ł b y w e -
stchnąć m y ś l ą c o p e w n y c h p o r ó w n a -
niach. Okrę t , duma po l sk i e j m a r y n a r k i 
h a n d l o w e j , w i ó z ł t ranspor t dz iec i b r y -
t y j sk i ch , a po l sk i e w t y m s a m y m czas i e 
w n i e ludzk i ch w a r u n k a c h w y r z u c a n o 
bru ta ln i e z ich d o m ó w , z ich K r a j u , 
w y w o ż o n o d o N i e m i e c . Część z n ich , 
w e d ł u g w i a r y g o d n y c h s zacunków o k o -
ło 20 tys i ęcy , w y s e l e k c j o n o w a n o d o 
zn i emczen ia , c z ego do skona ł ym p r z y -
k ł a d e m jest l i t e rack i pamię tn ik t a k i e -
g o „ j a n c z a r a " A l o j z e g o T w a r d e c k i e g o . 
N i e w i e l e p ó ź n i e j od czasu, g d y „ l u c k y 
s h i p " j e cha ł z y g z a k i e m p r z e z m o r z a 
i oceany , b y un iknąć h i t l e r owsk i ch 
U - b o t ó w , po l sk i e dz iec i z Z a m o j s z c z y z -
ny n ie m o g ł y z y g z a k i e m u jść śmierc i . 
Ł a d o w a n o j e do w a g o n ó w t o w a r o w y c h , 
gdz i e m a r z ł y na śmierć . M o ż n a b y 
się t ak ż e z adumać nad l o s em t y ch 
w i ę ź n i ó w obozu k o n c e n t r a c y j n e g o w 
Ośw i ę c im iu , k t ó r z y akurat b y l i w 
w i e k u t y ch m a ł y c h 480 p a s a ż e r ó w 
„ B a t o r e g o " . N a po lach śmierc i w o k ó ł 
O ś w i ę c i m i a o c z y w i ś c i e n ie b y ł o t ak i ch 
op i ekunek , j ak miss Mac l e an . 

W k a ż d y m raz i e t r z eba ż y c z y ć d o -
b r z e w s z y s t k i m l u d z i o m d o b r e j w o l i . 
P a s a ż e r o w i e „ l u c k y ś h i p " okaza l i s ię 
t ak ż e l u d ź m i d o b r e j p a m i ę c i . 
A ż 200 ich p r z y b y ł o , b y w r a z ze s w y -
m i w y c h o w a w c a m i po żegnać statek, na 
k t ó r e g o pok ł ad z i e p r z e ż y l i n a j w i ę k s z ą 
p r z y g o d ę s w e g o dz i ec ińs twa . B y l i t a k -
że s tarzy m a r y n a r z e , k i l ku b y ł y c h k a -
p i t a n ó w „ B a t o r e g o " , b y ł ambasador 
P R L Je r zy M o r a w s k i , b y l i p r z e d s t a w i -
c i e l e m i e j s c o w e g o spo ł eczeńs twa b r y -
t y j s k i e g o . B y ł y w r e s z c i e toasty , b y ł o 
og l ądan i e w y b l a k ł y c h f o t o g r a f i i , a 
w s z y s t k o w b ł yskach f l e s z ó w f o t o r e -
por te rsk i ch i r e f l e k t o r ó w f i l m o w c ó w . 
Dz i enn ika r z e m i e l i co p isać w c z o ł ó w -
kach swo i ch gazet . 

„ B a t o r y " schodz i z r e gu l a rnych r e j -
s ó w t ransocean icznych — smutne to r o z -
stanie z t y m tak p r a w d z i w i e po l sk im 
s ta tk iem, choć z b u d o w a n y m w e w ł o s -
k i e j stoczni . M i e j m y też nadz i e j ę , ż e 
w przysz łośc i żaden po lsk i statek m a -
r y n a r k i h a n d l o w e j n ie będz i e m ia ł tak 
b u r z l i w e g o życ io rysu . N i e w ą t p i m y 
zaś, ż e n o w y f l a g o w y statek po l sk i e j 
m a r y n a r k i h a n d l o w e j „ S t e f a n B a t o r y " 
s tanie s ię g o d n y t r a d y c j i i będz i e w 
czasach p o k o j u t a k ż e „ l u c k y sh ip " , 
a le n i g d y nie b ędz i e ż adnych dz i ec i 
e w a k u o w a ł . 

C ' e s t l a v i e 
150 -LETNI M I Ó D 

W okolicy Sokółki na Białostoc-
czyźnic znaleziono kilkusetletni pień 
dębu, do po łowy zasypany ziemią. 
Można sobie wyobrazić zdziwienie 
znalazców, gdy w e wnętrzu pnia 
dostrzegli gliniane naczynie za-
wiera jące zaschniętą ciecz. Znalezis -
ko przekazano białostockiemu muze-
um, gdzie ustalono, że ową zeschnię-
tą cieczą jest... miód, liczący co 
na jmnie j 150 lat. Obecnie t rwa j ą 
badania mające na celu dokładnie j -
sze określenie wieku miodu. 

K U R S D O B R Y C H M Ę Ż Ó W 
Zarząd Mie jsk i Ligi Kobiet w 

Piotrkowie rozpoczął jako jeden z 
pierwszych w kra ju półroczny kurs 
gospodarstwa domowego dla chłop-
ców. Kur s obe jmu je naukę takich 

umiejętności, jak przyszywanie g u -
zików, robienie pętelek, szycie spod-
ni, umiejętność gotowania określo-
nych po t raw itp. 

W I L L A N A W Y S O K I P O Ł Y S K 

W jednym z dolnośląskich mia-
steczek państwo X , prowadzący do-
skonale prosperujące gospodarstwo 
warzywne , stali się posiadaczami 
pięknej wil l i . Dom urządzono „na 
wysoki połysk". A b y go jednak o -
bejrzeć, rodzina państwa X , sąsie-
dzi i znajomi muszą przedtem jak 
w muzeum u progu założyć f i lcowe 
kapcie. W i l l a służy bowiem do o -
glądania. Właściciele zadowa la ją się 
używaniem jednego tylko pokoiku, 
lezącego najb l iże j drzwi wejśc io -
wych, oraz kuchni, urządzonej w... 
piwnicy! 



IL Y A 24 A N S - A U X PORTES DE BERLIN 
I l y a v i n g t - q u a t r e ans, au 

d é b u t du mo is de f é v r i e r 
1945, les uni tés de la P r e m i è -
r e A r m é e Po l ona i s e se t r o u -
v a i e n t f a c e au bast ion d e 
P o m e r a n i e que les h i t l é r iens 
a v a i e n t construit a f i n de 
d é f e n d r e Be r l in cont re les 
é v en tue l l e s at taques v enan t 
du nord . L e bast ion de P o -
m e r a n i e é ta i t const i tué de 
tout un sys t ème de b lockhaus 
en bé ton s 'é t i rant sur p lu -
s ieurs d iza ines de k i l omèt res , 
d e champs de m ines de r r i è r e 
l e sque l s é ta ient r e g roupés des 
cen ta ines de m i l l i e r s de so l -
da ts de la W e h r m a c h t qu i 
a va i en t pour o rd r e de d é f e n -
d r e la r ég i on à tout p r i x . L a 
P o m e r a n i e était cons idé rée à 
jus te t i t r e c o m m e une des 
c lés des por tes m e n a n t à Be r l i n . 
L ' A r m é e R o u g e et les f o r c e s 
po lona ises cons idéra ient ce t te 
r é g i o n c o m m e ayant une i m -
po r tance s t ra t ég ique p r i m o r -
d i a l e car de là pouva i t pa r t i r 
à tout m o m e n t une con t r e -
o f f e n s i v e des t roupes h i -
t l é r i ennes cont re les a rmées 
a l l i ées tentant de p r e n d r e la 
cap i ta l e h i t l é r i enne dans une 
t ena i l l e g i gantesque . L e sort 
d e la gue r r e ne dépenda i t 
p lus na ture l l ement du bast ion 
de P o m e r a n i e , ma i s l e f a i t 
q u e les A l l e m a n d s ava i en t l à 
une f o r t e r é s e r v e de t roupes 
f r a î ches pouva i t p r o l onge r les 
host i l i tés de p lus ieurs s e m a i -
nes et causer la m o r t de 
d iza ines de m i l l i e r s de so l -
dats des f o rces l ibérat r i ces , 
tant à l 'Eest qu 'à l 'Ouest . 

D e v a n t cet état de choses, 
l e g éné ra l P o p ł a w s k i , c o m -
m a n d a n t de la P r e m i è r e 
A r m é e Po l ona i s e donna 
l ' o r d r e de passer à l ' a t taque. 
Ce t t e n o u v e l l e e f f e n s i v e des 
f o r c e s polonaises , qu i v e -
na ient de p r e n d r e par t aux 
sang lants combats pour la 

DES BOIS POUR 
FAIRE DES 
MEUBLES 

Des bo is et non du bois , 
car il s 'ag i t des cornes de 
c e r f s et d 'é lans servant à 
f a i r e des meub l es p lus déco -
ra t i f s qu 'ut i l i ta i res , des can-
dé labres , des râ te l i e rs pour 
fus i l s de chasse, des f u m e -
c i ga res etc. L ' i d é e de se se r -
v i r des cornes des a n i m a u x 
des bo is de P o l o g n e pour en 
f a i r e des ob je ts d ' appa r t e -
m e n t est v e n u e à que lques 
art isans d e la v i l l e de M i a s t -
k o dans la v o ï v o d i e d e K o -
sza l in au cours de l ' année 
1965. Depu i s ce t emps , i ls ont 
p rodu i t un cer ta in n o m b r e de 
b ibe lo ts et de meub l e s dont 
la p lupa r t ont été expo r t é s en 
Suède , Ho l l ande , R F A et B e l -
g ique . 

l i bé ra t i on de la par t i e , f u t 
a m o r c é e les 9, 10, 11 et 12 
f é v r i e r . L e s combats d u r è -
rent p lus ieurs semaines et se 
t e rminèren t par l e succès des 
f o r c e s a rmées po lonaises . L e s 
combats se dép lacè ren t v e r s 
l e nord . L e s h i t lér iens, en -
cerc lés et coupés du reste de 
l eurs t roupes , ne v ou lu r en t 
pas se r endre . Ce la e x p l i q u e 
l e ca rac tè re sang lant de la 
lutte . Ces combats p e rm i r en t 
aux Po l ona i s de f a i r e une 
en t rée t r i o m p h a l e dans la 

L a quotidien varsovien du 
sori „Kurier Polski", organe 
du Parti Démocrate, a publié 
dans un de ses numéros de 
janvier un article de Paweł 
Wasielewski consacré aux 
échanges commerciaux polo-
no-français. On peut y lire 
ce qui suit: 

„En 1967, la valeur des 
échanges commerciaux polo-
no-français s'était élevée à 
plus de 500 millions de francs 
pour augmenter de nouveau 
d'environ douze pour cent en 
1968. La position de la Po-
logne comme deuxième par-
tenaire commercial de la 
France parmi les pays socia-
listes après l'URSS s'est donc 
consolidée. Au cours des 
dernières années, et sourtout 
après la signature de l'accord 
commercial à long terme en 
1964, la valeur des échanges 
polano-français s'est accrue 
de plusieurs fois. 

En ce qui concerne les 
exportations de la Pologne 
à destination de la France, 
des changements substantiels 
se sont produits dans leur 
structure. L e rôle des livrai-
sons de biens d'investissement 
et de produits de l'industrie 
des constructions mécaniques 
telles que les machines-outils, 
diverses installations et l'ou-
tillage s'est accentué. Cela est 
dû, entre autres, à l'activité 
de la société polono-française 
„Metalex-France", créée en 
France en 1966. 

Les chalutiers polonais se 
sont déjà acquis une bonne 
renommée sur le marché 
français, tout comme les 
tracteurs. 

Dans le secteur des articles 
de consommation, la Pologne 
exporte en France également 
des chaussures et des articles 
de confection pour dames. 

Il est évident que, à côté 
des articles industriels et des 
produits de consommation 
durable, la Pologne livre à 
la France des matières pre-
mières telles qxîë: soufre, 
charbon à coke et énergéti-
que ainsi que des produits 
alimentaires. 

Les importations en pro-
venance de la France com-
portent, outre des machines 
et installations pour l'indus-
trie, également des équipe-
ments électroniques des pré-
cision, des appareils de me-
sure, des dispositifs d'auto-
mation etc. 

La coopération économique 
polono-française ne se limite 
pas seulement à un échange 
de marchandises. Les con-

v i l l e de K o ł o b r z e g et de 
r e m e t t r e au cours d 'une 
é m o u v a n t e c é r é m o n i e l e l i t -
t o ra l de la Ba l t i que à la 
nat ion po lona ise . D u po in t de 
v u e s t r i c t ement m i l i t a i r e , 
cet te act ion empêcha l es 
h i t l é r i ens de f a i r e passer des 
r en f o r t s v e r s Be r l i n encerc lé . 
N o s photos représentent un 
g r oupe de soldats a l lant à 
l ' a t taque a insi qu 'un v é t é r a n 
des combats d 'a lors v i s i tant 
les ru ines d 'un b lockhaus du 
„bas t i on P o m e r a n i e " . 

tacts entre représentants de 
nos deux gouvernements, 
entre spécialistes de diverses 
branches se développent 
également". 

L'auteur de l'article termi-
ne en mettant l'accent sur les 
possibilités de l'avenir. Il 
écrit entre autres: ,,Très 
prochainement des entretiens 
polono-français auront lieu 
au sujet d'un protocole com-
mercial pour l'année 1969 qui 
apportera incontestablement 
une nouvelle extension des 
échanges commerciaux. L'ac-
cord commercial pluriannuel 
polono-français signé en 1964 
arrive à expiration cette an-
née. Il sera donc nécessaire 
d'entreprendre des négocia-
tions afin d'en signër un 
autre pour 5 ans". 

Su i van t une i n f o r m a t i o n d e 
l 'O rgan i sa t i on M o n d i a l e de 
la Santé , la P o l o g n e est a v e c 
l ' U R S S , la F i n l a n d e et la 
Suède l e pays eu ropéen que 
la g r i p p e a pr i s l e plus... en 

9 L e quotidien du soir de 
Varsovie „Express Wieczor -
n y " vient d 'avancer l 'idée 
qu'après „Pan W o ł o d y j o w -
ski " et „Potop" ainsi au ' 
„Ogniem i mieczem", le ci-
néma polonais devrait p ro -
céder à la réalisation de 
„Pan Tadeusz" . L e journal 
varsovien rappel le à cette oc-
casion qu 'une première v e r -
sion f i lmée du chef -d 'oeuvre 
de Mickiewicz a été réalisée 
il y a quarante ans. 

• L 'estrade polonaise a 
l'intention d'inviter cette an -
née toute une pléïade d 'artis-
tes de réputation mondiale. 
L a chanson française sera 
entre autres représentée par 
les vedettes suivantes: Juliet-
te Greco, Mirei l le Mathieu, 
Salvatore Adamo, Joséphine 
Baker, Michel Po lnare f f , Jen-
nifer, Georges Chelon, Aud r ey 
Arno, Dominique Grange et 
Mar ie Vincent. 

9 L e professeur Mar ian 
Weiss, directeur de la clini-
que de réhabilitation de K o n -
stancin, près de Varsovie, a 
séjourné en France où 11 a 
donné dans des cliniques si -

g r ippe . Jusqu 'à la m i - f é v r i e r 
on a noté d e u x mi l l i ons q u a -
t r e cents m i l l e cas de g r i p p e 
dus au v i rus „ H o n g - K o n g " 
q u i a a t taqué l ' A s i e , l ' A m é -
r i q u e et l 'Europe . L a d e rn i è -

milaires des conférences sur 
sa nouvelle méthode de trai-
tement des lésions de la co-
lonne vertébrale. L e p ro fes -
seur Weiss doit recevoir au 
mois de mai prochain le titre 
de docteur honoris causa de 
l 'Université de Rennes. De r -
nièrement, le savant polonais 
a été élu. membre honoraire 
de la Société des chirurgiens 
d ' A f r i que occidentale. 

9 L e jeune et déjà célèbre 
violoniste polonais Konstanty 
K u l k a continue une carrière 
bien remplie. I l vient d 'e f -
fectuer une tournée tr iompha-
le en R D A , en Espagne et en 
Belgique. 

• L a milice de la ville de 
Szczecin a inauguré un 
système de punitions original 
pour les piétons indisciplinés. 
Toutes les personnes t raver -
sant la chaussée à rencon-
tre des règlements en vigueur 
sont obligées de se rendre 
pour tout un dimanche matin 
à un cours sur les obligations 
du piéton découlant du code 
de la route. Cette méthode 
est beaucoup plus efficace que 
les classiques contraventions. 

RAVAGES 
r e é p i d é m i e de g r i p p e q u e 
v i en t de subir la P o l o g n e est 
une des p lus impor tan tes 
depuis la f i n de la g u e r r e ; 
r i en qu'à V a r s o v i e on a d é -
pisté plus d 'un d e m i m i l l i o n 
d e ma lades . G r â c e à une 
l a r g e act ion p r ophy l a c t i que 
— d is t r ibut ion g ra tu i t e de 
v i t am ines et de méd i camen t s 
dans les g randes ent repr i ses 
— les serv ices de santé ont 
sens ib l ement l im i t é l e champ 
d 'act ion du v i rus A - 2 (car 
te l é ta i t son n u m é r o d ' i m -
matr i cu la t i on dans le m o n d e 
de la g r i ppe ) . L e s ép idémies 
précédentes f u r e n t souvent 
mo ins impor tantes ma is p lus 
g r a v e s en ce qu i conce rne les 
conséquences — l ' é p i d é m i e 
que la P o l o g n e v i e n t de v i v r e 
n'a f a i t aucune v i c t i m e g r a v e , 
ce qu i n 'éta i t pas l e cas des 
vagues de g r i p p e précédentes . 
A i n s i en 1957 i l y eut t ro is 
mi l l i ons de g r ippés e t en 1962 
à peu près la m ê m e quant i té , 
cependant , ce t te de rn i è r e 
v a g u e de v i rus d ' o r i g ine as ia-
t i que causa ind i r e c t ement la 
m o r t de 1308 personnes ( c om-
pl icat ions pu lmona i r es et 
card iaques ) . Du f a i t q u e no t re 
g l obe dev i en t de p lus en p lus 
pet i t g r â c e à la r ap i d i t é et 
l 'un ive rsa l i t é des m o y e n s de 
t ransport , chaque é p i d é m i e se 
déc larant n ' impo r t e où peut 
a vo i r des conséquences à 
l ' éche l l e du g lobe . C 'es t p o u r -
quo i on do i t d 'une par t s 'a t -
t endre chaque h i v e r à une 
nouve l l e a t taque d 'un v i rus 
que lconque , d ' aut re par t les 
serv ices d e santé do i v en t 
ê t r e prêts en p e r m a n e n c e à 
f a i r e f a c e au danger . 
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Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

m e ULŁUl. . —; 
g imnaz j a lne j , j ak i podczas p r z y m u s o w e j s łużby w 
w o j s k u prusk im. Te d w a rozdziały życia młodego 
chłopca zakończy ły się d ramatycznymi incydentami , 
w e fekc ie których Sob ies ł aw musiał udać się na tu-
łaczkę po świecie. W Poznańsk i em zostawił swoich sta-
r ych rodz iców — ojca stolarza i kocha jącą go matkę 
oraz swą siostrzyczkę. Podczas s łużby w o j s k o w e j za-
p rzy jaźn i ł się z p e w n y m m ł o d y m ś lązak iem, k tó ry 
pope łn i ł s amobó j s two ; przekaza ł j ednak Sob i e s ł awow i 
swą ostatnią wo lę . P rzed ucieczką z terenu zaboru 
prusk iego Mrock i odwiedz i ł rodz iców Ślązaka. N a -
stępnie uda ł się do wo lnego miasta H a m b u r g a , skąd 
uda ło m u się zdobyć mie j sce na starym, zniszczonym 
statku „ D e l f i n " . Podróż , niestety, ob f i t ować zaczęła 
w na jdz iwn ie j s ze i nies łychanie t rudne przeszkody. 
W końcu, podczas si lnej burzy, stateczek nie w y -
t rzymał g roźnego p o j e d y n k u z żyw io ł em i rozsypał 
się j ak pude łko od zapałek — w drzazgi . 

M r o c k i w r a z z innymi s iedmioma towarzyszami n ie -
doli, w ś r ó d których by ł również j ego kapitan, un ik -
ną ł śmierci dzięki dostaniu się na t ratwę. G łód , p r a g -
nienie, okaleczenia roz j ą t rza j ące się pod w p ł y w e m 
upa lnego słońca i s łonej w o d y tak dokuczy ły rozb i t -
kom. że wszyscy popadl i w depres ję . Jeden z nich. 
Bi l l , zmar ł . P r z e d zgonem zdołał jeszcze przekazać 
Sob i e s ł awow i s w a ostatnią w o l ę : za jęcia się córką, 
14-letnią Ne l l y , która mieszkała w Ameryce , oraz 
przekaza ł M r o c k i e m u upoważn ien ie na odbiór dla 
córeczki swoich oszczędności. G d y wycze rpan i roz -
b i tkowie bl iscy by l i sza leństwa z rozpaczy, na h o r y -
zoncie p o j a w i ł się okręt . 

Jedl i nie przestając w y k p i w a ć Mrockiego. 
G d y b y im nic nie dał, zapewne oburzy l iby 
się jeszcze bardz ie j aniżel i na Joego, k iedy 
ten połknął rybę . 

P o południu natraf iono na wie lką p ł y w a -
jącą roślinę morską. Wodorost by ł sam przez 
się nie jadalny, ale zbadawszy go znaleziono 
na n im przyczepione do łodyg i i liści drobne 
ży ją tka , przeważnie mięczaki, które pochło-
nięto w j edne j chwil i . Samą roślinę przeżu-
wano, żeby wyssać z n ie j po żywne soki. 
M a j t k o w i e twierdz i l i , że zawiera ona słodką 
w o d ę w swych naczyniach. N i e b y ł y te soki 
zupełnie słodkie, ale w każdym razie mn ie j 
słone od w o d y morskie j . 

Ponury nastrój zwiększał się z każdą go-
dziną. 

Ponad tratwą krąży ł y żaglościgi, burzyk i 
i inne la tawce morskie, mistrzowie w sztu-
ce żeg lugi powie t rzne j . Marynarze śledzil i 
niedostrzegalne ruchy ich długich, potęż-
nych skrzydeł żałując, że nie posiadają bro-
ni myś l iwsk ie j . Mięso albatrosa, t ranem 
przesiąkłe, by łoby w t e j chwi l i p rzysma-
k iem nieporównanym. 

Jeden z a lbatrosów unosił się na n iewie l -
k i e j wysokości, porucznik strzeli ł z r ewo l -
weru, ale niestety, bezskutecznie. Wspania-
ły ptak lekceważąco odleciał i, jak na urą-
gowisko, zawróci ł właśnie w chwi l i k iedv 
Joe wyc iąga ł z w o d y swo ją wędkę , na któ-
r e j końcu srebrzyła się wspaniale w słoń-
cu jakaś ryba. A lbatros rzucił się na tę zdo-
bycz z szybkością strzały i porwał ją pomi-
mo k r z yków i machania wiosłami. P o c zuw-
szy opór, zaczął się szarpać silnie. Joe ze 
swe j strony ciągnął za sznurek i drżał z 
obawy , że ten lada chwi la pęknie. Rozpo-
częła się wa lka o zdobycz pomiędzy zg łod-
nia łymi ludźmi a s i lnym ptakiem. W t e j 
chwi l i odezwał się znów rewo lwer . Albatros, 
choć nie tra f iony, prze ląkł się huku, w y r z u -
cił z dzioba zdobycz i poszybował w dal. 

Kap i tan pochwyc i ł rybę, którą podał mu 
Joe. 

Była to spora dorada. Podz ie lono ją na 
równe kawałk i z wy łączen i em samego ł ow -
cy i z jedzono w oka mgnieniu. 

Jeszcze jednak nie przełknięto, w grun-
cie rzeczy wstrę tnego kąska, gdy w t e m roz-
leg ł się p iorunujący głos porucznika: 

— Dym, d y m w północno-zachodnim k ie-
runku! 

Ok r z yk ten ze l ek t ryzowa ł rozb i tków; za-
pomniano w j edne j chwi l i o rybie , o zu-
chwalcu-albatrosie, o planktonie, wszystk ie 
oczy w p a t r z y ł y się w małą, l edw ie dostrze-
galną chmurkę unoszącą się nad samym 
widnokręg iem. Sokole oczy m a j t k ó w spra-
wdz i ł y wiadomość i przekonały się, że po-
rucznik nie pomyl i ł się. 

Rozpoczęło się oczekiwanie podobne do 
przykrego snu. Pe łne obawy oczy maryna-
r zy wpatrzone b y ł y w dym. Czy rośnie, czy 
male je? Czy parowiec zbl iża się, czy odda-
la? Spostrzeże t ra twę czy ją minie? 

W kołaczących sercach nadzie ja waży ła 
się z rozpaczą. 

Oczy zachodzi ły łzami z wys i łku. Naresz-
cie rzecz wy jaśn i ła się. Parow iec zbl iżał się, 
nie mog ło już być żadne j wątpl iwośc i ! 

Porucznik chwyc i ł z łamane wiosło, p r z y -
wiązał na j ego końcu wie lką płachtę z żagla 
i zaczął nią energicznie machać w powietrzu. 

Słup dymu w łóczy ł się ciężką smugą po-
nad oceanem. N i e b a w e m można by ło zoba-
czyć komin. Parow iec szedł szybko, przeci-
na jąc drogę tratwie. T o dodało odwag i roz-
b i tkom; by l i pewni , że ich spostrzegą. Ci, 
k tórzy mie l i jeszcze cokolwiek siły, zaczęli 
wios łować. 

W pół godz iny późnie j ukazał się już cały 
kadłub okrętu, k tóry widocznie zwalnia ł 
biegu. Porucznik podwoi ł usiłowania. 

T ra twa posuwała się wolniutko.. . w o l -
niutko, z l eżącymi na nie j , na pół już om-
dla łymi rozbitkami. N a w e t radość nie po-
traf i ła podnieść ich na nogi. Pa t r zy l i na 
okręt, widz ie l i , że za t r zymuje się, że spusz-
czają z pokładu szalupę, że do t e j szalupy 
wsiada sześciu ma j tków , że wiosła m i a r o w y -
mi ruchami zanurzają się w wodę... Już, już 
są niedaleko. M ł o d y o f icer stoi t r z yma jąc 
w ręku sznurki od rudla. Wiosła podnoszą 
się w górę, bo szalupa dotyka t ra twy . W z r u -
szenie odbiera resztki sił n ieszczęś l iwym; 
trzech l e ży nie mogąc już podnieść się na 
nogi o własnych siłach, t y lko Joe w ios łu je 
do ostatniej chwil i . 

W y b a w c y w milczeniu wskakują na t ra-
t w ę i przenoszą bezwładnych na szalupę. 
Kap i tan „ D e l f i n a " da j e jakieś objaśnienia, 
p r z y b y ł y o f icer k iwa g łową; na jego twar zy 
ma lu je się współczucie. Już wszyscy zna j -
dują się w szalupie; wiosła opuszczają się i 
uderzają w fa le . Mrock i pamięta jeszcze, jak 
szalupa zatrzymała się u trapu i jakieś silne 
ręce dźw ignę ł y go w górę ; po tem ciemność 
zasłoniła mu oczy. 

Wiedz ia ł ty lko doskonale, że jest uratowa-
ny, że j ego cierpienia skończyły się. 

R O Z D Z I A Ł X 

W PUŁAPCE 

Opuści l iśmy Sobiesława Mrock iego w 
chwi l i , k iedy po k i lkudniowe j tułaczce po-
śród w o d n e j pustyni znalazł się na pokła-
dzie okrętu, k tó ry w ostatniej chwi l i w y r a -
tował rozb i tków „ D e l f i n a " . 

By ła to rzeczywiśc ie ostatnia chwi la ; So-
biesław czuł się tak wycze rpany i chory, że 
przez osiem dni nie opuszczał hamaka okrę -
towego. Jego towarzysze zna jdowal i się w 
t ym samym, co on, stanie. Kap i tan ty lko , 
zahartowany w wie lo letnich zapasach z oce-
anem marynarz , i Joe po dwóch dniach 
wróc i l i zupełnie do zdrowia. 

K i e d y nareszcie nasz tułacz dźwigną ł się 
z łoża i, z polecenia lekarza okrę towego , u-
siadł na gó rnym pokładzie, ażeby oddychać 
świeżym, słonecznym powie t rzem, które mu 
miało powrócić siły, w t e d y dopiero dow ie -
dział się, ze nie p łynie byna jmn i e j do Bal -
t imore. Okręt , k t ó r y ocal i ł garstkę maryna-
rzy , zna jdowa ł się w drodze do Rio de Ja-
neiro, stol icy brazy l i j sk ie j , z ładunkiem w y -
robów przemys łowych, z N o w e g o Jorku za-
branych. Załoga jego składała się po w i ęk -

szej części z Meksykańczyków mówiących 
po hiszpańsku. 

Kap i tan „ D e l f i n a " nie ob iecywał b y n a j -
mn i e j zabrać Mrock iego do Ba l t imore bez-
płatnie. Młodzieniec przeczuwał w ięc , że bę-
dzie w opałach, ale w na jbu jn ie j s ze j i n a j -
bardz ie j pesymistycznie nastro jonej w y o b -
raźni nie móg łby się odbić obraz tego, co go 
naprawdę czekało. 

Ostatnie ki lkanaście dni podróży morskie j 
by ł y nawet dla Mrock iego bardzo p r z y j e m -
ne: patrzy ł na szaf i rową toń oceanu, z któ-
r e j od czasu do czasu podrywa ły się stadka 
r yb lata jących, śledził szybkie ruchy zgrab-
nych de l f inów, towarzyszących okrętowi , 
nocami podz iwia ł świecenie morza, z jawisko 
w y w o ł a n e obecnością pewnych drobnoustro-
j ó w w y p ł y w a j ą c y c h podczas p iękne j pogody 
ku powierzchni.. . Życ i e na parowcu spokoj-
nie p łynęło rozbitkom. N i e w y m a g a n o od 
nich żadnych posług, t raktowano jak mi łych 
gości, po koleżeńsku, bo kapitan i lekarz po-
stawi l i sobie za na jp i ln ie jsze zadanie przy -
wrócen ie sił wynędzn ia ł ym marynarzom i 
współczul i ż y w o ich min ionym nieszczęś-
ciom. 

Kap i tan opowiadał szczegółowo i barwnie 
o doznanych przygodach, a ponieważ był 
n i e z równanym towarzyszem pr zy kieliszku, 
z jednał w ięc sobie w m i g p r z y j a źń o f i cerów 
hiszpańskiego statku. Mrock i znów pociągał 
swych w y b a w c ó w ogładą towarzyską, w y -
kształceniem i oczytaniem oraz sympatycz -
ną powierzchownością. N i e móg ł w ięc na-
rzekać. Pozostal i rozb i tkowie z „ D e l f i n a " 
cieszyl i się także życzl iwością załogi; toteż 
ani się obejrzano, k iedy na widnokręgu uka-
zała się c iemna linia lądu. 

By ła to Brazy l ia . 
„Brazy l i a ! — pomyśla ł Mrocki . — Czy m i 

k iedy do g ł o w y przyszło, że wsiadając w 
Hamburgu na « D e l f i n a » wys iądę aż w R io 
de Jane i ro?" 

Troska o przyszłość miotała j ego sercem, 
ale pocieszał się, że ma zdrowe ręce, chęć 
do pracy, a w i ęc nie zginie. 

Mrock i słyszał w ie l e o piękności stol icy 
brazy l i j sk ie j , a le to, co ujrzał , przewyższa ło 
wie lokrotn ie jego wyobraźn ię . Trudno zaiste 
znaleźć cudniejszą mie jscowość pod słońcem. 
Statek wszed ł na krótko przed zapada jącym 
mrok i em do o lb r zymie j zatoki, nad k tóre j 
z i e lonymi brzegami malowniczo roz łoży ło 
się mi l i onowe z górą miasto. Sobiesław ni-
g d y jeszcze w życiu nie w idz ia ł tak wspa-
niałego zachodu. N iebo płonęło, jakby w i e l -
ki pożar ogarniał spiętrzone obłoki. B y ł o tu 
nieprzebrane bogactwo soczystych, gorących 
barw, o lśn iewających zdumione oko. Purpu-
ra, odbita od chmur, zalewała powierzchnię 
zatoki i położoną na n i e j wyspę. Wszystko 
stało jakby w łunie albo w e k r w i rozpalo-
ne j do świecenia. Port , mogący pomieścić 
wszystk ie f l o t y świata, by ł napełniony set-
kami okrę tów przyby łych z na jod leg l e j s zych 
zakątków ziemi. Obok pancern ików stały 
t am potężne parowce zaoceaniczne, a m iędzy 
nimi snuło się mrow i e mnie jszych i w i ę k -
szych żag lowców, łódki jak muchy w y p e ł -
zały ro jami na spotkanie wchodzących do 
przystani okrę tów. Mrock i m imo wo l i doznał 
wrażenia, że ta błogosławiona kraina tonie 
w szczęściu i błogości. 

Na po łudn iowym brzegu zatoki wznosi się 
ostry szczyt górski, zwany G łową Cukru. 
Miasto l e ży bezpośrednio nad mor zem i wc i -
ska się g łęboko m iędzy g ó r y służące mu za 
wspaniałe tło. G ó r y te, jak się późn ie j prze-
konał Mrocki , są zamieszkane. Zamożni Bra-
z y l i j c z y cy pobudowal i t am wśród n i e zwy -
k ł e j piękności og rodów wspaniałe wilile, z 
dala od niskich wybr z e ży , gdz ie panuje f e -
bra. A l e ulice dolnego miasta są przeważnie 
tak wąskie, że po jazdy nie mogą po nich 
kursować. D o m y są dwu- lub t rzyp ię t rowe. 
W ciasnocie tej , podczas tropikalnego upału, 
panuje nieznośny zaduch. Co parę k roków 
spotykasz kawiarnie, w których za kilkanaś-
cie groszy podają ci wyborną , aromatyczną 
kawę. Są one od wczesnego ranka do póź-
nego wieczora przepełnione gośćmi. W n i e -
których już bardzo wcześnie rozpoczyna się 
koncert. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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Polska zaprasza Rodaków - automobilistów 
z zagranicy 

SAMOCHODOWY RAJD FOLKLORU 
W N A J P I Ę K N I E J S Z Y M okres ie 

w a k a c j i , w dniach od 20 do 26 
l ipca Po l sk i Z w i ą z e k M o t o r o -
w y w s p ó l n i e z P o l s k i m K o m i -

t e t em O l i m p i j s k i m o rgan i zu j ą d la P o -
lon i i z ag ran i c zne j w i e l k i , s amochodo -
w y R A J D F O L K L O R U P O L S K I E G O . 
Będz i e to j edna z w i e l u imprez , o d -
b y w a j ą c y c h się w n a s z y m K r a j u z o -
k a z j i 50-lecia odzyskan ia n i epod l e g -
łości p r z e z P a ń s t w o P o l s k i e o raz 25-
lec ia P o l s k i e j R z e c z y p o s p o l i t e j L u d o -
w e j . O r g a n i z a t o r z y oczeku ją , że uczest-
n i kami R a j d u będą p r z e d e w s z y s t k i m 
dz ia łacze po l on i jn i , p r a c u j ą c y za g r a -
nicą na rzecz funduszu o l i m p i j s k i e g o 
P o l s k i e g o K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o , 
choc iaż ka żde zg łoszen ie będz i e p r z y -
j ę t e o t w a r t y m sercem, a każda w i z y -
ta R o d a k ó w z zag ran i cy — pow i t ana 
z radością. 

W A R S Z A W A O Ś R O D K I E M 
E T A P O W Y M 

C e l e m R a j d u , k t ó r y m a p r zede 
w s z y s t k i m charakter tu rys t yc zny , choć 
n i e brak e l e m e n t ó w spo r t owych , jest 
zapoznan ie uczes tn ików z przesz łoś-
cią h is toryczną i wspó łczesną Po lsk i , 
j e j . z aby tkami , ku l turą , f o l k l o r e m , 
p r z eob ra ż en i am i s t ruktury K r a j u i o -
s iągn ięc iami w dz i edz in i e gospodark i 
n a r o d o w e j . Udz i a ł w R a j d z i e u m o ż l i w i 
j e g o uczes tn ikom szerok i kontakt z 
c a ł ym po l sk im spo ł eczeńs twem, a 
zw łaszcza z k r ę g i e m dz ia łaczy o l i m p i j -
skich, spo r t owych , tu r ys t y c znych i 
p r z eds t aw i c i e l am i poszczegó lnych r e -
g i o n ó w K r a j u . 

P r z e j d ź m y do s z c zegó ł ów o r gan i z a -
c y j n y c h . A w i ę c R a j d F o l k l o r u P o l s -
k i e go jest d w u e t a p o w ą , samochodową 
imprezą tu r y s t y c zno - spo r t ową . P i e r w -
szy e tap R a j d u m a charakte r z j a zdu 
gw iaźdz i s t ego , d rug i zaś — j a zdy o -
k r ę ż n e j na t ras ie 835 km. Me tą obu 
e t apów jest W a r s z a w a . U d z i a ł w R a j -
dz i e m o g ą w z i ą ć k i e r o w c y i pasaże ro -
w i e p o j a z d ó w s a m o c h o d o w y c h ró żnych 
klas i marek , z a r ó w n o i n d y w i d u a l n i e 
j ak i z espo łowo , p r zy c z y m zespół 
t w o r z ą co n a j m n i e j t r z y samochody z 
j e d n e j m i e j s cowośc i . 

M O Ż N A B E Z L I C E N C J I 
S P O R T O W E J 

W a r t o podkreś l i ć , ż e l i cenc ja spo r -
t o w a n ie j es t w y m a g a n a , co z j e d n e j 
s t rony św iadc zy o p o p u l a r n y m cha-
rak te r ze R a j d u , z d r u g i e j s t rony uspo-
k o i p r zysz ł ych uczes tn ików, ż e p róby 
s p o r t o w e nie będą t rudne . 

Uczes tn i cy R a j d u tak muszą ob l i -
c zyć t e rm in w y r u s z e n i a ze s w y c h 
m i e j s c zamieszkania , ż e b y w dniu 20 
l ipca s taw i ć się na j e d n y m z ośmiu 
n i ż e j w y m i e n i o n y c h p u n k t ó w g ran i c z -
nych : Św inou j ś c i e , K o ł b a s k o w o , Ś w i e c -
ko, K u d o w a , C ieszyn , Zgo r ze l e c , 
M e d y k a i Te respo l . S t amtąd m a -
ją s ię oni k i e r o w a ć do j e d n e g o z punk-

WPŁATY NA FUNDUSZ 
OLIMPIJSKI 

Ostatn io za p o ś r e d n i c t w e m redakc j i 
wp ł ac i l i na Po l sk i Fundusz O l i m p i j -
sk i : p. Kamiński z P a r y ż a — 100.— 
f r a n k ó w , p. Paw łowsk i z V i e n n e — 
10.— f r a n k ó w oraz p. Gębicki z C o m -
m e n t r y — 20.— f r a n k ó w . 

W imien iu polskich s p o r t o w c ó w ser -
deczn ie d z i ę k u j e m y . 

t ó w kont ro lnych , w y z n a c z o n y c h w P o -
znaniu, W r o c ł a w i u , B i a ł yms toku i R z e -
szow ie . 

S Z L A K A M I H I S T O R I I 
P o p r z enocowan iu w j e d n y m z tych 

miast uczestn icy R a j d u w y r u s z ą do 
W a r s z a w y , j ednakże n ie na jp ros t s zą 
drogą . Czeka ich w i e l k a p r z y g o d a tu-
rys tyczna , g d y ż po d r o d z e do s to l icy 
Po l sk i muszą z w i e d z i ć k i lka o b i e k t ó w 
h i s to rycznych lub ku l tura lnych . D la 
p r z yk ł adu p o d a j e m y t rasę z Poznan ia , 
na zwaną p r z e z o r gan i z a t o r ów „ S z l a -
k i em Tys i ąc l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e g o " . 
Otóż na t e j t ras i e uczestn icy R a j d u 
muszą z w i e d z i ć K a t e d r ę w Gn ie źn i e , 
p ras ł ow iańsk i g ród w B iskup in ie , l e -
gendarną M y s i ą W i e ż ę w K r u s z w i c y , 
m u z e u m r eg i ona lne w Ł o w i c z u , g d z i e 
w s z ę d z i e p o t w i e r d z ą poby t w s w y c h 
ks iążeczkach uczes tn ic twa. P o d o b n i e 
na pozos ta łych t rzech trasach w y b r a n o 
dla r a j d o w c ó w c i e k a w e i g odne o b e j -
rzenia ob i ek ty . 

W dniu 22 l ipca, w dniu Św i ę t a W y -
zwo l en i a odbędz i e się w W a r s z a w i e 
w i e l k a de f i l ada w o j s k o w a i parada 
spor towa . Uczes tn i cy R a j d u obe j r zą ją 
z t rybun, p o po łudniu zw i ed zą Ł a z i e n -
ki, a w i e c z o r e m spo tka ją się na g a l o -
w y m p r z eds taw i en iu w T e a t r z e W i e l -
k im. 

P R Ó B A 
R E G U L A R N O Ś C I J A Z D Y 

P O D K R A K O W E M 

D r u g i e tap R a j d u rozpoczn ie się 23 
l ipca . P i e r w s z y odc inek w i e d z i e z W a r -
s zawy , p r z e z R a d o m , K i e l c e , O j c ó w 
do K r a k o w a . T u też, m i ę d z y M i e c h o -
w e m a S ł o m n i k a m i odbędz i e s ię p r ó -
ba j a z d y na regu larność na odc inku 
15 k i l o m e t r ó w . P r z e w i d u j e s ię także 
z w i e d z a n i e zamku i j ask iń w O j c o w i e . 
Nas t ępnego dnia n a j w i ę k s z y m w y d a -
r z en i em będz i e z w i e d z a n i e zamku na 
W a w e l u i N o w e j H u t y — miasta , k t ó -
r e m a dop i e ro 20 lat. Chę tn i będą m o -
g l i w z i ą ć udz ia ł w p r ó b i e sprawnośc i 
k i e r o w a n i a p o j a z d e m , k tóra odbędz i e 
s ię na lo tn isku w Czy żynach . 

25 l ipca nas tępny odc inek I I etapu 
R a j d u z K r a k o w a do L u b l i n a p r z e z 
T a r n ó w , Dęb icę , Sandomie r z , K raśn ik . 
P o d rodze z w i e d z a n i e Sandomie r za , 
j e d n e g o z n a j p i ę k n i e j s z y c h mias t na 
szlaku W i s ł y . 

Dz ień 26 l ipca ro zpoczn i e s ię od u -
roczys tego z łożenia w i eńca pod p o m n i -
k i em o f i a r p o m o r d o w a n y c h p r z e z h i t -
l e r o w c ó w w M a j d a n k u . Nas t ępn i e d ro -
ga p r o w a d z i do Na ł ę c zowa , gd z i e p r o -
g ram p r z e w i d u j e z w i e d z a n i e m u z e u m 
S t e f ana Ż e r o m s k i e g o i Bo l e s ł awa P r u -
sa. W da l s z e j d rodze ob iad w y p a d a 
w p i ę k n y m K a z i m i e r z u nad Wis łą , na -
stępnie zaś w P u ł a w a c h — z w i e d z a n i e 
m u z e u m Czar to rysk i ch . 

W i e c z o r e m w W a r s z a w i e nastąpi o -
g łoszen ie w y n i k ó w , rozdan ie nagród , 
wspó lna ko lac ja , impre za r o z r y w k o w a , 
m u z y k a i z abawa taneczna. 

J U Z N I E D Ł U G O P R O G R A M Y 
W O Ś R O D K A C H P O L O N I J N Y C H 

N i e jest to o c z yw i ś c i e p r o g r a m k o m -
ple tny . W e wszys tk i ch miastach, w 
k tó rych uczestn icy R a j d u będą noco -
wa l i , p r z e w i d z i a n e są spotkania ze 
spo ł ec zeńs twem, w y s t ę p y r eg i ona lnych 
z espo ł ów a r t ys tycznych i inne a t rak -
c j e . 

P r z y g o t o w a n i a do R a j d u F o l k l o r u 
P o l s k i e g o p r o w a d z o n e są p r z e z d z i a -
łaczy P o l s k i e g o Z w i ą z k u M o t o r o w e g o . 
Z w r ó c i l i ś m y się w i ę c do sekre tarza 
g ene ra lnego t e j o r gan i zac j i inż. Ed -
w a r d a Niziołka z prośbą o k i lka in -
f o r m a c j i o ich stanie. O to co nam po -
w i e d z i a ł : 

— C h c i a ł b y m podkreś l i ć spo łeczny 
w k ł a d p r a c y dz ia łaczy P o l s k i e g o Z w i ą -
zku M o t o r o w e g o , z r zeszonych w au to -
mob i lk lubach . Z w i e l k i m e n t u z j a z m e m 
p o d j ę l i oni i n i c j a t y w ę z o r gan i z owan i a 
R a j d u F o l k l o r u Po l sk i e go , k tó ra z r o -
dz i ła s ię w u b i e g ł y m roku. P r a c e p r z e -
b i e ga j ą ba rdzo dobrze , n o t u j e m y j e -
dyn i e n i e w i e l k i e opóźn ien ia w druku 
r e g u l a m i n ó w . W n i ed ług im czas ie b ę -
dą one już g o t o w e i zostaną rozes łane 
do ws zy s tk i ch o ś r o d k ó w p o l o n i j n y c h 
w Europ ie . W c z e ś n i e j natomiast roześ -
l e m y p lakaty , k t ó r e w y k o n a ł y W y d a w -
n i c twa A r t y s t y c z n o - G r a f i c z n e . P r o j e k t 
jest ba rdzo udany i dob r z e o d d a j e 
charakte r nasze j impr e z y . W s z y s c y na -
si gośc ie już z chw i l ą p r zekroczen ia 
g r an i c y będą m i e l i oddane do s w e j d y -
spozyc j i oś rodk i t echn iczne P o l s k i e g o 
Z w i ą z k u M o t o r o w e g o . War to podać, że 
rolę gospodarzy, na czele aktywu spo-
łecznego, będą pełnili m. in. prof . dr 
Kazimierz Nowosad w e Wroc ławiu , So -
b ies ław Zasada w Krakowie , doc. dr 
Zb ign iew Papliński w Lubl inie. S ta -
r a m y się s t w o r z y ć uczes tn ikom R a j d u 
w s z e l k i e m o ż l i w e udogodn ien ia . I tak 
np. ci, k t ó r z y będą chcie l i w y r u s z y ć 
na t rasę I I e tapu bez dz iec i , będą m o -
g l i pozos taw ić s w e poc iechy w W a r -
s z a w i e pod f a c h o w ą op ieką . 

E K I P A P O L A K Ó W 
Z W I E L K I E J B R Y T A N I I 

Pre z e s K o m i s j i Funduszu O l i m p i j -
sk i ego P K O l mgr Mieczys ław Ha r a p o -
i n f o r m o w a ł nas, że Po l on i a z W i e l k i e j 
B ry tan i i z adek l a rowa ła już s w ó j u -
dz ia ł w R a j d z i e F o l k l o r u Po l sk i ego . 
Komandorem ekipy, złożonej z człon-
k ó w i sympatyków K lubu Ol impi jczy -
ka w Londynie, będzie p. Kapłański , 
natomiast drużyny Polskiego Funduszu 
Ol impi jskiego w Szkocji — p. inż. K a r -
piński. 

— P o l s k i K o m i t e t O l i m p i j s k i — p o -
w i e d z i a ł M i e c z y s ł a w H a r a — z w i e l k ą 
sa t ys f akc j ą odno towa ł spo łeczny gest 
dz ia łaczy P Z M , t y m b a r d z i e j ż e w i e l -
k i , b e z i n t e r e s o w n y w y s i ł e k k i lkuset 
tych dz ia łaczy ma na celu jak n a j l e p -
sze z o r g a n i z o w a n i e p i ękne j , s p o r t o w o -
tu r y s t y c zne j p r z y g o d y w Po l s c e dla 
dz ia łaczy i s y m p a t y k ó w po l sk i ego 
sportu za gran icą , w roku jub i l euszu 
50-lecia P K O l i 25-lecia P R L , s t w o -
r z y także o k a z j ę spotkania z c z o ł o w y -
m i spo r t owcam i i d z ia łaczami po l sk i e -
g o ruchu o l imp i j sk i e go . 

Wac ł aw K O R Y C K I 

Przypominamy tym wszystkim, 
którzy chcą wziąć udział w Rajdzie 
Folkloru Polskiego, adres organiza-
tora: Polski Związek Motorowy, 
War szawa , ul. N o w y Świat 35, tel. 
26-42-11. 

TRÓJKA POLAKÓW 
W AMERYKAŃSKICH HALACH 

T r ó j k a po lsk ich l e k k o a t l e t ó w : I r ena 
Szew ińska , A n d r z e j Badeńsk i i H e n -
r y k S z o r d y k o w s k i baw i ł a w l u t y m na 
kon t ynenc i e a m e r y k a ń s k i m , g d z i e s tar -
t owa ła w m i t y n g a c h ha l owych . N i e s t e -
ty p i e r w o t n y program, u leg ł n i espo -
d z i e w a n y m z m i a n o m i po p i e r w s z y m 
starc ie w L o s A n g e l e s P o l a c y zna leź l i 
s ię w Kanadz i e , gdz i e w ogó l e n i e 
m i e l i w y s t ę p o w a ć . 

P i e r w s z e w y n i k i , n ie z a w s z e p o m y ś l -
ne dla po lsk ich l ekkoa t l e t ów , n ie są 
w i ę c zaskoczen iem. W i a d o m o przec ież , 
ż e po j e cha l i oni za Ocean po ba rdzo 
k r ó t k i m p r z y g o t o w a n i u , a w ł a ś n i e start 
w amerykańsk i ch halach m ia ł d o p o -
móc ca ł e j t r ó j c e w os iągnięc iu o d p o -
w i e d n i e j f o r m y na H a l o w e I g r z y s k a 
Europe j sk i e , k t ó r e w począ tku marca 
o d b y w a j ą się w Be l g radz i e . W doda t -
ku w i a d o m o jest , ż e I r ena S z ew ińska 
r a c z e j w o l n o w y c h o d z i z e startu, p r z e -
c i w n i e n iż j e j a m e r y k a ń s k i e konku -
rentk i , n i e ma w i ę c w i e l k i c h szans w 
po j edynkach na kró tk i ch dystansach. 
Jako doda tkową trudność, d e p r y m u j ą -
cą zresztą p r a w i e wszys tk i ch E u r o p e j -
c z y k ó w , t r zeba w y m i e n i ć specy f i c zną 
a tmos f e r ę , panu jącą z w y k l e podczas 
z a w o d ó w h a l o w y c h w U S A . 

W L o s A n g e l e s I r ena S z ew ińska 
by ła t rzec ia na 300 y z c zasem 36,6, za 
b i e gac zkami U S A Barbarą F a r r e l l — 
36,2 i L o i s D r i n k w a t e r — 36,3. N a 
60 y P o l k ę w y p r z e d z i ł a o 0,2 sek. B a r -
bara Fa r r e l l — 6,7. A n d r z e j Badeńsk i 
uzyska ł na 500 y 57,4, z a j m u j ą c t r z e -
c ie m ie j s ce . Z w y c i ę ż y ł L e e Evans — 
57,0 p r zed J i m e m K e m p — 57,1. H e n -
r y k S z o r d y k o w s k i by ł c z w a r t y na 
1 m i l ę — 4.06,7. 

W T o r o n t o H e n r y k S z o r d y k o w s k i 
w y g r a ł b i eg na 1 m i l ę — 4.08,9, zaś 
S z ew ińska by ła d ruga na 300 y — 35,9 
za Barbarą F a r r e l l — 35,2. N a 50 y 
z w y c i ę ż y ł a F a r r e l l — 5,9 p r z ed M a -
de l e ine F e n d e r — 5,9 i S z ew ińską 
— 5,9. 

j Notatnik sportowca 
B I E G N A P R Z E Ł A J 

Montgeron. W d u ż y m b i e gu m i ę d z y -
o k r ę g o w y m t z w . N a t i o n a u x de Cross -
Count ry , w k t ó r y m w z i ę l i udz ia ł r e -
prezentanc i c a ł e j F r a n c j i (9 km ) , B o -
rowski z Sochaux b y ł 7, m a j ą c t y l ko 
k i lkanaśc i e sekund m n i e j n iż z w y c i ę z -
ca biegu. Da lsze m i e j s ca z a j ę l i W i c h -
niarek z L i e v i n 19 i Wieczorek z S o -
chaux 44. 

K O L A R S T W O 

Montceau- les -Mines. M i e j s c o w y M o -
t o - V e l o - C l u b l i c zy na duże sukcesy w 
t e g o r o c z n y m sezonie , p o n i e w a ż sekc ja 
ko la rska została w z m o c n i o n a Edmun -
dem Gembolysem, k t ó r y p o w r ó c i ł do 
k lubu z w o j s k a . 

K O S Z Y K Ó W K A 

Oignies. O i gn i e s -Tour s 66 : 72. C z o -
ł owa d rużyna d r u g i e j l i g i t y l ko z d u -
ż y m t r u d e m w y g r a ł a w Oignies . W 
d r u ż y n i e O ign i es bardzo d o b r z e g ra l i 
Rousselle 23 pkt., Włodarczyk 11 pkt., 
Szczepaniak 8 pkt., Meisnerowski 6 
pkt . i Jakubczyk 5 pkt. P r z y l e p s z y m 
szczęściu w rzutach w o l n y c h m o g l i 
m i e j s c o w i w y g r a ć spotkanie , a l e n i e 
b y ł o tu ta j Głodka. 

Reims. R e i m s - S t . M a r i e - a u x - C h e n e s 
50 : 43. N i e s z c z ę ś l iwa p r z e g rana po zba -
w i ł a p r a w i e d r u ż y n ę z St. M a r i e szans 
m is t r zowsk i ch . W y m i e n i ć na l e ży w t e j 
d r u ż y n i e za dobrą i n i e j ednok ro tn i e 
o f i a rną g r ę Szymańskiego 7 koszy i 
Puskarczyka, 5 koszy . 

Montceau- les -Mines. W ś r ó d jun iorek 
m i e j s c o w e g o k lubu k o s z y k ó w k i U S 
G e r b e w y r ó ż n i a j ą się ostatnio Be rna -
dette Ratyńska i Annie Bojarska. P r z y 
ich wspó łudz i a l e w p i e r w s z e j d ru żyn i e 
s p o d z i e w a j ą się tu ws zy s cy , że U S 
G e r b e odzyska ty tu ł m i s t r z owsk i F r a n -
c j i w n o w y m sezon ie koszykarsk im. 

P I Ł K A N O Ż N A 

Dechy . S z e r o k i m echem odbi ła s ię 
tu w iadomość , że na w i e l k a n o c n y tu r -
n i e j p i łkarsk i j u n i o r ó w p r z y j e ż d ż a j ą z 
Po l sk i d w i e d r u ż y n y — jun i o r z y P o -
lon i i B y t o m i O d r y z Opo la . Jako 
p r z e c i w n i k ó w będą oni m i e l i zespo ły 
czeskie , n i em i e ck i e i b e l g i j s k i e obok 
m i e j s c o w y c h z espo ł ów z St. Quent in 
i Guesnain . 

H O T E L O P E R A - L A F A Y E T T E 

E S T A 

C A T E G O R I E " A 

A N T 

80, rue Lafayełłe-PARISe 

Métro: CADET lub POISSONNIERE 
T é U f o n ; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 824-41 -50 

Dyrekcja: Z e n o n L U B I Ń S K I 

(Face Square M O N T H O L O N ) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-

sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku i włosku 



Wszystko o piosence w interpretacji doświadczonego mistrza 

R O Z M O W A Z L U D W I K I E M S E M P 0 L I Ń S K I M 
NAJSTARSZYM AKTOREM ESTRADOWYM W POLSCE 

' A U K E A T A t e go -
' r o c zne j nag r ody 
m. st. W a r s z a w y , 

• znakomi t e go ak -
tora, nestora p o l -

U[skiei es t rady , u lu -
b i eńca " t r z e ch poko l eń pub l i c z -
ności, p r o f e s o ra P a ń s t w o w e j 
W y ż s z e j S zko ł y T e a t r a l n e j 
( to się n a w e t j e d n y m t c h e m 
w y l i c z y ć n ie da ) — L U D W I -
K A S E M P O L I S S K I E G O spot-
k a ł e m p r z y p a d k o w o na N o -
w y m Ś w i e c i e w W a r s z a w i e . 
P o z n a ł e m g o z da l eka po m ł o -
d z i eńc ze j s y lwe t ce , sp r ę ż y s t ym 
k r oku i zaraz o c z yw i ś c i e p r z y -
p o m n i a ł e m sobie j e g o znany 
n u m e r „ W o d z i r e j " . A l e p r z e -
de w s z y s t k i m uczep i ła m i się 
pam i ę c i taka oto zwro tka , 
chyba j a k i e j ś s t a r e j ba l l ady 
f r ancusk i e j . 

„Historia taka, ach mon 
Dieu, zdarzyć się może byle 
gdzie. I byle z kim — każde-
go dnia, i właśnie stąd balla-
da ta..." 

D a l e j n ie p a m i ę t a m . A l e pa-
m i ę t a m dok ładn ie , ż e ba l l ada 
ta s k o j a r z y ł a mi się na t y ch -
mias t z p r o f e s o r e m S e m p o l i ń -
sk im. K i e d y już s i edz i e l i śmy 
-w k a w i a r n i , w y r e c y t o w a ł e m 
nędzn ie t en s t rzęp ba l l ady i 
z a p y t a ł e m mist rza , c zy s ł owa 
ba l l ady c o k o l w i e k m u p r z y p o -
m i n a j ą . 

— O c z y w i ś c i e , r edak to r z e ! 
P r z y p o m i n a j ą m i pana, nasze 
spo tkan i e p r z ed la ty w szko le 
d ramatyczne j . . . 

— W Państwowej Wyższej 
Szkole Teatralnej? 

— T a k . Ja to tak n a z y w a m 
dla uproszczenia . A w i ę c b a l -
l ada ta, t o tekst i m e l o d i a 
ć w i c z e b n a moich uczn iów . 

I tak Sie zaczęła nasza rozmo-
w a . O wszys tk im i o niczym. 
A l e — j ak zwyk l e ze strony 
p Sempol ińsk iego — pełna inte-
r e su j ących opinii, u w a g , puent, 
f i nezy jnego humoru . G ł ó w n y m 
oczywiście tematem by ła p iosen-
ka, pon ieważ — j ak w i a d o m o —• 
L u d w i k Sempol iński jest k i e r o w -
n ik iem katedry piosenki w P W S T 
w War szaw ie . 

— T o n ie w y g l ą d a t ak po -
w a ż n i e , j ak pan m y ś l i — po -
d j ą ł t e m a t Sempo l ińsk i . — 
„ K a t e d r a " t o zbyt szumna na -
zwa . Chodz i o c z yw i ś c i e o u-
czen ie s ię i n t e rp r e t a c j i p i o -
senki. T e n p r z edm io t w stu-
diach ak torsk i ch jest ba rd zo 
p o ż y t e c z n y i ba rdzo po t r z ebny 
d la k a ż d e g o aktora , gdy ż p o -
g ł ęb ia j e g o wa r s z t a t aktorsk i . 
O b o k m n i e — uczą t e g o p r z e d -
mio tu k o l e d z y p r o f e s o r o w i e : 
R o m a ń ó w n a , Bard in i , Rudzk i . 

—• Piosenka to estrada, prze-
de wszystkim estrada. Czy 
jest w tej chwili w Polsce 
duże zapotrzebowanie na ak-
torów estradowych? 

— I tak , i n ie — o d p o w i a d a 
Sempo l ińsk i . — T o znaczy 
jest duże z a p o t r z e b o w a n i e na 
p i osenkar zy , a le s p r a w a ta 
jest j akoś d z i w n i e t r a k t o w a -
na. W s z y s t k i m się w y d a j e , że 
p i osenkarz znaczy •—- w y k o -
nawca , że od razu, z m i e j s ca 
s ię rodz i j ako w y k o n a w c a . 
S ł o w e m : że nie t r z eba się t e -
g o uczyć , a w y s t a r c z y ogłos ić 
konkurs , zebrać 5000 p iosen-
ka r z y , w y b r a ć z nich 400 a l -
bo 200, a z t ych 200 — d w u -
dziestu, p o t e m nagrać na taś-
m y czy p ł y t y i już m a m y 20 
n o w y c h , św i e tnych p i osenka-
r zy . 

— , T ? k n i e jest — k o n t y n u -
o w a ł s ta ry mistrz . — Ja o c z y -
w i ś c i e t roszeczkę , a n a w e t 
ba rd zo upraszczam r o z u m o -
w a n i e z t y m i w y b i t n y m i ta -
l en t am i n i e j a k o z b o ż e j łaski 
Zasada j ednak jest taka : 
„Wykonawstwo piosenki jest 
bardzo trudne". 

Dz iw ię się, że u nas wszystk im 
tym, od których zależy bardzo 
wie le , m. in. p ropagowan i e pio-
senki, w y d a j e się. że to sp rawa 
prosta. N i e mogą oni zrozumieć 
j edne j z w y k ł e j rzeczy. Z n a j ą 
przecież tylu piosenkarzy, zwłasz -
cza f rancusk ich czy włoskich, któ-
rzy tak ce lu ją w te j dziedzinie, 
i sądzą, że oni — ci s ł awni pio-
senkarze, takimi byl i od samego 
początku, że l edwie zdążyli oder -
w a ć się od piersi matczyne j i za-
raz p ięknie śpiewal i piosenki To 
n i ep rawda . Oni się bardzo d ługo 
męczyl i , mordowa l i , zanim nau -

czyli się interpretacj i tych pio-
senek. Oni są p iosenkarzami nie 
ty lko z urodzenia, ale i z w y -
kształcenia. 

M a u r i c e C h e v a l i e r śp iewa 
już t ych d robnych 60 la tek i 
w c i ą ż śp iewa. A p i osenkarze 
bez w y k s z t a ł c e n i a pozn ika l i , 
j ak e f e m e r y d y . T o jest w ł a ś -
nie to n i epo ro zumien i e w ś r ó d 
p i osenkar zy , r ówn i e ż n i ek tó -
r y ch naszych, k t ó r z y nie m a j ą 
szko ły . R a t o w a l i się, j ak m o -
gl i , a p ó ź n i e j — o d z i w o — 
po k i lku latach przes tano się 
n im i in t e r esować , i pub l i c z -
ność, i rad io , p r a w d a ? I n ie 
w i a d o m o , d laczego? A tak i 
A z n a v o u r — n a j l e p i e j p ła tny 
dziś p iosenkarz na św i ec i e — 
w i e . P o w i e d z i a ł , że n a j w i ę k -
szą j e g o zaletą jest praca... 

— W e d ł u g m n i e sp rawa jest 
prosta. M y ś m y w S zko l e T e a t -
r a ln e j doszl i do j e d n e g o za-
sadn iczego wn i o sku , na k tó -
r y m o p i e r a m y naukę nasze j 
i n t e rp r e tac j i p iosenki , a m i a -
now i c i e : p iosenka składa się 
z tekstu i me lod i i . Czasami 
me l od i a jest ważn i e j s z a , c za -
sami tekst. W k a ż d y m raz ie , 
j e że l i m e l o d i a jest ładna — 
dochodz i do s łuchacza m u z y -
ka lnego , abso lutn ie bez w z g l ę -
du na to, k t o ją śp iewa , na-
w e t w t e d y , j e ż e l i jest śp ie -
w a n a b y l e j a k i m g łosem. Z 
t eks t em natomias t jest g o r z e j . 
B a r d z o w i e l u p i osenkarzy nie 
r o zumie tekstu, k t ó r y śp i ewa . 
P i e r w s z a rzecz — t o podan i e 
tekstu. Wykonawca musi do-
skonale sobie zdawać sprawę, 
co śpiewa i dlaczego. Jeże l i 
tekst w y k o n a n y p r z e z n i e go 
będz i e z r o zumiany , jasny , za 
t y m t eks tem p ó j d z i e me l od i a 
i p iosenka c h w y c i w ś r ó d pu -
bl icznośc i , będz i e lub iana 
p r z e z publ iczność . T o jest 
p o d s t a w o w e zadanie , t e go na -
l e ży się uczyć . 

— Ale czasami tekst jest 
zły? 

— T o zupe łn ie co innego—-
w y j a ś n i a p ro f e so r . —- A l e na -
w e t n a j g o r s z y t eks t dob r z e 
podany — będz i e s t r awny . 
Na t om ias t z ły tekst i ź l e p o -
dany m o ż n a śp i ewać po ch iń -
sku, nie m a w t e d y ż a d n e j r ó ż -
n icy . 

— A co panu, profesorze, 
najwięcej się podoba u pań-
skich studentów? 

— N a j b a r d z i e j p o d o b a j ą m i 
się zdo ln i uczn iow ie . 

— Ile piosenek, skeczów, 
pan wykonał, profesorze? 

— C h y b a 1000? 
— Czego w panu jest wię-

cej: aktora czy pedagoga? 
— T o t rudno pow i edz i e ć . 

A k t o r e m j e s t em 50 lat, a p r o -
f e s o r e m 16. T o jest urocze m a ł -
żeńs two . Spod mo i ch s k r z y -
de ł w y s z l i F o g g , R o l l a n d — 
w p r o w a d z i ł e m ich na scenę. 
Z a w ó d pedagoga d a j e m i du-
ż o świeżośc i , z a c h w y c a św i e -
żością p r z e ż y ć m łodz i e ż y . U -
dz i e la m i się e n t u z j a z m m ł o -
dych, ich radość życ ia , ich 
w i a r a . 

— A czym by pan chciał 
być, gdyby... 

— A k t o r e m ! 
Sempo l ińsk i pa t r zy z d z i w i o -

ny , a po t em d o d a j e : 
— Choc iaż to z a w ó d n i es ł y -

chanie t rudny i męc zący . W i -
dz i pan, p iosenką jest w ł a ś -
c i w i e po t r zebą k a ż d e g o c z ł o -
w i e k a . L u d z i e go lą się i nu-
cą, choć s ł ów nie zna ją , t y l -
ł 1 0 — tra, la, la! M e l o d i ę zna-
ją z rad ia i nucą. Dziś jest 
™cał,v™ świecie moda na 
Piosenkę j e s t r ó w n i e ż m o d a 
na k r zyk , na c h r y p ę _ n p 
A r m s t r o n g , n a bandycką 
c h r y p ę _ np. T a n g o C r i m i -
nale. Jest m o d a na g łos kota 
t y g r ysa , na łaszen ie się 
np. M u r z y n k a K i t t . 

— A czy jest moda na ła-
manie krzeseł? — py tam. 

— T e g o już w ł a ś c i w i e t e raz 
nie ma. T o b y ł szał. M ł od z i e ż 
by ła n i e p o h a m o w a n a na w y -
stępach Pr i s t l ey ' a . On padał , 
w i e r z g a ł nogami , a oni g o na-
ś ladowa l i . On k ład ł s ię i w y ł , 
a n ie śp iewa ł . T o by ła n ie -

z d r o w a n a r o j l na p i o s e i c e . 
T o d a w n o minę ło . T e r a z P r i s t -
l e y śp i ewa o t w a r t y m t o n e m 
„ O so le m i o " . 

W Polsce natomiast śp iewano 
kiedyś ty lko po włosku lub an -
gielsku, nawet tonem zachodnich 
piosenkarzy, nie rozumie jąc ani 
s łowa. To też na szczęście już mi -
nęło. A le nie minęio naś l adow-
nictwo. To p r awda , że n a j w i ę k -
sze polskie gw i azdy powsta iy z 
amatorek. A l e potem zrobi ło się 
5 ltoterbskich, 5 Kolskich i 5 
Przyby lsk ich . N ie ma u nas za 
dużo ambic j i do w łasnych d róg 
interpretacj i . Tekst trzeba prze-
f i l t r ować przez _ siebie samego, a 
nie przez kogoś. 

— P y t a pan, czy l u b i m y 
k r y t y k ó w ? — Sempo l ińsk i 
m r u ż y t rochę z ł oś l iw i e oczy : 
l i t e racko są dobrzy , t ea t ra ln i e 
ź l i . Z a m a ł o piszą o w y k o n a -
niu. T y l k o — podoba się, n ie 
podoba się — i t o ws zys tko . 
K r y t y k i eunuch z j e d n e j są 
para f i i . B a r d z i e j cen ię op in ię 
publ icznośc i . 

— A czy pan również mie-
wa tremę? — z ada j ę p o d -
c h w y t l i w e pytan ie . S e m p o l i ń -
ski pa t r z y na mn i e zd z iw i ony . 

— T r e m a ? — P a n chyba 
ża r tu j e? M a m zawsze o l b r z y -
mią t r emę . A z b i e g i e m lat 
coraz w i ęks zą . N i e m a cz ło -
w i e k a be z t r emy . T y l k o k a -
bo t yn i b u f o n n ie m a j ą t r e -
m y . T r e m a to o d p o w i e d z i a l -
ność. 

— Słyszałem, że pan kiedyś 

występował w cyrku. Czy to 
prawda? 

— C y r k ? B a r d z o lub i ę cy rk . 
W y s t ę p o w a ł e m k i edyś w c y r -
ku Brac i S tan i ewsk i ch , w 
pr zeds taw ien iu w ę g i e r s k i e g o 
autora pt. „Światła areny". 
Ze mną ra zem w y s t ę p o w a ł y 
t ak i e s ł a w y ówczesne , j ak 
Hanka Ordonówna, Eugeniusz 
Bodo, Mankiewiczówna, Sie-
lański, no i 200 girls. A k t o -
r zy d u b l o w a l i c y r k o w c ó w . O r -
donówna na kon iu i na t r a -
pez ie . Ja t r e s o w a ł e m p iesk i 
i g r a ł e m na d zwonec zkach . 
T e p ieski to w c a l e nie chc ia ły 
m n i e słuchać. Treder mus ia ł 
s iedz ieć w l oży i d a w a ć i m 
różne znaki . P i e sk i z a t r z y m y -
w a ł y się p r zed n im, a nie 
p r z ede mną. A w ogó l e c y r k 
— t o znakomi ta rzecz . T o 
po łączen ie n i e s ł y chane j spra -
wnośc i f i z y c z n e j z f o r m ą a r -
tys tyczną . P o p o w jest g en i a l -
ny. B a r d z o w y s o k o cen ię cy rk , 
od G r o c k a do P o p o w a . 

— Czytałem pańskie wspom-
nienia — w t r ą c a m . S e m p o -

l iński uśmiecha się s c e p t y c z -
n ie : 

— A tak, is totn ie p o p e ł n i -
ł em ks ięgę , zachęcony p r zy -
k ł a d e m innych . N a zasadz i e 
moż l iwośc i , a nie na zasadz ie 
ta lentu l i t e rack iego . P i san ie — 
to ostatnie s tad ium in t e l ek -
tua l i zmu, p o którym. . . A l e 
n i ek tó r zy j ednak piszą i n i e 
w os ta tn im stadium, o c z y w i ś -
cie, b o muszą , a ja nie m u -
szę. W y g ł a s z a ł e m na scen i e 
Szeksp i ra i innych d r a m a t u r -
g ó w . M o j e w ł a s n e s ł owa n i e 
smaku ją mi po nich. Z cza-
sem to o c z yw i ś c i e p r ze jdz i e . 

— A może jakiś dowcip, 
profesorze, z życia teatru? — 
proszę na zakończen ie . 

— D o w c i p ? No , np. w sztu-
ce „ B i t w a pod Rac ł aw i cami " " 
ad iutant zapomnia ł dać S o l -
sk i emu tekst rozkazu. Dał: 
pude łko pap i e rosów , j a k o r e -
k w i z y t . So lsk i p o w i e d z i a ł 
w ó w c z a s : „ P r z e c z y t a j no s a m , 
bo ja z apomn ia ł em oku la -
r ó w " . 

Jerzy J A C Y N A 

„ U n e femme surtout doit tribut à la mode.. ." 

„ I I est une déesse incon-
stante, i n commode , B i z a r r e 
dans ses goûts, bo l l e en ses 
ornaments , Qui para i t , fu i t , 
r e v i en t e t naî t en tous 
les t emps , P r o t é e éta i t son 
père , et son nom est la M o -
de " . C 'est d ' e l l e que j e v o u -
drais vous par l e r au jourd 'hu i . 
Je m e rends cer tes c ompte 
que j e ne saurai pas vous 
en par l e r aussi b r i l l a m m e n t 
que l 'auteur que j e v i ens de 
c i ter , c ' e s t -à -d i r e V o l t a i r e (en 
e f f e t , non seu l ement j e n 'a i 
pas reçu du C i e l l e don 
d 'a l i gner des vers , ma i s en-
core j e ne m ' e x p r i m e souvent 
en prose qu ' avec la p lus 
g r a n d e pe ine du monde.. . ) , 
ma is c o m m e j e suis passab le -
men t bava rde , ce n'est sûre -
men t pas ça qui m ' e m p ê c h e r a 
de vous f a i r e un pet i t speech. 

C o m m e en ce mo is de 
f é v r i e r on a eu que lques 
jours de vacances , j ' en ai 
p r o f i t é pour compu lse r des 
cata logues et des j ou rnaux 
de mode . Na tu r e l l emen t , ce 
ne sont pas les créat ions des 
grands coutur iers par is iens 
qu i ont re tenu m o n attent ion 
D 'abord , le les t r o u v e bien 
t rop excent r iques . M ê m e si 
j étais bour r ée de f r i c j e 
pense que j e ne m e f r in 'gue-
rais pas de cet te façon-ltà 
P a r c e que dans no t re cité ' 
les gens d i ra ient sûrement 
que j e m e suis accoutrée 
c o m m e une f o l l e et que j e 
t r a va i l l e du chapeau. M a i s il 
n 'y a g u è r e de dange r qu ' i l s 
le disent, car j e suis en 
que l que sorte cb ron i quemen t 
f auchée c o m m e les blés, et 

de ce f a i t j e n 'a i pas d 'aut re 
cho i x q u e d e la isser les 
c réat ions des Card in et autres 
Chr is t ian D i o r à Br i g i t t e 
Bardo t , E l isabeth T a y l o r , et 
tut t i quant i . M o i , ce qu i 
m' intéresse , c 'est la m o d e 
„ d é m o c r a t i q u e " , les créat ions 
„ p r o l o " . 

D 'une f a ç on généra l e , on 
nous p ropose pour l e p r i n -
t emps des couleurs v i v e s , 
v o i r e voyantes , et des f o r -
mes amples . I l y a des choses 
v r a i m e n t a f f r i o l an t es . S ise à 
Pa r i s , la „ C i t r o n e l l e B o u t i -
q u e " par e x e m p l e , p ropose 
une robe tout ce qu ' i l y a de 
plus chic. C 'est une r obe en 
f i b r a n n e m a r i n e ga rn i e de 
b lanc ; l e boutonnage est 
asymét r i que . C 'est chouette . 
M a i s c 'est cher : 215 f rancs . 
J 'ai é ga l ement é té sédui te 
par une robe chemis i e r en 
coton f l eu r i der „ G a l e r i e s 
L a f a y e t t e " . Ou t r e qu ' e l l e est 
gen t i l l e c o m m e tout, e l l e o f -
f r e l ' appréc iab l e a v a n t a g e de 
ne v a l o i r que 45 f rancs . Et 
j ' a i aussi t r o u v é des choses 
bath dans l e ca ta logue de L a 
Redoute. . . M a i s cessons de 
nous exc i t e r . A u t a n t vous 

, d i r e tout de suite que j e 
n 'aura i pas de n o u v e l l e robe. 
C 'est m e m è r e qu i en a d é -
c idé ainsi. C o m m e j e dois 
a l l e r en vacances en Po l o gne , 
et c o m m e j e meurs d ' env i e 
de m ' y acheter une pe l isse en 
peau de mouton — un „ k o -
żus z ek " — il f au t é c o n o m i -
ser. C o m m e disaient les 
anciens: „dura l ex , sed l e x " . 
L a loi est dure, ma is c 'est 
la loi . 

Ic i , j ' entends d é j à les g a r -
çons s ' ind igner . . .Pourquoi 
nous f a i t - e l l e un la ïus sur la 
m o d e ? E l l e ne peut m ê m e 
pas se paye r une robe .et e l l e 
pa r l e de la m o d e ! " — j e vous 
f i c h e m o n b i l l e t que c'est ça 
qu ' i l s sont en t ra in de penser 
en ce momen t . Que l s ignares , 
n 'es t -ce pas? Essayons v o i r 
de leur e xp l i que r , à ces 
bêtas. Si j e m ' in té resse à la 
mode , c 'est pa rce que cela 
f a i t pa r t i e du carac tè re f é m i -
nin, de la f ém in i t é . C e n'est 
pas parce qu 'en ce m o m e n t 
j e suis ra ide c o m m e un 

passe- lacet q u e j ' a i abd iqué 
la f ém in i t é . V o u s p i gez? E t 
j e m ' in t é r esse aussi à la m o -
de parce que c 'est une chose 
é m i n e m m e n t sér ieuse. A u t r e -
men t sér ieuse q u e l e spor t ou 
la bagno l e . P a r f a i t e m e n t . 
C 'est un h o m m e qu i l 'a d i t , 
un grand , un cé lèbre , un 
éc r i va in , Jacques Chardonne . 
V o u s n ' a v e z qu 'à vous ta i re . 
Ecoutez - ça : „ L a m o d e es t 
chose sér ieuse et on lui do i t 
l e respect . E l l e se ra t tache à 
des combust ions p r o f o n d e s 
dans les entra i l l es de la t e r r e ; 
ces e f f l u v e s cosmiques f o r -
m e n t des tourb i l l ons l é g e r s 
qu i vous ag i tent et vous m è -
nent : i ls agissent sur l 'art , l e s 
goûts, les sent iments , la 
pensée, tout l e c o m p o r t e m e n t 
inconscient des h o m m e s " . 

Vous a l l e z c e r t a in emen t 
m ' o b j e c t e r q u e la m o d e dont 
p a r l e Jacques C h a r d o n n e 
n ' eng l obe pas seu lement l es 
habi tudes en ma t i è r e d 'hab i l -
l ement , ma i s aussi les goûts 
co l l ec t i f s , les man i è r e s pas-
sagères de v i v r e et de sent ir , 
etc. Q u e ce dont p a r l e Jac-
ques Chardonne , c 'est la m o -
d e en généra l . Et que c o m m e 
c i tat ion, c 'est p lutôt l ourd , ce 
q u e j e v ous sers. N ' e m p ê c h e 
q u e j 'a i raison. „ U n e f e m m e 
surtout doit t r ibut à la m o -
d e " — a écr i t Bo i l eau. Et 
Bo i l eau est tout de m ê m e 
plus g rand que Jacques 
Chardonne . Quant à la c i -
tat ion, l ourde ou pas l ourde , 
c 'est la mode . A c tue l l emen t , 
il y en a partout . A u c inéma 
(Godard ) , dans les gu ides 
tour is t iques, à la radio , m ê m e 
les boute i l l es de . . Z u b r ô w k a " 
que j 'a i rappor tées de P o -
l ogne é ta ient ornées d 'une 
c i tat ion (de l ' é c r i va in angla is 
Somerse t M a u g h a m ) . Tou t le 
m o n d e t ient à p r o u v e r qu ' i l 
connaît ses c lass iques sur l e 
bout du doiigt. M ê m e si en 
r éa l i t é on n'est qu 'un béot ien, 
il f aut f a i r e semblant d ' ê t re 
cul t ivé . C 'est la mode . A l o r s , 
c o m m e „ u n e f e m m e surtout 
do i t t r ibut à la mode" . . . 

Je vous f a i s une grosse 
bise. 

M A R T I N E 
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DROGA PANI ANNO! 

Nie jestem już bardzo mło-
da. Mam lat czterdzieści. Bar-
dzo nie wiedzie mi się w ży-
ciu. Piętnaście lat temu wy-
szłam po raz pierwszy za 
•mąż i po dwóch miesiącach 
•musiałam się rozejść. Mał-
żeństwo było nieporozumie-
niem. Powtórnie wyszłam za 
•mąż przed czterema laty. Po-
czątkowo wszystko układało 
się świetnie, byłam szczęśli-
wa, zakochana, uradowana. 
Ale od pół roku znowu za-
częło się psuć. Mój mąż co-
raz częściej przebywa poza 
domem, widują go z różnymi 
paniami, wyjeżdża na niedzie-
le, do mnie prawie się nie 
odzywa, nie mówiąc już o in-
nych sprawach, bardziej in-
tymnych. 

Ostatnio spytałam go wprost, 
co to ma znaczyć. Odpowie-
dział — nic. Przecież, może-
my być dalej małżeństwem, 
ale ja muszę mieć pełną swo-
bodę. W padłam w rozpacz. Ja 
•nie uznaję takich rozwiązań, 
•nie mogę być narażona na 
śmiechy, obmowy, dowody 
współczucia. Gdy tak posta-
wiłam sprawę, mój mąż o-
świadczył, że wobec tego ro-
zejdziemy się. Nie wytrzyma-
łam. Zaczęłam płakać i bła-
gać go, by mnie nie opusz-
czał. Odpowiedział, że zosta-
nie ze mną. No i został, ale 
nic się nie zmieniło. Tak sa-
mo do mnie nie mówi, nie 
żyjemy ze sobą: tylko tyle, że 
zjada w domu obiad, że piorę 
mu koszule, skarpetki, że o 
niego dbam, by mógł mnie 
spokojnie zdradzać. No i co 
dalej robić? Widzę, że z te-
go małżeństwa nic nie będzie. 
Niech mi pani powie, pani An-
no, dlaczego tak się dzieje, że 
jedne kobiety mają szczęście, 
a inne w żaden sposób nie 
mogą sobie ułożyć życia. 

NIESZCZĘŚLIWA 

D R O G A P A N I ! 

N i e p o w i n n a pani b y ł a po -
n i żać się do b łagań i p róśb 
o l itość. T o n ie g odne k o b i e -
ty . T e r a z o t r z yma ła pani j a ł -
mużnę , a j a łmużna szczęścia 
nie da j e . Mus i pan i się na coś 
z d e c y d o w a ć , a lbo p ragn i e pa -
ni u t r z ymać z w i ą z e k m a ł ż e ń -
ski, by w o b e c ludz i t o dobr ze 
w y g l ą d a ł o , a lbo p ragn i e pan i 
z w i ą z k u z m ę ż e m nie po zo r -
nego , a le p r a w d z i w e g o . Jeśl i 
d l a w y g o d y , dla ludz i g odz i 
s ię pani na u t r z y m y w a n i e f i k -
c j i — to już pani sp rawa . J e -
śli chce pani b y ć szczęś l iwa , 
t r z e b a t w a r d o pos t aw i ć w a -
runki , a w raz ie n i e p r z y j ę -
c ia ich — z e r w a ć z m ę ż e m . 
M o i m zdan i em to l epsze niż 
c iąg ła szarpanina n e r w o w a — 
k i e d y wróc i , z k i m m n i e zd ra -
dza, d l ac zego m n i e przes ta ł 
kochać? 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Stała się okropna rzecz. Za-
kochałem się, ja starszy czło-
wiek, czterdziestosześcioletni, 
w koleżance mojej córki. Stra-
ciłem zupełnie głowę. Dziew-
czyna ma lat osiemnaście, jest 
cudowna, przy niej sam staję 
się młody. Oczywiście nikt o 
tym nie wie. Ale moja córka 
może się w każdej chwili do-
wiedzieć, przecież prędzej 
czy później koleżanka ją o 
tym powiadomi, z głupoty, z 
chęci zaimponowania, z lek-
komyślności. Ta mała niczym 
nie ryzykuje. Nie mogę sobie 
wyobrazić, co się stanie, gdy 

moja córka, a następnie żona, 
poznają tę prawdę. 

Muszę pani opowiedzieć, jak 
to się stało. Poznałem tę ma-
łą w r.aszym domu, gdy przy-
szła do mojej córki. Zasie-
działa się, zrobiło się późno 
i moja żona kazała mi ją od-
prowadzić do domu. Odpro-
wadziłem. I wtedy się zaczę-
ło. Mała mnie sprowokowała, 
to prawda, ale ja, stateczny 
pan, uległem, dałem się zła-
pać na jej młode wdzięki. I 
teraz wpadłem. To już trwa 
trzy miesiące. Błagam o ra-
dę, jak się z tego wyplątać. 

LEKKOMYŚLNY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

W ł a ś c i w i e całą ocenę s w e -
g o pos t ępowan ia z a w a r ł pan 
w podp is i e pod l i s em: „ l e k -
k o m y ś l n y " . O tóż to. L e k k o -
m y ś l n y j ak sztubak, j ak m ł o -
dz ik , a nie j ak d o j r z a ł y c z ł o -
w i e k . T ę n i emądrą p r z y g o d ę 
t r z eba j ak n a j s z y b c i e j z l i k w i -
dować , w y m a z a ć z pamięc i , 
w y r z u c i ć z serca, pók i czas, 
pók i n ie będz i e za późno. 

O c z y w i ś c i e cała w i n a za t ę 
h is tor ię spada na pana. 
D z i e w c z y n a jest smarka tą i 
to, ż e pana s p r o w o k o w a ł a n ie 
jest ż a d n y m a r g u m e n t e m . 
K o b i e t y z a w s z e p r o w o k u j ą , 
mężc z y źn i muszą b y ć odporn i 
na te p r o w o k a c j e , bo inacze j 
p r zes ta łoby istnieć w s z e l k i e 
ż y c i e r odz inne i r odz inne 
szczęście. N i e p y t a m o żadne 
szczegó ły , t o m n i e nie i n t e -

resuje . N i e z a s t anaw iam się, 
j a k m a pan w y b r n ą ć z t e j 
s y tuac j i — to już pana w t y m 
g ł o w a . W k a ż d y m raz ie , od 
razu, dziś j eszcze t r z eba to 
w s z y s t k o z e rwać . A p r z ed 
d z i ewczyną u d a w a ć j ak g d y -
by n i gdy nic nie b y ł o m i ę d z y 
w a m i . N a l e ż a ł o b y t y l k o ją 
pros ić , b y nie chwa l i ł a się 
p r zed ko l e żankami , a zw ł a s z -
cza p r z ed pana córką s w o i m 
„ sukcesem" . 

D o b r z e się stało, że ten l ist 
do nas nadszedł . M o ż e inni 
p a n o w i e — o j c o w i e , m ę ż o -
w i e zas tanowią się nad tą 
sp rawą i będą os t rożn ie j s i w 
u legan iu m a ł y m p r o w o k a -
c j o m . 

A N N A 

O W C E 
w sztucznym futrze 

A b y uzyskać cenną w e ł n ę , 
s t r zyże się owce . N i e w y c h o -
dzi i m to na z d r o w i e : w A u -
stral i i w c iągu mies iąca p o 
s t r zyżen iu g in i e z chłodu do 
m i l i ona t ych zw i e r zą t . A b y 
un iknąć strat, d la w y s t r z y ż o -
nych m e r y n o s ó w s t w o r z o n o 
spec ja lną odz ież z b ł ony po -
l i e t y l e n o w e j o g rubośc i 0,05 
m m . Chron i ona o w c e p r z ed 
w i a t r e m i z imnem, a po k i l -
ku t y godn iach r o zpada się. 
W ten sposób z w i e r z ą t n ie 
t r zeba „ r o z b i e r a ć " , g d y za-
c zyna i m odrastać w e ł n a . 

PRACE FERNANDA LEGERA w WARSZAWIE 

„ K o m p o s i t i o n " i „ L e v i sa -
ge aux m a i n s " to t y tu ł y 
d w ó c h k o m p o z y c j i F e rnanda 
L é g e r a o f i a r o w a n e przez w d o -
w ę po t y m w i e l k i m f r ancus -
k i m ma la r zu M u z e u m N a r o -
d o w e m u w W a r s z a w i e . W y -
konane one zosta ły w 250 
od l ewach , s y g n o w a n y c h p r ze z 
autora. Odb i t k i s t anow iące 
dz iś w łasność M u z e u m na l e -
żą do wc z e śn i e j s z y ch , m a j ą 
b o w i e m n u m e r y 32 i 41 k o -
l e j n y c h e g z e m p l a r z y . 

F e r n a n d L é g e r (1881—1955) 
na l e ży do c z o ł o w y c h m a l a r z y 
kub i s t ów i abs t rakc j on i s t ów 
f rancusk ich . J ego bogata 
twó r c zość ma la rska s ze roko 
znana jest spo łeczeńs twu p o l -
sk iemu, z a r ó w n o z m a l o w i d e ł 
świa ta nowoczesnych m a s z y n 
i z m e c h a n i z o w a n y c h postaci 
ludzk ich , m o n u m e n t a l n y c h 
p łóc ien i m a l o w i d e ł śc ien-
nych, j ak i z p rac a r t y -
sty w zakres i e p r o j e k t o w a n i a 
w i t r a ż y , w z o r ó w d y w a n ó w , 
c e r am ik i o raz d e k o r a c j i t ea -

ra lnych i f i l m o w y c h . T y m 
cenn i e j s ze są da ry p r z e k a z a -
ne p r zed k i lku la ty p r z e z p. 
N a d i ę L é g e r , k t ó r e p r e z en tu -
j e m y na zd jęc iu . 

K o m p o z y c j e L é g e r a ekspo -
n u j e p. m g r Hanna K o t k o w -
s k a - B a r e j a , abso lwen tka U n i -
w e r s y t e t u W a r s z a w s k i e g o , 
k tóra od 12 lat p r a c u j e w 
M u z e u m N a r o d o w y m w W a r -
szawie . P r o w a d z i ona dz i a ł y 
wspó ł c z e sne j r z e źby i- sz tuki 
zdobn i c ze j . ( kk ) 

GEOGRAFIA CHORÓB NOWOTWOROWYCH 
NA EMIGRACJI I W KRAJU 
A D A N I A nad n o w o t w o r a m i , p r o w a d z o n e w w i ę k -
szości k r a j ó w z n i e z w y k ł ą in t ensywnośc ią , o b e j -
m u j ą t akże badania ep idemio l og i c zne . P o z n a n i e 
' , , w r o g a " to przec i eż r ó w n i e ż w i e d z a o t y m , i l e osób 
cho ru j e na raka, i l e n o w y c h z a cho rowań s t w i e r -
dza się k a ż d e g o roku, i le z g o n ó w s p o w o d o w a n y c h 

j es t p r z e z n o w o t w o r y z ł oś l iwe . T o t ak ż e usta len ie , j a k i e r o -
d z a j e n o w o t w o r ó w w y s t ę p u j ą w dane j p o p u l a c j i na j c z ę ś c i e j . 

W Po l s c e od 1951 r. i s tn i e j e o b o w i ą z e k r e j e s t r a c j i n o w o -
t w o r ó w z ł o ś l iwych i zg łaszania danych o k a ż d y m n o w y m za -
cho r owan iu do w o j e w ó d z k i e g o oś rodka onko l og i c znego . 

P r o f . dr Tadeusz K o s z a r o w s k i , d r H e l e n a G a d o m s k a , d r 
Ba rba ra W a r d a i m g r Z o f i a D r o ż d ż e w s k a z Ins t y tu tu im . 
M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r ie o p u b l i k o w a l i p racę „ B a d a n i a za -
padnośc i i umie ra lnośc i na n o w o t w o r y z ł o ś l iwe w Po l s c e 
i w terenaich w y b r a n y c h 1962—196.Y', w k t ó r e j p oda l i w y n i k i 
badań będące — jak s ię to ocenia — ba rdzo b l i sk i e o d -
zw i e r c i ed l en i a stanu r z e c z yw i s t e go . 

D r Helena Gadomska z Ins ty tu tu O n k o l o g i i w W a r s z a w i e , 
do k t ó r e j z w r ó c i l i ś m y s ię z prośbą o i n f o r m a c j e na t e m a t 
dokonanych badań, w r a c a d o ich początku. Sygnałem, który 
zachęcił do podjęcia tej pracy, by ł list wystosowany przez N a -
rodowy Instytut Zd row ia w Bethesda (S tany Z j e d n o c z o n e ) do 
warszawskiego Instytutu, informujący, Iż w prowadzonych tam 
badaniach epidemiologicznych stwierdzono szczególnie wysoką 
zapadalność na nowotwory żołądka wśród emigrantów pol -
skiego pochodzenia. Proszono o odpowiedź, czy podobnie w y -
soką zapadalność notujemy także w Polsce. 

P o d j ę t e w Ins ty tuc i e badan ia d a l e k o w y k r o c z y ł y poza p r ó b ę 
udz ie l en ia o d p o w i e d z i na to t y l k o pytan ie . P o c z ą t k o w o — 
m ó w i d r Gadomska — o g r a n i c z y l i ś m y się d o badań na terenie 
W a r s z a w y o raz pow ia tów mińsko-mazowieckiego i siedlec-
kiego. W 1965 r. do badanych t e r e n ó w w ł ą c z y l i ś m y powiaty 
nowosądecki i cieszyński o raz K raków . W s p o m n i e ć w a r t o , ż e 
w pracach p o d j ę t y c h w C ieszyn ie p rzez Instytut Onkologi i 
w Gl iwicach n ie og ran i c zono s ię t y l k o d o s k o m p l e t o w a n i a d a -
n y c h s ta tys tycznych , do t y c zących zapada lnośc i i umie ra lnośc i 
na n o w o t w o r y z łoś l iwe , a l e p r ó b o w a n o w z b o g a c i ć j e o i n fo r -
macje na temat sposobu życia i odżywiania prowadzonego przez 
osoby, u których nowotwory stwierdzono. W przysz łośc i , p o 
skomp l e t owan iu boga t s zego mate r i a łu , p o z w o l i ć to m o ż e na 
w y c i ą g a n i e w n i o s k ó w o is tn ieniu lub n ie i s tn ien iu z w i ą z k u 
m i ę d z y z a c h o r o w a n i e m na okreś lony r o d z a j n o w o t w o r u a spo -
sobem życ ia . 

D y s p o n u j ą c m a t e r i a ł e m z t e r e n ó w w y b r a n y c h , w k t ó r y c h 
a k c j ę badań p r z y g o t o w a n o i p r z e p r o w a d z o n o szczegó ln i e s ta-
rannie , oraz m a t e r i a ł e m z ca ł ego k r a j u (choć n i epe łnym ) , m o -
żna pokus ić się o w y c i ą g a n i e w n i o s k ó w na t ema t stanu r z e -
c z yw i s t e go . M o ż e m y obecn ie p r z y j ą ć , że k a ż d e g o r o k u na t e r e -
n i e P o l s k i j es t blisko 60 000 nowych zachorowań na n o w o -
t w o r y z łoś l iwe . 

Większa część tej g r u p y — to mieszkańcy oś rodków mie j sk ich ( oko ło 
33.000 osób), pozostałe, oko ło 33,5 tys. — mieszka ją na wsi . W y d a j e 
się, że większa zapadalność na n o w o t w o r y złośl iwe w miastach jest — 
p r z y n a j m n i e j w p e w n e j mierze — wyn ik i em b r a k ó w w re jes t rac j i 
i w y k r y w a l n o ś c i n o w o t w o r ó w u mieszkańców te renów wie j sk ich . 

Sądz ić m o ż n a — m ó w i d r G a d o m s k a — że is totn ie w m i a -
stach częstsze są zachorowan ia , a l e różn ica m i ę d z y w s i ą a m i a -
s t em n ie jest tak duża, j a k b y w s k a z y w a ł y obecne s ta tys tyk i . 

D r u g i e z a o b s e r w o w a n e z j a w i s k o — to większa zapadalność 
na nowotwory złośliwe wś ród kobiet niż wśród mężczyzn. N p . 
w r. 1964 z a n o t o w a n o 15 886 zacho rowań u m ę ż c z y z n i 20 562 
u kobie t . R ó ż n i c e t e rwystępują i w innych lataich b a d a n e g o 
okresu , co w i ą ż e się z a p e w n e w spore j m i e r z e z f a k t e m , i ż 
c zęs to w y s t ę p u j ą c e u kob ie t nowotwory narządu rodnego i no -
wotwory sutka są s t o sunkowo ł a t w o r o zpo znawa lne , łatwiejsze 
do wykryc ia n iż rak tak i ch n a r z ą d ó w w e w n ę t r z n y c h , j ak p łuca 
c z y żo łądek, często w y s t ę p u j ą c y u m ę ż c z y z n . 

S k o r o m o w a o żołądku, w y j a ś n i j m y , że rak tego narządu 
jest w Polsce najczęstszą postacią nowotworu w y s t ę p u j ą c e g o 
u mężczyzn (od t ego ob ra zu odb iega t y l k o W a r s z a w a , g d z i e 
m ę ż c z y ź n i na j c z ęśc i e j z apada j ą na raka p łuc , a dop i e r o na 
d r u g i m mie j scu z n a j d u j ą się z acho rowan ia na ralka żo łądka) . 
U kob ie t ma p i e r w s z y m m i e j s c u są zacho rowan ia na raka s z y j k i 
mac i cy , następnie r a k a sutka i n o w o t w o r y d róg ż ó ł c i owych . 

— W a r t o p o i n f o r m o w a ć — m ó w i dr G a d o m s k a — że s ta -
t y s t yk i po l sk i e odb i e ga j ą od podobnych z es taw i eń pos i adanych 
p r ze z inne k ra j e . M i m o i ż r a k sutka z n a j d u j e się na d r u g i m 
m i e j s cu wś ród . n o w o t w o r ó w w y k r y w a n y c h u kob ie t , t o z a p a -
da lność nań jest u nas znaczn ie niższa niż w w i e l u innych 
k r a j a c h europe j sk i ch , że w s p o m n ę c h o ć b y k r a j e ang losask ie , 
gd z i e schorzen ie t o w y s t ę p u j e szczegó ln ie często. W P o l s c e 
no tu j e się też ba rd zo .niski odsetek zacho rowań na raka j e l i t a 
g r u b e g o -u mężc zy zn . S t o s u n k o w o m a ł o l i c zne są też z a cho -
r o w a n i a na raka g ruczo łu k r o k o w e g o , w I r l and i i np. z n a j d u -
j ą c e się na p i e r w s z y m mie j s cu , j e ś l i chodz i o l i c zbę z a c h o r o -
w a ń . N i e p o k o j ą c e jest j ednak , że z a cho rowan ia na t en r o d z a j 
n o w o t w o r u w y k a z u j ą t endenc j ę z w y ż k o w ą . B y ć m o ż e , z w i ą -
zane jest to po prostu z p o p r a w ą d iagnos tyk i . 

P r a w d z i w ą p r z y c z y n ą n i e p o k o j u m o ż e być j ednak inny f a k t , 
s tw i e rd zony w po lsk ich badaniach. Nowotwory płuc, zwłaszcza 
u mężczyzn, zna jdują się na pierwszym miejscu w kra jach 
Europy zachodniej. W y d a j e się natomiast p r a w i e p e w n e , że 
w Po l s c e t ak ż e i s tn i e j e t endenc j a do wysun i ę c i a s ię ich na 
c z o ł o w e m i e j s c e w s ta tys tykach (u mężczyzn ) , b o w i e m l i c zba 
r e j e s t r o w a n y c h chorych z t y m schorzen iem stale wzrasta. Z a -
p e w n e wiąże się to m . in., a m o ż e i p r z e d e ws z y s tk im , z n a -
łogiem palenia tytoniu. Sądzę , ż e z j a w i s k o to 'będzie j e s zcze 
j e d n y m sygna łem, k t ó r y z a a l a r m o w a ć pawiinien pa l ac zy . 

H. L E W A N D O W S K A 

Wymieniamy korespondencje 
J A N R Y D Z E W S K I — Kraśn ik 

Lube lsk i , ul. Mieszka I, n r 4 m 
15 — pragn ie ko respondować z 
młodzieżą po loni jną z F ranc j i na 
temat ich za interesowań, nauki 
i życia towarzyskiego . Jego h o b b y 
to sport, muzyka b i g - bea towa , 
f i lm i ma l a r s two artystyczne. 
Chętnie w y m i e n i a ł b y w i d o k ó w k i 
ko lo rowe . 

I W O N A K O Z I A R Z — Katowice , 
ul. F i o ł k ó w 3 m 10 — ma 16 lat, 
zna jeżyk f rancuski i chcia łaby 
ko respondować z rów ieśn ikami na 
temat sportu, f i lmu, teatru i m u -
zyki. Może również w y m i e n i a ć 
zdjęcia p iosenkarzy i zespo łów 
młodz ieżowych oraz w i d o k ó w k i . 
O d p o w i e na każdy list. 

A D A M M Y D L A R Z — P ru s zków 
k/Warszawy , ul. 3 M a j a 16a m 3 
— za pośredn ic twem „ T P " p r ag -
nie nawiązać przy jac ie l ską kores -
pondenc ją z R o d a k a m i z F ranc j i 
l u b Belgi i . Ba rdzo interesuje się 
życiem naszej Po loni i i chętnie 
w y m i e n i a ł b y pog lądy i zaintere-
sowan ia z kimś, kto zechce do 
n iego napisać. Oczeku je na listy. 

E W A K R A S Z E W S K A — Szcze-
cin, ul. Mon tw i ł ł a 1 m 10 — 
chcia łaby ko respondować z m ło -
dzieżą z F r anc j i i Be lg i i na te-
mat turystyki, f i lmu i muzyk i 
nowoczesne j . Zb i e ra w i d o k ó w k i , 
fotosy zespołów amatorsk ich i 
pocztówki d źw iękowe . 

W Ł A D Y S Ł A W J U Z A K — Opole» 
ul . M o n d r z y k a 15 — chętnie n a -
w iąże korespondenc ję z ko l e żan -
ką lub kolegą w w i e k u od 18 
do 20 lat na tematy młodz i eżowe 
z uwzg l ędn ien iem sportu, a w 
szczególności podnoszenia c ięża-
rów . Oczeku je na l isty w j ę zyku 
po lsk im lub rosy j sk im. 

W O J C I E C H B A R T K O W S K I — 
By tom, ul. Brzez ińska 10 m 2 — 
poszukuje ko respondentów w ś r ó d 
młodzieży po lon i jne j — (na j chę t -
nie j mi łe j dz iewczyny ) , k tórzy 
zna ją język polski. P a s j o n u j e się 
kul turą F r anc j i i k r a j ó w B e n e -
luxu . Jest z a m i ł o w a n y m turystą. 
Interesuje się geogra f i ą , muzyką , 
j ę zykami obcymi . M a lat 17. 



MOJE ZDANIE 0 SZTUCE NOWOCZESNEJ 

PANIE REDAKTORZE! 

Otrzymałem ostatnio list od jednej 
Czytelniczki z Paryża. List ten doty-
czy nowoczesnej sztuki. Stoi w nim 
m. in. tak: „Panie Grzybku! Pan jest 
chłop bystry i roztropny. Niech pan 
napisze w którymś ze swoich „Listóuy"-, 
co pan sądzi o nowoczesnej muzyce 
poważnej, o nowoczesnym malarstwie 
i o nowoczesnej literaturze. Ale niech 
się pan wypouńe szczerze, tak z ręką 
na sercu. Ja mieszkam razem z dzieć-
mi; mój zięć i moja córka często słu-
chają audycji nadawanych przez 
„France-Musique", więc ja słucham 
też. Jak nadają muzykę dawną, na 
przykład Mozarta, albo Bacha, albo 
Chopina, to choć jestem prosta kobie-
ta, to wzrusza mnie to, wydaje mi' się, 
że rozumiem, bo ta muzyka jest me-
lodyjna, słuchając jej wyobraża sobie 
człowiek różne krajobrazy, podpływają 
do serca wspomnienia, słowem, to cło 
mnie przemawia. Za to muzyki nowo-
czesnej nie mogę znieść. Nic z tego nie 
mogę pojąć i tylko mnie to dener-
wuje. Córka, zięć i ich znajomi czy-
tają czasem także różne nowomodne 
książki. Ponieważ ja po francusku 
umiem niezgorzej, to zaglądam nie-
kiedy do tych książek. I zawsze 
strasznie się denerwuję, bo czytam, 
czytam, i nic zupełnie nie kapuję. 
Ostatnio jeden znajomy pożyczył zię-
ciowi powieść zatytułowaną „Nom-
bres", czyłi po polsku — „Liczby", któ-
rą napisał Philippe Sollers. Każde do-
słownie zdanie tej książki jest rebu-
sem, łamigłówką. Zajrzałam na ko-
niec. Myślałam, że ktoś się w końcu 
pojawi — ktoś, to znaczy jakiś boha-
ter, jakaś postać — że ktoś się ożeni 
albo że ktoś się w tej książce w kimś 
zakocha, albo że ktoś zachoruje czy 
ozdrowieje. Ale gdzie tam! Na końcu 
są takie same rebusy, jak na począt-
ku... „Co to jest?!" — pytam się zię-
cia. „Pan Bóg raczy wiedzieć!" — on 
na to. No to ja mówię: „I po co to 
czytasz, to nic nie znaczy!". Na to on: 
że nieprawda, że to na pewno coś 
znaczy, bo przecież wydało tę książkę 
poioażne wydawnictwo, w wydaw-
nictwie pracują specjaliści, którzy 
wiedzą, co wydają, itd. Sama nie 
wiem, co o tym myśleć. Niech pan, 
panie Grzybku, wypowie się kiedyś 
w tej sprawie". 

List ten ucieszył mnie — ucieszyło 
mnie to, że zostałem nazwany „chło-
pem bystrym i roztropnym", i to tym 
bardziej, że żona od niepamiętnych 
już łat wmawia mi uproczywie coś 
wręcz przeciwnego. List ten — powia-
dam — ucieszył mnie, ale wprawił 
mnie on także w niejakie zakłopota-
nie. No bo co taki zwyczajny • Grzy-
bek jak ja może mieć do powiedzenia 
o nowoczesnej sztuce? Chyba tylko 
swoje tołasne, wysoce niefachowe zda-
nie?! Przez szereg dni wykręcałem się 
od tego tematu jak piskorz. W końcu 
jednak powiedziałem sobie, że przecież 
tej pani z Paryża o nic innego nie 
chodzi, j a k tylko o moja zdanie i za-
brałem się ao pisania. 

Zacznijmy może od nowoczesnej li-
teratury. Mnie też od czasu do czasu 
trafiają do rąk książki — dziwolągi. 
Raz, pamiętam, jeden znajomy z Pol-
ski przysłał mi tom wierszy jednego 
młodego krajowego poety. Był to właś-
ciwie zbiór szarad. Osądziłem, że to są 
bzdury, ale zaraz potem stanąłem w 
duChu przed tą książką na baczność. 
„Przecież to zostało WYDANE — ro-
zumowałem — w wydawnictwie są 
specjaliści, wiedzą, co puszczają w 
świat!" Tak myślałem dawniej, ale 
dziś jestem innego zdania. Dziś jestem 
zdania, że nawet i w najpoważniej-

szym wydawnictwie mogą pracować 
skończone osły i barany. 

Co mnie tak napaliło, dlaczego wy-
rażam się tak ostro? Otóż ostatnio 
przeczytałem w jednej gazecie nastę-
pującą wiadomość: do kilku więk-
szych wydawnictw oraz do trzydziestu 
znanych pisarzy zachodnioniemieckich, 
austriackich i szwajcarskich nadszedł 
fragment powieści; w załączonym liś-
cie autor prosił o nadesłanie mu opinii 

0 swoim utworze. Zarówno wydaw-
nictwa, jak i większość pisarzy odpo-
wiedzieli nieznanemu twórcy, że jego 
„utwór" to nędzne wypociny. I nagle 
zapanowała konsternacja. Wszystkie 
odpowiedzi wydrukował zachodnionie-
miecki tygodnik satyryczny „Pardon", 
publikując jednocześnie odrzucony 
fragment prozy, który okazał się wy-
jątkiem z powieści wielkiego pisarza 
Roberta Musila „Człowiek bez właści-
wości". Przyznając się do winy, redak-
cja „Pardon" stwierdziła jednocześnie, 
że najostrzej skrytykowało nadesłany 
maszynopis wydawnictwo „Rowohlt", 
które w r. 1952 opublikowało tę właś-
nie powieść Musila. 

Czy to nie woła o pomstę do nieba? 
Sami powiedzcie?! 

Fakt, że dany utwór ukazał się dru-
kiem o niczym jeszcze nie świadczy. 
Bywa, że reklama z byle czego zrobi 
„arcydzieło", bywa także, że nikt nie 
chce wydać prawdziwego arcydzieła, 
1 ukazuje się ono dopiero po śmierci 
autora. Czy chcę przez to powiedzieć, 
że cała nowoczesna literatura jest jed-
ną wielką lipą, bujdą, oszustwem? 
Wcale nie. Są wśród pisarzy ludzie, 
którzy piszą rzeczy trudne dlatego, że 

w trudzie poszukują czegoś nowego. 
Ale wielu jest i takich, którzy zaciem-
niają swoje książki i piszą bez kropek 
i bez przecinków tylko dlatego, że nic 
nie mają do powiedzenia. 

To samo powiedziałbym o nowoczes-
nej muzyce i o nowoczesnym malar-
stwie. Mnie osobiście nowoczesna mu-
zyka najczęściej przywodzi na myśl 
zawarty w „Potopie" opis wjazdu Ta-
tarów do Lwowa („kilku dżwiękało 
przeraźliwie w miedziane talerze, in-
ni bili w bębny, inni grali kozacką 
modą na teorbanach, wszyscy zaś, z 
wyjątkiem piszczalników, śpieioali, a 
raczej wyli", itd.>, a jeśli idzie o ma-
larstwo, o te wszystkie nowomodne 
„pikasy", to najczęściej na ich widok 
'flaki się we mnie przewracają. Naj-
częściej, ale nie zawsze. Niektóre u-
twory nowoczesnej muzyki zastanawia-
ją. Niektóre obrazy współczesnych ma-
larzy przykuwają uwagę. Nie rozu-
miem ich, jestem samoukiem, nie mam 
odpowiedniego wykształcenia, ale czu-
ję w nich jakiś niepokój, jakieś po-
szukiwanie. To mi wystarcza. Darzę 
je szacunkiem. 

Ale miłością darzę samych tylko ar-
tystów „staroświeckich": Sienkiewicza, 
Matejkę, Moniuszkę. Dzieci się ze mnie 
śmieją i powiadają, że ja jestem czło-
wiek starej daty. Niech sobie gadają. 
Ja tam wiem swoje, i już. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

Z żałobnej karty 
Wychodźstwa 

23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél. 824-42-02 Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K POLSKA KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

B a r d z o n iskie k o s z t y , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

B A N K P K O S . A . 
2 3 , rue Taitbout, PARIS IX-ème 

§§ Mecenas radzi 
Pan Józef J A C K O W S K I — GUBIN , woj. Zielona Góra. 

Po jakim kursie wymienia się obecnie franki francuskie na złote? 
Pobieram francuską rentę inioalidzką w wysokości 359 frs. Czytałem 
u> ,,Tygodniku", że za 50 fr otrzymuje się w Polsce 720 złotych. 

l u ? ^ t Z S ^ L P e W ? ° ° , j a k i e ś n ieporozumienie, gdyż kurs wymiany wa -
przy p ^ i f ^ l ^ 3 a l t n^ ' W / „ n o s i 4 ' 8 2 z ł o t e S ° z a 1 franka Natomiast 
r z u L ze Śwych funrfîi's ' l * ? ł ? t e g ° Z a 1 f r a n k a - "ko ło 50 proc. do-
nych ^ T f V n T 
powiada to cenom r ynkowym w Polsce tn /nJ 1 f r a n k a - ° d " 
zakupu danej walut y y jest o b T e l T ^ 

z S c T z a p oś red nic tw en-^ Bari ku ^ r ^ u ^ r o T , ^ 
o t rzymuje w przeliczeniu za 1 franka 14,^0 złotego W ™ ^ , W K r a j U 

przy wy j e źdz i e na urlop do Polski lub w odwTedzinv T n 2 3 3 

w K r a j u ponad 250 f ranków na złote polskie T o r l y s L % ^ ^ 
premii turystycznej i w tedy w przeliczeniu 1 frank = 8 złotych 

O s t a t n i o w k r o n i k a c h ^ ża ł obnych e -
im i g rac j i z a n o t o w a n o o d e j ś c i e spoś r ód 
ż y j ą c y c h : 

T O M A S Z P A W U L A , b. oficer 2 Korpusu 
W o j s k Polskich, uczestnik b i twy pod Monte 
Cassino, odznaczony licznymi medalami 
polskimi, angielskimi i włoskimi, zmarł l 
grudnia 1968 r. w Cbicago. 

W Ł A D Y S Ł A W P A L Y S , członek Z N P , p r e -
zes Tow . Andrze j a Kmicica, weteran II 
w o j n y światowej , zmarł 2 grudnia 1968 r. w 
Chicago. 

B E R N A R D S T U R G U L E W S K I , weteran II 
w o j n y światowej , zmarł tragicznie na Alasce 
2 grudnia 1968 r. w w ieku 49 lat. 

Ksiądz-prałat S T A N I S Ł A W Z J A W I N S K I , 
lat 57, urodzony w Polsce w 1901 r., wie -
loletni proboszcz polskich paraf i i w stanie 
Indiana ( U S A ) , działacz społeczny i poloni j -
ny, zmarł 26.XI.1968 r. 

M I C H A Ł S M O Ł O W I K , lat 57, długoletni 
nauczyciel i k ierownik szkół polskich w 
Angl i i i U S A , b. porucznik 5 Kresowe j D y -
wiz j i Piechoty, zmarł 3 grudnia 1968 r. w 
Chicago. 

S T E F A N S. W O Z N I C K I , biskup katolicki, 
wieloletni działacz Rady Polonii Amerykań -
skiej, zmarł 11 grudnia 1968 r. w Waszyng -
tonie. 

T A D E U S Z K Ę D Z I E R S K I , b. żołnierz-lotnik 
Polskich Sił Zb ro jnych — synoptyk i w y -
k ładowca meteorologii w Szkole Lotniczej 
w Mendoza, zmarł 29 listopada 1968 r. w 
Mendoza (Argentyna ) . 

L E O N Z A M I A R A , b. szef mech: 4 p. lotn., 
odznaczony licznymi medalami polskimi, 
angielskimi, f rancuskimi i belgi jskimi, 
zmarł 18.XII.1968 r. w Toronto (Kanada ) . 
Z y ł lat 67. 

M I E C Z Y S Ł A W R Z E Z N I C K I , płk rezerwy, 
członek francuskiego ruchu oporu, żołnierz 
29 Z P P przy 1 Armi i Francuskej , uczestnik 
wa lk na Zachodzie, długoletni działacz Z w i ą -
zku B o j o w n i k ó w o Wolność i Demokrac ję , 
zmarł w Wa r s zawę 13 lutego 1969 r. 

JUR M E N D Ę , lat 57, komandor ppor., od-
znaczony Krzyżem walecznych, f rancuską 
Legią Honorową i in. odznaczeniami polski-
mi i brytyjskimi , zmarł 13.1.1969 w Free -
port (Wyspy Bahama) . 

F R A N C I S Z E K C H Y M O W S K I , lat 67, st. 
sierż. I I Korpusu W P , zmarł 21.1.1969 w 
Huddersf ie ld (Angl ia ) . 

S T A N I S Ł A W R A K O W I C Z , kapral , żołnierz 
Baonu Łączności, uczestnik kampanii 
włoskiej , odznaczony Krzyżem Monte Cas-
sino, zmarł 13.1.1969 w Londynie. 

M A R I A N R E I N S T E I N , lat 80, ma jo r Po l -
skich Sił Powietrznych, zmarł w Londynie 
13.1.1969. 

W Ł A D Y S Ł A W B Ą C Z E K , lat 64, uczestnik 
wa lk pod Tobrukiem, zmarł w Londyn ie 
12.1.1969. 

F R A N C I S Z E K S K O R N I A , s ierżant-zbroj -
mistrz Polskiego Nocnego Dyw iz j onu M y -
śliwskiego nr 307, zmarł 22.XII.1968 w Pa in -
ton, Devon (Angl ia ) . 

B O L E S Ł A W O S T R O M Ę C K I , lat 64, pluto-
n o w y S. K., uczestnik wa lk pod Monte Cas-
sino, odznaczony licznymi medalami, zmar ł 
24.1.1969 r. w Londynie. 

J A N P Ę K S Z Y C , lat 57, kpt. 3 Pułku 
Grenad ie rów Śląskich, kawa le r V . M. i 
Croix de Guerre , zmarł 22.1.1969 w Bushey 
Herts (Angl ia ) . 

K A Z I M I E R Z W I E R Z Y Ń S K I , lat 74, noeta, 
jeden ze wspó ł twórców przedwojenne j gru-
py „Skamander " , zdobywca złotego meda-
lu ol impijskiego za tom poezji „Laur ol im-
pi j sk i " , zmarł 13.11.1939 r. w Londynie. 

E D M U N D P I E S I E W I C Z , lat 67, kpt. arty-
lerii, żołnierz I I wo jny światowej , odzna-
czony licznymi medalami polskimi i zagra -
nicznymi, zginął tragicznie w Leicester 
(Angl ia ) 25.1.1969. 

M A R I A N B U C Z Y Ń S K I , lat 61, kapra! I 
Samodzielnej B rygady Spadochronowej , 
zmarł w Szkocji 29.1.1969. 

H I L A R Y M I K O S Z A , lat 74, kapitan wie l -
kiej żeglugi, uczestnik dwóch wo jen świa-
towych, odznaczony Krzyżem Walecznych, 
zmarł w Londynie 5.II.1969. 

K O N R A D S O B O C I U K , lat 66. uczestnik 
b i twy pod Monte Cassino i innych bitew 
II Korpusu we Włoszech, zmarł w szpitalu 
w Stround Glos (Angl ia ) 17.1.1969. 

A D A M KOC , lat 74, legionista, pułkownik, 
komendant P O W , były minister w latach 
przedwojennych i w rządzie emigracy jnym 
pen. Sikorskiego, zmarł w N o w y m Jorku 
3.II.1969. 

J A N S W I E R C Z Y N S K I , lat 71. generał b ry -
gady, były dowódca Artyleri i 2 W a r s z a w -
skiej Dywiz j i Pancernej , wielokrotnie od-
znaczony, zmarł w Buenos Aires 18.1.1969. 

W Ł O D Z I M I E R Z v. P O P Ł A W S K I , lat 63, 
dziennikarz, reporter „Kur ie ra Po r annego " 
w Warszawie w latach międzywojennych, 
po II wo jn ie pracownik agencji prasowych 
we Francj i i Anglii , zginął w wvpadku sa-
mochodowym w Algierze 23.1.1969. 

S T A N I S Ł A W W A S Y L A K , lat 59, żołnierz 
I Dywiz j i Pancernej , zmarł w Naiswort'h 
(Ang l ia ) 25.1.1969. 

H E L E N A * K U T L E R , lat 62, była p racow-
niczka Polskiego Czerwonego Krzyża w 
Kairze, zmarła w Manchester (Angl ia ) 15 II. 
19» . 
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UROCZYSTOŚCI 
Z okaz j i N o w e g o Roku i 

świąt p r aw i e wszys tk i e k o -
lonie po lsk ie obchodz i ły t ra -
d y c y j n y m po lsk im z w y c z a -
j e m G w i a z d k ę i N o w y Rok. 
Każda impreza odbywa ła się 
na t le po lsk iego fo lk loru . P o l -
skie pieśni, tańce oraz po l -
skie placki b y ł y w p rog ra -
m i e każdego spotkania. I m -
prezy tak ie zo rgan i zowa ły 
l iczne polskie organizac je . 

B Ë T H U N E . Gw ia zdkę zo r -
gan i zowa ły wspó ln i e s t owa-
rzyszenia polskie, m. in. k o -
mite t rodzic ie lski , Zw ią z ek 
Kob i e t Po lskich. Impreza o d -
była się w sali św i e t l i c owe j 
Zw i ą zku K o l e j a r z y . W skład 
prezyd ium wesz l i m. in. p. 
Edmund Ostrowski, p. W a -
wrzynkowska i p. Kazmier -
czak. W ładze m ie j sk i e r epre -
zentował p. Marceau Sauvage, 
radny mie jsk i . W spotkaniu 
wz i ę ł o udział przeszło 200 
osób. Prasa m i e j s cowa pod-
kreśl i ła w i ę ź P o l a k ó w na 
emig rac j i i chęć zachowania 
polskich t radyc j i . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Dz iec i 
polskie pod k ie runkiem p. 
Roszak i p. Norberczak p i ęk -
nie urozmaic i ły spotkanie no-
woroczne , zorgan i zowane 
przez komi te t m i e j s c owych 
stowarzyszeń polskich. Mi łą 
atrakcją by ły wys t ępy chóru 
młodz i e żowego pod k ie run-
k i em ar tys tycznym p. Bana-
szaka. P r e z yden t em honoro-
w y m spotkania był p. K r a w -
czyk — prezes m i e j s cowych 
stowarzyszeń polskich, w oto-
czeniu p. Idziaka — w i c e p r e -
zesa, p. Norberczaka — se-
kretarza, p. Roszaka — skarb-
nika, p. Szambelańczyka •— 
prezesa honorowego polskich 
stowarzyszeń re l i g i jnych w e 
Franc j i i p. Witkowskiego -— 
prezesa akcj i m łodz i e żowe j . 

G U E S N A I N . S towarzysze -
nie f o lk lo rys tyczne „ K r a k o -
w i a k " zorgan izowało s w o j e 
doroczne święto z okaz j i N o -
w e g o Roku. Tańce i śp i ewy , 
zaprezentowane przez zespół, 
wnios ły ciepłą i serdeczną 
atmosferę . Zebran i e zaszczy-
cili . swo ją obecnością w i c e -
konsul P R L w L i l l e i m e r 
miasta p. Dumont. W skład 
komitetu honorowego wesz l i 
ponadto p. Hary — prezes 
g rupy „ K r a k o w i a k " , pańs two 
Kaczmarek i Łegenza, p. 
Chmielina — prezes g rupy 
f o lk lo rys tyczne j z Waz iers , p. 
Jankowska — skarbnik i p. 
Ferencz — prezes s t owar zy -
szenia g imnastycznego. P r a -
w i e cała młodz ież obecna na 
zebraniu ubrana była w stro-
je narodowe. 

M A G N I . T r a d y c y j n y m z w y -
c za j em komi te t rodz ic ie lski 
zo rgan i zowa ł dla dzieci i star-
szych spotkanie noworoczne . 
Tańce i śp i ewy w y k o n a n e 
przez na jmłodszych , spotkały 
się z go rącym aplauzem. T r a -
d y c y j n e ciasta po lsk ie i cu-
k ierk i zakończy ły uroczystość. 

B R U A Y - e n - A R T O I S (Hai l -
licourt). Po lacy , zamieszkal i 
w dz ie ln icy 2-bis, zorgan izo-
w a l i wspó lną gw ia zdkę w 
salach meros twa Hai l l icourt . 
K i e r o w n i c t w o spotkania spo-
c zywa ło w rękach p. Smek-
tały — prezesa s towarzyszeń 
mie j scowych , p. Baranka — 
wiceprezesa , p. Rybczak — 
sekretarza, p. Kaczmarek — 
skarbniczki . Wśród gości o -
becny by ł p. Beauvois —- m e r 
miasta, p. Walkowiak — 
przewodnicząca Zw ią zku K o -
biet Polskich, p. Ł y w a k o w -
ska — prezeska L i g i Kob i e t . 
P r z e m ó w i e n i e okol icznościo-
w e wyg ł os i ł p. Smektala i 
me r miasta. 

Z ŻYCIA RÓŻNYCH 
TOWARZYSTW 

A V I O N . M i e j s c ow i buliści, 
s towarzyszeni w organizac j i 
„Sang et O r " w y b r a l i ostat-
nio do swo j e go zarządu p. Ja-
na Lesienia na zastępcę p r e -
zesa, p. Leona Ratyka — na 
sekretarza i p. Alberta K o -
wolika na skarbnika. W skład 
rady admin is t racy jne j wesz l i 
p. Franciszek Adamczyk i p. 
Albert Cyfka. 

D E C H Y . Do zarządu m i e j -
scowe j sekc j i d a w c ó w k r w i 
został ostatnio w y b r a n y p. 
Stefan Sitarski. 

W I N G L E S . De l ega tami sto-
warzyszen ia meda l i s tów pra-
cy na poszczególne r e j ony 

POSZUKIWANIE 
OSÓB ZAGINIONYCH 

P . J a n R Z E C H A C Z E K , 3, A v e -
n u e de l a R é p u b l i q u e 8 7 - N e a u p h -
l e - l e - C h â t e a u ( Y v e l i n e s ) p o s z u k u j e 
s w e j k u z y n k i L u d w i k i N O W A -
K O W I C Z , z a m i e s z k a ł e j p r z e d 
w o j n a w e L w o w i e , u l i ca S z k o l n a 
( k o ł o kośc io ł a Św. M a r c i n a ) . P o 
w o j n i e p. N o w a k o w i c z p r z e b y w a -
ł a j a k i ś czas w e W r o c ł a w i u . 
W s z y s t k i e i n f o r m a c j e na t e m a t 
p o s z u k i w a n e j p r o s i m y k i e r o w a ć : 
M . J a n R Z E C H A C Z E K , ad r e s j a k 
w y ż e j ( F r a n c j a ) . 

Wing l es i okol icy zostali o -
statnio w y b r a n i p. Józef Bo -
ber i p. Franciszek Mrzokow-
ski. 

W A H A G N I E S . Ostatnio od-
by ło się tu w a l n e zebranie 
meda l i s tów pracy. P o dysku-
s j i nad sprawozdan iami został 
w y b r a n y n o w y zarząd, do 
k tórego wesz l i m. in. p. G ro -
cholski i p. Smelkowski — 
jako asesorzy. 

ST. V A I L L I E R . By l i uczest-
nicy w a l k w A l g i e r i i u t w o -
r zy l i ostatnio sekc ję w St. 
Va l l i e r . Sekre tarzem gene-
ra lnym sekcj i został w y b r a -
ny p. Piotr Nowak. Postano-
w i ono p r zeprowadz i ć szereg 
imprez towarzysk ich. 

' L E S G A U T H E R E T S . M i e j -
scowa młodz ież polska w y -
brała ponownie na s w o j e g o 
prezesa p. Henryka Ratajcza-
ka. W skład zarządu w c h o -
dzą: p. Michał Wartak — w i -
ceprezes, p. Daniel W i tkow-
ski — sekretarz, p. Daniel 
Szmatuła — zastępca sekreta-
rza, p. Jan Tomicki — k i e -
rown ik spor towy , państwo 
Jeziorek — k i e r own i cy zespo-
łu fo lk lo rys tycznego . K o n t r o -
le rami zostali p. Ryszard H a r -
dyn i p. Michał Wartak, a 
gospodarzem p. Stecznowski. 
W prog ramie na b ieżący rok 
przew idz iano szereg w y s t ę -
pów zespołu f o lk l o rys tyczne -
go. 

MISS „SOKOŁA" W CARVIN 

„ M I S S C O U T U R E " 
A . H U D Y K A 

Magazyn: 5 5 , rue de Bouvines L I L L E ( F i v e s ) 
Siedziba: 199 rue de Paris L I L L E , 

Telefon: 53-10-03 

Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie m spódnice 
a swetry m bluzki 

• popeliny m tergal 
PIERZE a WSYPY A POSZWY * DAMASY 

C e n y n i s M * £ & 

Na żądanie wysyłamy próbki 

T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m 
S towarzyszen i e G imnastyczne 
„ S o k ó ł " w Carv in ( Pas -de -
Calais ) zo rgan i zowa ło zabawę 
w Oignies, podczas k tó r e j 
p r z y g r y w a ł a orkiestra S t e f a -
na Kubiaka . Cz ł onkow ie „ S o -
ko ł a " baw i l i się wesoło. P o d -
czas zabawy w y b r a l i też 
„M iss S O K O L A C a r v i n " na 
rok 1969. Została nią 17-letnia 

SPOTKANIE W TROYES 
W sali Brasser ie du Théâ t r e 

w T royes odby ło się, zo rga -
n i zowane przez T o w a r z y s t w o 
P o m o c y Ośw ia t owe j , spotka-
nie dz ia łaczy po lon i jnych i 
w i e lu R o d a k ó w zamieszka-
łych w T royes i okol icach z 
przeds tawic i e lami Konsula tu 
Genera lnego P R L w Paryżu . 

W nastro ju szczere j r o z m o -
w y , którą k i e r owa ł w i e l o l e tn i 
prezes T o w a r z y s t w a , p. M ie -
czysław Proch, s tawiano py -
tania, poruszano różne zagad-
nienia z życia Po lon i i i K r a -
ju. Na pytania odpow iada ł p. 
konsul Wo lny i attaché kon -
sularny p. Studnicki. Głos za-
biera l i w dyskusj i pp.: Jaś-
kowiak, Łuczkiewicz, K w i a t -
kowski, Rosada, Kieraś, Szcze-
chura, Wawrzyniak, Rola, 
Kierzkowski, Wac ław Proch, 
Gałuszka, panie : K le rzkow-
ska, Kwiatkowska, Drzewiec-
ka. 

Spotkanie to p r zyczyn i ł o 
się do b l i ższego w z a j e m n e g o 
poznania Po lon i i i przedsta-
w ic i e l i Konsulatu. 

Uczestnicy spotkania w y r a -
żal i życzenie , aby tego rodza-
ju r o z m o w y mog ł y odbywać 
się częściej . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powięk-

szyły się. Ostatnio urodzili się: 

ST. E T I E N N E : He l ène -Pasca l e K o -
z łowska, Er ic P iasecki . D O U A I : F i l i p 
A d a m e k , Wa l e r i a W r ó b l e w s k a , H e r v é 
P a w l a c z y k , D a v i d K r a j e w s k i , K a r o l i n a 
Zambrowska , M a r c Dembsk i , Er i e K u -
la. L E C R E U S O T : Chr is tophe J a n k o w -
ski. R O O S T - W A R E N D I N : L y s i a n e K a -
pusta. M E T Z : Mar i e -Chr i s t ine G ó r -
niak. T H I O N V I L L E : G i l l es K o r a l e w s k i 
(Het tange ) . L A B E U V R I Ë R E : E m m a -
nuel Brożek . A U C H E L : S t e f an G a d o m -
ski. V E R Q U I N : F i l i p S łoma. L I É V I N : 
Chr is tophe Pośp ieszny . C A R V I N : N a -
talia Kamerdu ła . N O Y E L L E S - s o u s -
L E N S : Wa l e r i a Rudzka . ST. V A L L I E R -
L E C R E U S O T : F r y d e r y k Ka r c z . B U L -
L Y - l e s - M I N E S : Chr is tophe Pa luszk i e -

Szczęśliwym Rodzicom życzymy du-

żo pociechy z najmłodszych! 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
Z żalem donosimy, że ostatnio 

odeszli od nas: 

L A L L A I N G : S t e f a n S o l e c k i . T H I O N -
V I L L E : Franciszek Zieleskiewicz. C A -
L O N N E - R I C O U A R T : Katarzyna W laz -
lak z domu Ś l iw ińska, lat 94. D O U A I : 
Aniela Burdza, lat 77, Rozaly Petit z 
domu Sza jkowska , lat 44, Wiktoria To-
porek z domu Gembo l y s , lat 77. B A R -
L I N : Józef Maciejewski, lat 67. O S T R I -
C O U R T : Anna Filsztych z domu Z a -
wadzka, lat 82. L I É V I N : Ignacy K a n -
clerski, la t 84. L I B E R C O U R T : L e -
on Roszak. N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : 
Maria Kortus z domu Macioszefc. H A R -
N E S : Ewa Małyszka z domu l iska, 
Józef Moskała. L E N S : Stanisława 
Woźna z domu Wieczo rek . D O U R G E S : 
Henryk Wasi lewski. M O N T I G N Y - e n -
G O H E L L E : Jan Ciczora. ST. E T I E N -
N E : Maria Reich z domu A f e l ska , lat 
84. I S B E R G U E S : Michał Będzioch, lat 
63. B É T H U N E : Antoni Szymański, 
lat 55. 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 

Ingrid Hansel z Ostr icourt, 
zaś p ie rwszą damą dworu zo-
stała 17-letnia Daniela Wie l -
gosz z F le rs -en-Escreb ieux , a 
drugą damą dworu 19-letnia 
Maria Lucyk z Oignies. N a 
zakończenie z abawy j e j u -
czestnicy wykona l i pamią tko-
w e zd j ęc i e — pośrodku z 
„Miss S O K O Ł A C a r v i n " i j e j 
damami dworu. 

B. DOWOJNA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

S T E F A N GRABOWSKI 
NIE Ż Y J E 

H A L L I C O U R T . Z g ł ę b o k i m ża -
l e m o d p r o w a d z i ł o m i e j s c o w e spo -
ł e c z e ń s t w o po l sk ie i f r a n c u s k i e 
na w i e c z n y s p o c z y n e k z a s ł u żone -
g o dz i a ł a cza s p o ł e c z n e g o p . S t e -
f a n a G R A B O W S K I E G O . Z m a r ł y 
k o m b a t a n t w o j n y 1939—45, b y ł o d -
z n a c z o n y d u ż y m m e d a l e m p r a c y , 
m e d a l e m , .Ré s i s t ance " za udz i a ł 
w a k c j a c b o r g a n i z a c j i „ M o n i k a " . 
B y ł on z a ł o ż y c i e l e m m i e j s c o w e g o 
k o ł a „ A m i p a l e des M é d a i l l é s d u 
T r a v a i l " o r a z c z y n n y m c z ł o n k i e m 
w i e l u m i e j s c o w y c h o r g a n i z a c j i 
s po ł ecznych . W k o p a l n i p r a c o w a ł 
od 1926 d o 1957 r o k u . C h o r o w a ł 
c i ężko n a py l i cę . Z m a r ł w 
w i e k u la t 66. w p o g r z e b i e wz i ę l i 
udz ia ł m . in. p. H o n o r é — p r e -
zes o k r ę g o w y w s z y s t k i c h o r g a n i -
zac j i m e d a l i s t ó w p r a c y , p . S. N a -
w r o t i p. H . T h o m a s , a d m i n i s t r a -
to rzy k o p a l ń . Z a s ł u g i Z m a r ł e g o 
podk re ś l i ł w s w y m p r z e m ó w i e n i u 
p. H o n o r é . 

UROCZYSTOŚCI 
W LAMBERSART 

Ostatnio odbyła się tu w 
meros tw i e uroczystość w r ę -
czenia m e r o w i Lambersa r t 
(No rd ) p. Jules Maillot o rde-
ru L e g i i Hono rowe j . Na uro-
czystość p r zyby ł i wręczen ia 
orderu dokonał minister eko-
nomii i f inansów p. Ortoli. 
Uczestniczy l i w n ie j też l icz-
nie przedstawic ie le wo j ska , 
organizac j i społecznych, m i e j -
scowe osobistości. Wśród nich 
obecny by ł r ówn ie ż p. Pawe ł 
Poziemski, prezes Związku 
Uczes tn ików Po l sk i ego Ruchu 
Oporu w e F ranc j i oraz prezes 
Fede rac j i K o m b a t a n t ó w A -
l ianckich w Europie , k tó rego 
mer p. Maillot serdecznie 
powi ta ł i w s w y m p r z emó-
wien iu podkreśl i ł zasługi p r e -
zesa p. Poziemsklego dla 
p r z y j a źn i f rancusko-po lsk ie j , 
dla pamięc i braters twa broni 
i wspó ln i e prze lane j k rw i . 

Szampan i serdeczne ży -
czenia dla mera p. Maillot 
zakończy ły tę mi łą u ro -
czystość. 
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Rozwiązanie szyfrogramu z nr 7 
K S I Ą Ż K A P O L S K A — N A J W I E R N I E J S Z Y M P R Z Y J A C I E -

L E M I N A J L E P S Z Y M N A U C Z Y C I E L E M O J C Z Y S T E J M O W Y 

W K A Ż D Y M P O L S K I M D O M U . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : misja, lej, maj , stryj, ki jek, szyny, 

życie, jeż, cywil , menu, dąsy, molo, nosze, lek, mimika, szu-

wary , pompa, czad, cap, zlew, pomnik. 

K O Ł Ó W K A 
D o podane j f i g u r y p r o s imy 

wp i sać w k ie runku odś rod -
k o w y m 13 w y r a z ó w 6 - l i t e r o -
w y c h o pon i ższych znacze -
niach i w s p ó l n e j d la w s z y s t -
k ich w y r a z ó w p o c z ą t k o w e j 
l i t e r ze „ K " w p i s a n e j w ś rod -
ku ko la . L i t e r y , k t ó r e się 
zna jdą w po lach o p o d w ó j n e j 
ramce , c z y t ane w k i e runku 
strza łk i dadzą hasło zadania . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) l e g enda rny za łożyc i e l K r a -
k o w a , 2) eskorta ochronna, 
straż, 3) p r z y gan i a ł g a r n k o w i 
a sam smol i , 4) cyk l is ta , 5) 
b iuro f a b r y k i , kance lar ia , 6) 
t ę żyzna f i z y c zna , siła, 7) b o -
c iani koncer t , 8) kupno t o -
w a r ó w na dług, na rachunek, 
9) p ó ł f a b r y k a t do w y r o b u 
kape luszy , 10) zasłona z g r u -
b e j tkan iny , por t i e ra , 11) 
c ia ło n i eb i esk i e z d ług im , 
ś w i e c ą c y m ogonem, 12) ktoś 
spok r ewn i ony , b l isk i z w i ą z -
k o m r odz innym, 13) r o d z a j 
k lubu lub dom g ry . 

Rozwiązania prosimy nad -
syłać pod adresem redakcji W 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe" . Wś ród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłęd-
ne rozwiązania, zostaną roz-
losowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

Q Q Q Q Q L 
> r 
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L O G O G R Ï F 
P r o s i m y odgadnąć 19 w y -

r a z ó w 7 - l i t e r o w y c h o poda -
nych n i ż e j znaczeniach i w p i -
sać j e p i o n o w o do o d p o w i e d -
nich kra tek rysunku m a j ą c 
na uwadze , że p o c z ą t k o w e 
l i t e r y wszys tk i ch w y r a z ó w 
są j e d n a k o w e . L i t e r y , k tó re 
s ię zna jdą w po lach z k ó ł -
kami , c z y tane po z i omo dadzą 
hasło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) koński „ b u t " szczęścia, 2) 

zmiana na lepsze, 3) u p o m i -
nek, prezent , 4) r o zk ładan i e 
kar t z w y k l e po łączone z 
w r ó ż b ą , 5) po l sk i taniec n a -
r o d o w y , 6) f a ł s z y w e oskarże -
nie, oszczers two , 7) r obak u -
ż y w a n y w l e c zn i c tw i e do w y -
sysania k r w i , 8) n ie m a nic 
w s p ó l n e g o z w i a t r a k i e m , 9) 
l e k c eważąco o l i che j s t r ze l -
bie, 10) w y r ó b , w y t w ó r , a r t y -
kuł k o n s u m p c y j n y , 11) p r z e d -
p o ł u d n i o w y seans f i l m o w y 
lub koncer t , 12) odmiana f o r -
tep ianu, 13) o k a z y w a n i e l e k -
c eważen ia i n n y m opar t e na 

poczuciu w ł a s n e j wyżs zośc i , 
14) mate rac w y p e ł n i o n y p i e -
r z em, 15) ch łopak na posy łk i 
w hote lu, 16) r zeka , k tóra 
w p a d a do W i s ł y w obręb i e 
K r a k o w a , 17) T o w a r z y s t w o 
Łącznośc i z W y c h o d ź s t w e m , 
18) okaza ł e d r z w i d w u s k r z y -
d ł owe , 19) s idła, samotrzask , 
łapka. 

PRZECIW BLASKOWI 
Blask, p o w s t a j ą c y p r z y spawaniu , jest s i ln i e j s zy od św ia t ła 

słońca, o g l ądanego bezpośredn io . Z t e j p r z y c z y n y spawac z e 
noszą z a z w y c z a j n i eb i esk i e oku la ry . Są one n i e zby t p r z y j e m -
ne w użyc iu i zn i eksz ta ł ca ją ob raz świata . D l a t e go spec ja l i śc i 
p e w n e j f i r m y f r ancusk i e j radzą zastąpić n ieb iesk ie szkła w i -
r u j ą c y m i dy skami z w y c i ę t ą w ą s k ą szcze l iną. Będ z i e ona o d -
k r y w a ł a po l e w id z en i a j e d y n i e na kró tk i momen t , p r z epusz -

j ednak 

KOMISJA MORSKA 
P ^ F ™ 3 2 6 w Po l s ce m in i s t e r s two żeg lug i nows ta ło 

zas dość wcześn i e , bo w 1568 r. P o w o ł a ł j e do życ ia k?ńl 7VB 
munt A u g u s t d w o m a aktami w y d a n y m i ' w K „ y " l y n i e f z w 
. .Komis j a M o r s k a " m ia ła kon t r o l ować hande l ba ł t y ck i i z w a L 
czać kon t rabandę D y s p o n o w a ł a p o k a ź n y m i dochodami - z z ^ m -
ku m a l b o r s k i e g o l j e g o posiadłośc i , z k r ó l e w s z c z y z n pob ie ra ła 
dan iny z z i em pruskich. W s z y s t k i e t e w p ł y w y p r ze znaczano 
na r o z b u d o w ę f l o t y i p o r t ó w i na umocn i en i e obronnośc i w y -
brzeża . H i s t o r y c y gdańscy b a d a j ą c y d z i e j e Po l sk i na m o r z u 
odkry l i , że K o m i s j a , na k t ó r e j c z e l e stanął kasz te lan gdańsk i 
Jan K o s t k a , w y d a ł a dz ies ią tk i pa t en t ów morsk i ch o raz ba rdzo 
się p r zys łuży ła s p r a w i e u lepszen ia t echn icznego i uzbro j en ia 
po l sk i e j f l o t y . P o d e j m o w a ł a b u d o w ę o k r ę t ó w i udz ie la ła k r e -
d y t ó w b u d u j ą c y m j e p r zeds i ęb i o r com. 

Jak d o w o d z ą h is to rycy , w ł aśn i e na tych p ion ie rsk ich p o c z y -
naniach op ie ra l i się pó źn i e j t w ó r c y koncepc j i morsk i ch 
z X V I I w. , uw i eńc zonych naszym z w y c i ę s t w e m pod O l i w ą . ( K ) 

Tygodnik Polski 
L A SEMAINE POLONAISE 

23, rue Taitbout, Par is I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20.76 Paris 

34/7 r u e C h a u s t e u r - L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belg ique 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . li. 
pó ł roczn i e : 12 F . — 120 F r . H . 
r o c zn i e : 20 F . — 210 F r . B . 

Président Directeur 
Généra l : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

P R E M I E R E C H A I N E . 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 20.00. T E L E - N U I T — à la f i n du 
p r o g r a m m e . 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) . 
C O N T A C T — 18.22 ( sau f m e r c r e d i et d i m a n c h e ) 
T E U F T E U F — 18.30 ( sau f l e d i m a n c h e ) . 
A G L A E E T S I D O N I E — 19.15 ( sau f le d i m a n c h e ) 
A L L O P O L I C E — 19.40 ( sau f s a m e d i et d i m a n c h e ) . 

D I M A N C H E 9 M A R S . 

8.55. T é l é - M a t i n . 
12.00. L a s é q u e n c e du spec ta teu r . 
13.15. E n t r e h ie r et d e m a i n . 
14.00. C a v a l i e r seul . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e a v e c H u g u e s A u f r a y . 
17.25. „ R i r e s et f r i s sons de p a p a " — u n f i l m de R . Y o u n g s e n a v e c 

C h a r l i e C h a p l i n 
19.30 „ F o r t u n e " nr . 2. 
20.55. „ F r a n ç o i s e ou l a v i e c o n j u g a l e " — u n f i l m d ' A n d r é C a y a t t e 

1ère p a r t i e ( M a r i e - J o s é N a t , J acques C h a r r i e r ) . 
22.30. L a C o m é d i e F r a n ç a i s e v o u s p r o p o s e : „ L a q u ê t e d u h o n h e u r " 
a u j o u r d ' h u i : D e V o l t a i r e à P a u l C l a u d e l . R é a l . M a u r i c e B e u c h e y . 

L U N D I 10 M A R S . 

15.05. C y c l i s m e : C o u r s e P a r i s — N i c e . 
15.30. M o n d o v i s i o n : O p é r a t i o n A p o l l o 9 — c o m m e n t a i r e Jacques S a l l e -

be r t . 
18.45. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.30. F a c e a u p r o b l è m e — ac tua l i t é té lév isée . 
21.20. „ J e a n - M a r c ou la v i e c o n j u g a l e " — f i l m d ' A n d r é C a y a t t e — 

2 - è m e pa r t i e . 

M A R D I 11 M A R S . 

13.30. Je v o u d r a i s s avo i r . 
15.45. C y c l i s m e : C o u r s e P a r i s — N i c e . 
18.45. E c h e c a u h a s a r d — u n e émiss ion de J e a n Y a n o v s k y . 
20.30. „ A g a t h e ou les m a i n s v i d e s " — u n f i l m de P i e r r C a r d i n a l . 

M E R C R E D I 12 M A R S . 

18.45. C a d a n c e s . 
20.30. E u r o v i s i o n : F o o t b a l l — A n g l e t e r r e — F r a n c e . 
21.30. L e q u a r t d ' h e u r e de.. . 
21.45. J o u r n a l d e v o y a g e en P o l o g n e n r 4 — , , R e q u i e m con t r e l ' o u b l i : 

A u s c h w i t z " — u n e émis s i on de J e a n - M a r i e D r o t . 

J E U D I 13 M A R S . 

15.20. Emis s i ons p o u r l a j eunesse . 
15.45. C y c l i s m e — cou r se P a r i s — N i c e . 
16.40. Emis s i ons p o u r l a j eunes se . 
18.45. L i r e et c o m p r e n d r e . 
20.30. P a n o r a m a . 
21.30. „ M a n n i x " . 
22.15. Va r i é t é s . 

22.45. „ M o n u m e n t " — u n cou r t m é t r a g e suédo i s . 

V E N D R E D I 14 M A R S . 
18.45. Lo i s i r s t ou r i sme . 
20.30. V a r i é t é s — c l in d 'oe i l . 
21.15. F o r u m j e u n e s s e ( les r a p p o r t s p a r en t s - ado l e s cen t s ) . 
22.15. Emi s s i on mus i ca l e . 

S A M E D I 15 M A R S . 

15.45. C y c l i s m e — cou r se P a r i s — N i c e . 
17.50. L e Pe t i t C o n s e r v a t o i r e d e l a chanson . 
18.45. L e s t ro is coups . 
20.30. „ L e s a v e n t u r e s d e T o m S a w y e r " . 
21.15. L a B a t a i l l e d e M o s c o u . 
22.45. Jazz . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 

(C ) — cou leu r , ( C N ) — c o u l e u r et n o i r et b l anc , émiss ions sans a u c u n e 
m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t e n no i r et b l a n c . 

T E L E - S O I R - C O U L E U R ( C ) — 19.40. 
T E L E - S P O R T ( C ) — 19.55. 
M I N I - P R O G R A M M E S D U S E R V I C E D E L A R E C H E R C H E ( C ) — 20.30 

( s au f s a m e d i et d i m a n c h e ) . 

D I M A N C H E 9 M A R S . 

15.00. ( C ) L ' i n v i t é d u d i m a n c h e , a u j o u r d ' h u i : M a i t r e R e n é F lo r i o t . 
20.00. (C ) A n n i e , a g e n t très spéc ia l . 
20.55. „ J e a n - M a r c ou l a v i e c o n j u g a l e " — f i l m d ' A n d r é Caya t t e . 
22.30. ( C ) V a r i é t é s : „ L ' e c o r c o b l i s s e " . 

L U N D I 10 M A R S . 

20.00. (C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
20.40. D é m o n s et m e r v e i l l e s . 
21.20. „ F r a n ç o i s e ou l a v i e c o n j u g a l e " — f i l m d ' A n d r é Caya t t e . 
23.15. ( C ) O n en par le . . . 

M A R D I 11 M A R S . 

20.00. ( C ) „ Y a o " n r . I „ L e pet i t H o m m e " , scénar io , d i a l o q u e s et r éa l . 
C l a u d e V e r m o r e l . 

20.40. ( C ) R e g i e 4 — ac tua l i t é t é l év i sée . 

M E R C R E D I 12 M A R S . 

19.40. E u r o v i s i o n : F o o t b a l l A n g l e t e r r e — F r a n c e . 
20.55. ( C ) L e s doss ie rs de l ' é c r an . 

J E U D I 13 M A R S . 

2 0 . 
20. 
21.40. B i b l i o t h è q u e de p o c h e . 
22.40. ( C ) O n en pa r l e . 

.00. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g . 
|.40. ( C ) V a r i é t é s p u b l i q u e s . 

V E N D R E D I 14 M A R S . 

16.00. E u r o v i s i o n : cou r s e cyc l i s te — P a r i s — N i c e . 
20.00. C r o n i q u e c i n é m a . 
20.40. ( C ) „ A p p e l e z - m o i r o s e " — u n inéd i t p o u r la Té l év i s ion , r éa l . 

Y o u r i . 
21.50. ( C ) G a l a du M I D E M . 
22.40. (C ) O n en pa r l e . 

S A M E D I 15 M A R S . 

10.00. ( C ) E u r o v i s i o n : c h a m p i o n a t d u m o n d e de h o c k e y sur g l a ce — 
T c h é c o s l o v a q u i e — C a n a d a . 

14.55. ( C ) E u r o v i s i o n : r u g b y — T o u r n o i des c inq nat ions — A n g l e t e r r e 
— Ecosse 

20.00. ( C ) L a r èg l e d e c inq. 
21.00. ( C ) L e s re ines du m u s i c - h a l l , réa l . G . B a r r i e r . 
22.10. ( C ) „ L e s p réc ieuses r i d i c u l e s " — c o m é d i e d e M o l i è r e , r éa l . 

J. P i g n o l . 

• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 

n/IOfOOOSfOH/l/IMf — rEŁCWłZOKF 
• Lodówki, maszyny do prania i inne artykuły 

gospodarstwa domowego • 

LENG PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 

T e l e f o n y ; 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 



L e dernier f i lm produit p a r A n d r z e j W a j d a , le 
g r a n d n o m du c inéma polonais, est intitulé „Wszys tko 

s P r z e d a z " ce que nous pourr ions t raduire par 
a v?" t ! , r ' " " - c e f i lm de f ict ion peut être 

cependant considedé comme une sorte de document 
retraçant la création d 'un f i lm par un g rand metteur 
en scène. C'est éga lement un portrait sociologique 
du mil ieu artistique si compl ique, si r iche et aussi si 
mesquin . Celą rappe l le un peu „Hui t et d e m i " de 
Fel leni , car là aussi, il s 'agit de présenter le t ravai l 
des personnes sans lesquelles aucun f i lm n'est f a i sa -
ble. Ce f i lm est très polonais, les nombreuses a l lu -
sions tombant de la bouche des acteurs ne sont com-
préhensibles que dans un cl imat polonais A moins 
que les spectateurs étrangers aient de l ' imaginat ion 
Car i l . ne fa i t aucun doute que la dernière image 
de W a j d a envahira , tout comme les précédentes les 
écrans du monde entier. C'est en e f fe t un film* qui 
doit passionner tous ceux qui a iment le c inéma polo -
nais, il retrace en bref la moitié de l 'histoire de 
celui-ci après la guerre . 

Andrze j Łapicki w trudnej roli Reżysera 

NA 
i E N f i l m m ó g ł pows tać t y l k o i w y -
łączn ie w Po lsce , w W a r s z a w i e , na 
p r z e ł o m i e 1967 i 1968 roku. M ó w i ą 

l o t y m nie t y l k o a l u z j e do w y d a r z e ń 
czy ludz i , a le p r z e d e w s z y s t k i m o -

i braz stanu u m y s ł ó w ś rodow iska u-
c h w y c o n y k a m e r ą ar tys ty . 

Jest w i ę c „ W s z y s t k o na s p r z e d a ż " d o k u m e n -
t a l n y m n i eoma l ob ra z em procesu p o w s t a w a n i a 
f i lmu , ob ra z em stanu ducha ar tys ty , k t ó r y w i e , 
że n iedoskonałość ś r odków a r t ys t yc znych i t ech-
nicznych s to jących do j e g o d y s p o z y c j i — a t ak -
że ograniczenia , j ak i e s taw ia p r z ed n i m j e g o 
umie j ę tność — nie będą w stanie oddać w g o -
t o w y m dz ie l e t e g o wszys tk i e go , co sob ie w y -
m a r z y ł . 

Jest to t akże soc j o l og i c zny po r t r e t ś rodow is -
ka ar tys tycznego , j e g o s ty lu byc ia , j e g o p r o -
b l e m ó w , r o z r y w e k i p racy , a t ak ż e f a s c y n u j ą c y 
po r t r e t ś rodowiska a r t y s t y c znego „ k i b i c ó w " i 
„ p a s o ż y t ó w " ż y j ą c y c h w cieniu w i e l k i e j sztu-
ki . M o ż n a się w t y m obraz i e dopat r zeć sa ty ry , 
zw łaszcza gdy się d y sponu j e p e r s o n a l n y m k lu -
c z em p o z w a l a j ą c y m r o z s z y f r o w a ć p r a w d z i w e 
osoby. 

T e d w a aspekty f i l m u z rozumie i oceni k a ż -
dy w i d z odb i e r a j ą c y f i l m j edyn i e naskó rkowo , 
n ie w n i k a j ą c y w podteks ty , w f i l o z o f i ę dz ie ła . 
I będz i e chyba zadowo l ony . S a t y s f a k c j ę s p r a w i 
m u podz iw i an i e p i ękna b a r w n e j f o t o g r a f i i , cu-
down i e p ł ynnego montażu i w s p a n i a ł e j g r y ze-
społu doskonałych ak t o r ów . 

No , a le tak ich f i l m ó w b y ł o w i e l e i n ie w t y m 
l e ży wa r t o ś ć f i l m u W a j d y . W i d z o w i e uczu len i 
na p r o b l e m y techn ik i r e ż y s e r sk i e j w y s o k o cenią 
k o m p o z y c j ę „ W s z y s t k o na sp r zedaż " . W końcu 
b o w i e m można p r z y j ą ć ten f i l m j a k o opow ieść 
o k imś, k t o p r z e z ca ły czas n ie p o j a w i a się ani 
na m o m e n t na ekran ie , k to ż y j e w y ł ą c z n i e w 
opowieśc iach , uczuciach i w s p o m n i e n i a c h s w e -
go otoczenia , a k t ó r y — dz ięk i s u g e s t y w n e j s i le 
p r z e m a w i a n i a f i l m u — s t a j e się dla nas w 
końcu postacią w pe łn i rea lną . T e g o r o d z a j u 
zab ieg p r z e p r o w a d z i ł p r z ed 30 b l i sko la ty Orson 
W e l l e s w s w y m s ł y n n y m f i l m i e „ O b y w a t e l 
K a n e " ; t a m j ednak bohater t y t u ł o w y u k a z y w a ł 
s ię n a s z y m oczom, t y l k o j e g o ob raz zmien ia ł 
się za l e żn i e od tego , c z y i m i p a t r z y l i ś m y ocza -
mi . 

O w y m nie i s tn i e j ą cym rea ln i e boha t e r em 
„ W s z y s t k o na sp r z edaż " jest A k t o r , k t ó r y ma 
grać g ł ówną r o l ę w f i l m i e R e ż y s e r a p r z y s t ępu -
j ą c ego w łaśn i e do p i e rws z y ch zd jęć . A k t o r nie 
s taw ia się na p lan ie i r o z p o c z y n a j ą się g o r ą c z -
k o w e poszuk iwan ia . Szuka go Reżyse r , szuka 
j e g o żona Elżb ie ta , s zuka ją inn i c z ł o n k o w i e ek i -
py . W końcu zagadka n ieobecnośc i się w y j a ś -
nia: A k t o r nie ż y j e ! Z g iną ł w t r a g i c z n y m w y -
padku k o l e j o w y m . 

T r a g e d i ę tę r o zma ic i e p r z e ż y w a j ą boha t e r o -
w i e f i l m u . Ża l po śmierc i kogoś, k o g o się k o -
chało i podz iw ia ł o , n ie z awsze jest szczery i b e z -
i n t e r e sowny . N a p r z y k ł a d dla R e ż y s e r a ta 
śmierć jest p r z ede w s z y s t k i m t raged ią osob i -
stą. W r a z ze śmierc ią A k t o r a r o z w i e w a j ą się 
nadz i e j e na n o w y , w i e l k i f i l m . K i e d y pa t e t y c z -

n y m ges t em rzuca do g robu maszynop i s scena-
r iusza — w y c z u w a m y w t y m jak i ś u k r y t y w y -
rzut : d laczego m i to zrob i łeś? D l a m łodz iu t -
k i e j d z i e w c z y n y , k tó ra by ła ostatnią osobą, z 
k tórą A k t o r r o z m a w i a ł — ten w y p a d e k stał się 
n i eoc z ek iwaną o k a z j ą z rob ien ia k a r i e r y : jest 
p r zez m o m e n t w a ż n a , p r z e z m o m e n t na nią p a -
da j ą św ia t ła r e f l ek to rów . . . Jest j eszcze k toś in -
ny : jest m łodz iu tk i aktor , k t ó r y p r z e z całe l a -
ta ż y ł z a f a s c y n o w a n y u r o k i e m T a m t e g o , k t ó r y 
m a r z y ł o d o r ó w n a n i u T a m t e m u , a k t ó r y dziś 
stał się nag l e Nas tępcą . C o czu je , co m y ś l i ten 
c z ł ow i ek , k t ó r e g o z j e d n e j s t rony szansa w y -
bic ia się p o p y c h a do eksp l oa t owan ia p o d o -
b i eńs tw , do k o n t y n u o w a n i a m i t u z b u d o w a n e g o 
p r z e z T a m t e g o , a z d r u g i e j s t rony chęć p o t w i e r -
dzenia w ł a s n e j tożsamośc i pcha w k i e runku 
w r ę c z p r z e c i w n y m . 

D o c h o d z i m y do na j i s t o tn i e j s z ego p r o b l e m u 
f i l m u „ W s z y s t k o na sp r z edaż " : do p r óby okreś -
len ia z w i ą z k ó w p o m i ę d z y t w ó r c ą i dz i e ł em. 
W a j d a obnaża do końca t a jn i k i procesu t w o r z e -
nia. P o k a z u j e , j ak ż y c i e p r z e f i l t r o w a n e p r z e z 
p r y z m a t umys łu i serca a r t y s t y z n a j d u j e 
s w ó j n o w y kszta ł t w dz i e l e sztuki . Pa tos i c y -
n i zm sąs iadują tu z sobą bezpośredn io , są c zę -
sto d w o m a s t ronami t e j s a m e j r zeczyw is tośc i . 
N i e ma ż a d n e j g r an i c y p o m i ę d z y ż y c i e m oso-
b i s t ym ar tys ty , a j e g o dz i e ł em. K a ż d y z boha -
t e r ó w f i l m u dośw iadcza t e go samego . N i e m a 
nic w ł a s n e g o : w s z y s t k o na spr zedaż ! Jest w 
t y m s tw i e rdzen iu w i e l k a g o r y c z i w i e l k a , u -
s p r a w i e d l i w i a j ą c a szczerość. 

B o w i e m W a j d a t w o r z ą c s w ó j f i l m , w k t ó r y m 
jak m a ł o k t o przed n i m zg ł ęb i ł psycho log i c zne 
t a j n i k i two r z en i a , mus ia ł pó j ść tą w ł a ś n i e d ro -
gą. Mus ia ł sprzedać s iebie, s w o j e myś l i , uczu-
cia, w s p o m n i e n i a . Sp r z edać d z i e j e s w e j w s p ó ł -
p r a c y ze Z b y s z k i e m C y b u l s k i m — b o on to jest 
o w y m nie w y m i e n i o n y m n i gdy z im i en ia A k t o -
r e m i j e g o t rag i c zna śmierć stała się impu l s em 
t w ó r c z y m t ego f i l m u . W s z y s c y w t y m f i l m i e 
sprzeda l i j akąś część s iębie, j ak ó w p r z y j a c i e l 
zmar ł ego , k t ó r y z ek ranu p ro t es tu j e p r z e c i w 
t e g o r od za ju w y p r z e d a ż y — i pro tes t ten sprze -
d a j e f i l m o w i . 

F i l m m ó w i : tacy j e s t eśmy , sądźc ie nas i r zuć -
c i e kam i en i em , skoro się u w a ż a c i e za l epszych. 
T a k a jest nasza praca , taką cenę p ł a c imy za 
p r z y w i l e j tego , że się jest artystą , za u w i e l b i e -
nie t ł u m ó w , za zaszczy ty i honory . N i e m a m y 
nic w łasnego . 

W s z y s t k o na sprzedaż. . . 

Młody aktor, Daniel (Daniel Olbrychski) w noc po po -
grzebie Aktora rozmawia o perspektywach s w e j kariery 
z Asystentem Reżysara (Witold Holtz). Scena ta jest re -
miniscencją s łynnej rozmowy Maćka Chełmickiego z 
Andrze j em Kosseckim w „Popiele i diamencie" W a j d y 

M i m o nieobecności Aktora Reżyser kontynuuje zdjęcia. 
Elżbieta, żona Aktora (Elżbieta Czyżewska) , podczas pró-
by do sceny, w której usi łuje popełnić samobójstwo 

P ie rwsza sekwencja f i lmu: Reżyser (Andrze j Łapicki 
w środku) p róbu je f ina łową scenę swego f i lmu, którego 
bohater zginąć ma w wypadku pod kolami pociągu 

Oskar S O B A Ń S K I 

Reżyser usi łuje znaleźć formułę nowego f i lmu, w którym postać Aktora po j aw i się w relacjach i wspomnie -
niach bliskich mu ludzi. Odwiedza zaprzyjaźnionego z Aktorem pracownika technicznego (Wies ław D y m -
ny), który podczas zdjęć (do Pana Wołody jowskiego ) opowiada o scenariuszu napisanym kiedyś przez Aktora 



Zakopane? 
Nie, żona o jeden dzień wcześniej wróciła z urlopu. 
Fractures importées de Zakopane? 
Penses-tu, c'est ma femme qui est rentrée à la maison un jour 
plus tôt que prévu.... „Kamena" 


